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MANIFESTACJA PRZYJAŹNI POD HASŁEM,, SE CONNAITRE ET SE COMPRENDRE" -

Danuta M a j e w s k a , operator kopark i gą -
s ien icowej , udzie la ła w trzech Językach 
w y j a ś n i e ń na M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r -
gach Poznańsk ich (patrz strony 5—1) 
L a Foire Internat ionale de Poznań — 
une des plus grandes manifestat ions 
commerc ia les de notre temps (p. 5—7) 



460 pos ł ów n o w o w y b r a n e g o 
S e j m u na i n a u g u r a c y j n y m po-
s iedzen iu p l e n a r n y m w dniu 
24 czer .vea ( zd j ę c i e p o n i ż e j ) 
dokona ło w y b o r u : marsza łka 
i d w ó c h w i c e m a r s z a ł k ó w S e j -
mu, 17 -osobowe j R a d y P a ń -
s twa , prezesa R a d y M i n i s t r ó w 
oraz z a a p r o b o w a ł o skład no-
w e g o rządu, z i o żonego z 7 
w i c e p r e m i e r ó w i 23 m i n i s t r ó w . 
N a z d j ę c i u po l e w e j : p r e m i e r 
Józe f C y r a n k i e w i c z , sekre tarz 
K C P o l s k i e j Z j e d n o c z o n e j 
Pa r t i i R o b o t n i c z e j W ł a d y s ł a w 
G o m u ' k a i p r z e w o d n i c z ą c y 
R a d y P a ń s t w a E d w a r d Ochab 
na l a w a c h pose lsk ich podczas 
p i e r w s z e g o pos iedzen ia S e j -
m u I V k a d e n c j i (1965—1968) 

Po l ska p o d e j m u j e co r oku n o w e p r z eds i ęwz i ę c i a p r o d u k c y j n e 
w z b u d o w a n y c h po w o j n i e zak ładach p r z e m y s ł o w y c h . W y k o -
r z y s t u j ą c zdobyc ze wspó ł c z e sne j nuuki i t echn ik i po lscy i n ż y -
n i e r o w i e i r obo tn i cy w z b o g a c a j ą K r a j n o w y m i w y r o b a m i , wś ród 
k t ó r y c h poważną p o z y c j ę stanov/i apara tura r ó żnych t y p ó w 
i zas tosowań. Po l ska z r oku na rok s ta j e się coraz s i l n i e j s z ym 
p a r t n e r e m do w y m i a n y i w s p ó ł p r a c y e k o n o m i c z n e j n a w e t dla 
w y s o k o u p r z e m y s ł o w i o n y c h k r a j ó w . W y r a z e m t ego są l i c zne 
u m o w y i po ro zumien i a gospodarcze . P o n i ż e j : m in i s t e r handlu 
z ag ran i c znego W i e l k i e j B r y t an i i R e d h a e d (po le ' .vej ) podczas 
r o z m o w y u w i c e p r e m i e r a P i o t r a Ja roszew i c za ( w środku) . P o 
p r a w e j : ambasado r W i e l k i e j B r y t a n i i w Po l s ce G . L . C lu t ton 

i l T T i • 

22 l ipca 1965 r. m i j a 21 lat 
od dnia w y d a n i a h i s to ryczne -
go M a n i f e s t u przez Po l sk i K o -
mi t e t W y z w o l e n i a N a r o d o w e -
go. M a n i f e s t ten z apow iada ł w 
o gó lnych za rysach to, co zo -
stało w la tach 1944—1964 z r e -
a l i z owane . W d rug i e d w u -
dz ies to l ec i e w k r o c z y ł a Po l ska 
L u d o w a z c a ł y m b o g a t y m do -
r o b k i e m lat p o w o j e n n e j p r a -
cy narodu nad o d b u d o w ą i 
r o z b u d o w ą gospodarczą K r a -
ju, d ynamic zną t endenc ją 
wz ro s tu dob roby tu i z a m o ż -
ności spo łeczeńs twa j ako ca -
łości i k a żdego o b y w a t e l a i n -
d y w i d u a l n i e . A m b i t n y p ro -
g r a m da l s z e j w i e l k i e j r o zbu-
d o w y p r z emys łu i unowocześ -
n ien ia r o ln i c twa w c iągu n a j -
b l i ż s zych lat nak łada nO/Ve 
o d p o w i e d z i a l n e zadania , a l e 
też n ie ma i n n e j d rog i w k i e -
runku d o r ó w n a n i a i n n y m w y -
soko r o z w i n i ę t y m k r a j o m . 
D l a t e g o Po l ska j es t nada l 
w i e l k i m p l a c em i n t e n s y w n e j 
b u d o w y . Rosną miasta , po -
w s t a j ą k o m b i n a t y p r z e m y s ł o -
w e , b u d u j e się e l e k t r o w n i e i 
z a p o r y w o d n e . Cals* naród 
ś w i a d o m i e i ene rg i c zn i e l i k w i -
d u j e ostatnie ś lady w o j n y i 
okupac j i , odrab ia za leg łośc i 
w roz ;voju g o s p o d a r c z y m K r a -
ju . L i p i e c j es t m i e s i ą cem n ie -
m a l p o w s z e c h n e g o odpoc zyn -
ku. S łabn ie n ieco t empo p ra -
cy , p o w a ż n a część spo łeczeń-
s twa spędza u r l opy i w a k a -
c j e . W dn iach l i p c o w y c h ż y -
c z y m y R o d a k o m w K r a j u po -
myś lnośc i i spe łn ien ia w s z y -
s tk ich p l a n ó w i z am i e r z eń 

22 Juillet, Fê t e N a t i o -
na le en P o -
logne , a n n i -

v e r s a i r e du M a n i f e s t e lancé 
par le C o m i t é Po l ona i s de L i -
béra t i on Na t i ona l e en 1944, 
man i f e s t e qui dans les g r a n -
des l i gnes t raça i t ce qu i a é t é 
e f f e c t i v e m e n t accomp l i en ces 
21 ans. L e b i l an est pos i t i f , 
exa l tan t . D 'un pays pauvre , à 
l ' a g r i cu l tu re r e ta rda ta i r e , à 
l ' indust r i e peu déve l oppée , 
d 'un pays par surcro i t dé t ru i t 
par la gue r r e — six m i l l i ons 
de morts , les d e u x c inqu i èmes 
du p a t r i m o i n e é conomique e n -
t i è r e m e n t ruinés — la P o -
l ogne est d e v e n u un pays i n -
dustr ie l , urbanisé . Des usines, 
des combinats géants, des 
centres indust r i e l s nouveaux , 
des v i l l e s - champ i gnons sont 
apparus sur la car te du pays . 
Ce lu i - c i poursui t son e f f o r t e t 
reste t ou jours un i m m e n s e 
chant ier . A v a n t - h i e r on p a r -
la i t de N o w a - H u t a , h ie r de 
T a r n o b r z e g e t de P ł o ck , a u -
j ourd 'hu i de P u ł a w y et d e K o -
nin, d ema in on par l e ra de..., 
m a f o i , i l y aura t ou jours 
q u e l q u e chose de nouveau en 
tra in, v i sant à p lace r la P o -
l ogne au tout p r e m i e r r ang 
des pays déve l oppés . B i en des 
e f f o r t s seront consacrés à l ' a -
g r i cu l tu re et aux industr ies 
qui la desservent , de f a çon à 
accé l é r e r le r y t h m e d é j à n o -
tab le de l ' accro issement de la 
p roduc t i on agr ico le . N o u s 
souhaitons à nos compat r i o t es 
du v i e u x pays de n o u v e l l e s 
réussites. 



X X I R O C Z N I G A 
M A H I F E S f U P K W N 
22 L I P C A - Ś W I Ę T O 
ODRODZENIA POLSKI 

K a ż d y naród czci jalsąś ważną w 
s w o j e j histori i rocznicą w sposób 
szczególnie uroczysty . Dz ień, w któ -
r y m przypada taka rocznica, jest ogó l -
nona rodowym św i ę t em p a ń s t w o w y m . 
Po lska obchodzi s w o j e świę to narodo-
w e w dniu 22 l ipca. Jest to rocznica 
w y z w o l e n i a w roku 1944 spod okupacj i 
h i t l e rowsk ie j p i e rwszego skrawka z i e -
m i po lsk ie j i wydan i a przez Po lsk i K o -
mi te t W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o w 
p i e r w s z y m w o l n y m mieśc ie po lsk im 
Che łmie h is torycznego Man i f e s tu do 
wszys tk i ch P o l a k ó w w K r a j u i na e m i -
grac j i , do P o l a k ó w w n iewo l i n i emiec -
k i e j . 

By ła to chwi la p r z e ł omowa w e 
współczesnych dz i e j ach narodu. Nad 
umęczonym K r a j e m błysnęła ju t r zen -
ka swobody , p r o k l a m o w a n o ustano-
w i e n i e w w y z w o l o n y m K r a j u zasad 
demokrac j i , nakreś lono p r og ram pr ze -
b u d o w y u s t r o j o w e j państwa w myś l 
dążeń soc ja lnych i po l i t ycznych żądań 
ludzi pracy . Man i f e s t P K W N by l w i e l -
ką p rok lamac ją n a r o d o w e j w a l k i o 
wolność i r e w o l u c j ę społeczną, aż do 
zwyc i ę s twa . 

W bur z l iwych dz i e jach narodu po l -
skiego dz ień 22 l ipca jest t r zec im z k o -
lei p a ń s t w o w y m św i ę t em na rodowym. 
P i e rwszą taką datą by ła rocznica 
uchwalen ia Kons t y tuc j i 3 M a j a w 
przeddz ień t rag i c znych r o z b i o r ó w i 
utraty niepodległości . P r z e z d ług ie l a -
ta n i ewo l i obchody roczn icowe tego 
w i e l k i e g o wydar z en i a dodawa ły sił, 
j ednoczy ł y pa t r i o tów, zachęcały do 
działania. Druga data przypadła na 
dzień zaprzestania dz ia łań b o j o w y c h 
na f ron tach I w o j n y św i a t owe j . Dz i eń 
11 l istopada og łoszony został dn iem od -
rodzenia Po lsk i N i epod l e g ł e j i w ok re -
sie m i ę d z y w o j e n n e g o dwudz iesto lec ia 
by ł św i ę t em p a ń s t w o w y m . N i epod -
ległość odzyskana w 1918 roku okazała 
się krucha. P r zys z ł o zapłacić wysoką 
cenę za lekkomyś lność po l i tyczną, za 
bezsiłę. Ceną tą była wo lność narodu. 
W p r a w d z i e i inne narody ponios ły k l ę -
skę w starciu z h i t l e rowsk imi N i e m -
cami, a l e Po lska odczuła to na jbo l eś -
n i e j i na j t rag i c zn ie j . 

22 l ipca — trzec ie św i ę to na rodowe 
słusznie na z ywane jest św i ę t em w y -
zwo len ia i odrodzenia Po lsk i . By ł to 
dzień, k i edy rzucono hasła w i e lk i ch 
pos tępowych r e f o r m społecznych i po -
l i tycznych, naw ią zu j ą c do na j l epszych 
t radyc j i i dążeń pos t ępowych o d ł a m ó w 
społeczeństwa po lsk iego od czasów 
Kons ty tuc j i 3 m a j a począwszy , a na 
Kons ty tuc j i z 17 marca 1921 r. skoń-
czywszy . B y ł to dzień, k i edy żołnierze 
radz ieccy i polscy wk roc z y l i na po l -
ską z iemię, niosąc j e j w y z w o l e n i e spod 
okupac j i , w y z w o l e n i e t rwa l s ze i pe ł -
n ie j s ze niż w roku 1918, k i edy od ra -
dzała się pańs twowość polska. 

T a k w i ę c św ię to 22 l ipca łączy w so-
b ie e l ementy poprzedn ich świąt , a za -
ra zem nada j e i m nową jakże bogatszą 
treść zgodnie z w y m a g a n i a m i wspó ł -
czesnej epoki . Od w i e lu już lat św ię to 
to zespala społeczeństwo po lsk ie w 
ogó lnona rodowym f r onc i e d emokra -
tycznym, zwłaszcza odkąd hasła z a w a r -
te w Man i f e śc i e wc i e l one zostały w 
czyn, od chwi l i zakończenia odbudowy 
zniszczonego K r a j u i uzyskania przez 
Po l skę godnego mie jsca w świec ie . 

. . i r . ' î i M i 'Atìui 

I 'H ' Mi," 

Pod pomnikiem grenadierów w Dieuze zgromadziło słę wiele osobistości, aby oddać hołd Polakom, poległym w walkach 
o Francję. N a zdjęciu z p rawe j : w imieniu rady miejskiej wieniec pod pomnikiem składa mer Dieuze pan Husson 

W D W U D Z I E S T Ą P I Ą T Ą ROCZNICĘ W A Ł K W L O T A R Y N G I I 

„JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA" i „MARSYLIANKA" 
POD POMNIKIEM ŻOŁNIERZY POLSKICH w DIEUZE 
W DIFITZE:, miasteczku iotaryńskim, gdzie stoi pomnik poległych 

25 lat temu żołnierzy I Dywiz j i Grenadierów Polskich, odbyła się 
w ostatnią niedzielę czerwcową uroczystość oddania hołdu boha-
terom, którzy poświęcili tu swoje życie w obronie Francji . B ro -
niąc lotaryńskiej ziemi grenadierzy polscy mieli przed sobą tego 
samego wroga — hitlerowską armię, która napadła i okupowała 

w 1939 roku ich własną ojczyznę. Świadomość, że walczą równocześnie 
0 świętą sprawę wolności, niepodległości swojego K r a j u i w obronie bratniej 
Francji , wzmagała heroizm polskich żołnierzy. W szeregach Dywiz j i walczyli 
1 przelewali k rew 1 ci Polacy, którzy przedostali się z Kra ju , i cl, którzy byli 
ojcami i synami polskich rodzin emigrancklch we Francji . 

NA PLACE DU MARCHÉ W Dieuze 
u f o r m o w a ł się pochód, w k t ó r y m 
znalazła się na czele orkiestra 

Un ion Ph i lha rmon ique de la Haute 
Sei l le , de l egac ja m łodz i e ż y w polskich 
s t ro jach ludowych z Pont -à -Mousson , 
poczet s z tandarowy s towarzyszen ia b. 
j e ń c ó w w o j e n n y c h A C P G z Dieuze , b. 
kombatanc i f rancuscy i polscy, l i czne 
osobistości i mieszkańcy miasta. 

W i r ó d o «ob is tośc i o b e c n i b y l i m.Łn. p . 
Russon — m e r mias ta D i euze , p. L i a n l — 
m e r l i o n o r o w y D ieuze , p. W o j c i e c h K ę -
t r zyńsk i — radca A m b a s a d y polskiej i w P a -
r y żu , r e p r e z e n t u j ą c y ambasadora^ p r o f . 
P i e r r e Grosc laude — a g r é g é de l ' un i v e r s i t é , 
c z ł onek k o m i t e t u k r a j o w e g o „ F r a n c e - P o -
l o g n e " Jspt. P u j o l — r e p r e z e n t u j ą c y k o -
m e n d a n t a w o j s k o w e g o 13 R D P , p r o f . H u -
gonno t — cz łonek k o m i t e t u k r a j o w e g o 
„ F r a n c e - P o l o g n e " i k o m i t e t u p o m n i k a w 
Dieuze , p. E t i enne — zastępca m e r a w L u -
név i l l e , p . P e l t r e — radca g e n e r a l n y , p . 
W a l t e r s p i e l e r — zastępca m e r a D ieuze , p. 
Schwach — a d w o k a t w N a n c y , prezes ok r ę -
g o w y s t owarzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " , p. 
N i c o l e — prezes l o k a l n e g o s t owa r z y s z en i a 
b. j e Ä c 6 w A C P G , p. P e t i t — prezes s t o w a -
r zyszen ia b. d e p o r t o w a n y c h i i n t e r n o w a -
nych , p. B o u t r o u x — w i c e d y r e k t o r zak ła -
d ó w c h e m i c z n y c h K u h l m a n n a , p. Schmou t z 
prezes U n i o n P h i l h a r m o n i q u e , p. Schne i -
de r — d y r e k t o r banku , w i e l u r a d n y c h m i e j -
sk ich 1 Inn i . 

Pochód udał sią n a j p i e r w pod pa-
mią tkową ste lę po l eg łych w p i e rwsze j 
i d rug i e j w o j n i e F rancuzów, gdz ie w 
imien iu ambasadora z łoży ł w i en i e c p. 
W o j c i e c h Kę t r zyńsk i . P o oddaniu ho-
n o r ó w w o j s k o w y c h przez oddz ia ł żo ł -
n ie rzy 13 R D P , odegran iu w z r u s z a j ą -
cego „Sonner i e aux m o r t s " i „ M a r s y -
l i ank i " pochód sk i e rowa ł się na m i e j -
sce, gdz i e zna j du j e się pomnik I D y w i -
z j i G r e n a d i e r ó w Polskich, odsłonięty 
w 1960 r. t j . w t y m s a m y m czasie, k i e -
dy dwa miasta — Dieuze i Kutno , za -
w a r ł y jume lage . W nastro ju p o w a g i 
z łożono u stóp pomnika cz t e ry w ieńce . 
Składa l i j e : w imien iu ambasadora 
P R L —• p. W o j c i e c h Kę t r zyńsk i , m ia -
sta D ieuze — mer . p. Husson, „ F rance -
P o l o g n e " — prof . Grosc laude i prof . 
Hugonnot , konsulatu P R L w P a r y ż u — 

konsul p. dr Bańbuła i w icekonsu l — 
p. P ich la . Oddz ia ł 13 R D P o d d a j e ho -
n o r y w o j s k o w e , r o z l e ga j ą się d źw i ęk i 
„Sonner i e aux m o r t s " a następnie — 
„Jeszcze Po lska n ie z g inę ł a " i „ M a r s y -
l ianka" . 

P o z łożeniu w i e ń c ó w zabra ł g łos 
m e r D ieuze — p. Husson. P r z y p o m n i a ł 
on histor ię w a l k polskich żo łn ierzy na 
z iemi l o taryńsk ie j i s tw ie rdz i ł m.in., że 
„miasto nasze, bronione w 1940 roku 
przez I Dywizję Grenadierów Polskich 
nie zapomniało i nie zapomni nigdy 
bohaterstwa i przelanej krwi Polaków, 
jedności i braterstwa, które zacieśniły 
się we wspólnej walce Francuzów i 
Polaków, przeciw wspólnemu wro-
gowi". 

Przeds taw ic i e l k r a j o w e g o komi te tu 
„ F r a n c e - P o l o g n e " doktor nauk huma-

nistycznych, pro f . P i e r r e Grosc laude 
nawiąza ł w swo im pr zemówien iu do 
d z i e j ó w p r z y j a źn i f rancusko-po lsk ie j 
i oddał hołd t y m wszys tk im Po l akom, 
k tó rzy po leg l i w obron ie F ranc j i , w a l -
cząc równocześn ie o wo lność s w o j e g o 
kra ju . P r o f . Grosc laude w y r a z i ł m.in. 
r ówn i e ż nadz ie ję , że „w przyszłości 
będzie się odbywała w Dieuze każdego 
roku jedna, wspólna manifestacja, po-
święcona pamięci bohaterskich grena-
dierów polskich, w której obok nas 
wezmą udział przedstawiciele wszyst-
kich Polaków we Francji, a w szcze-
gólności wszystkich byłych kombatan-
tów polskich, jakiekolwiek byłyby ich 
koncepcje i poglądy polityczne". 

P o uroczystości pod pomn ik i em g r e -
nad i e rów osobistości p o d e j m o w a n e 
by ł y przez mera p. Husson lampką w i -
na. Podczas tego spotkania m e r 
wzn iós ł toast na cześć p r z y j a źn i f r an -
cusko-polsk ie j . 

Toast wzn iós ł także pro f . Hugonnot , 
k tóry j ako h is toryk wskaza ł na l iczne 
p r zyk łady is tn ie jących pamiątek na 
z iemi lo taryńsk ie j , łączące F rancuzów 
i Po l aków , a także w y r a z i ł s łowa 
uznania b. m e r o w i p. L ia rd , k tó ry by ł 
j e d n y m z p i on i e rów jume lage Dieuze 
i Kutna , oraz b u d o w y pomnika . 

Poniżej z prawe j : podczas uroczystości przemawia prof. Pierre Grosclaude 

S U K C E S P O L S K I E G O O R Ł A NA K A W A L K A D Z I E w C A E N 
Organizowana corocznie w Caen 

wielka kawalkada uliczna I.i'Union 
Commerciale et Industrielle wypadła 
w tym roku szczególnie okazale ze 
względu na j e j międzynarodowy cha-
rakter. Nigdy nie widziano na ulicach 
tego miasta podczas kawalkady takich 
tłumów. Ile było ludzi? — zadawali 
sobie pytanie francuscy sprawozdawcy 
lokalnych dzienników. Jedni podawali 
100 tysięcy, inni twierdzili, że było je -
szcze więcej. 

W kawalkadzie uczestniczyły dzie-
siątki ukwieconych wozów reprezen-
tujących rozmaite branże kupieckie, 
rzemieślnicze oraz przemysłowe, rol -
nictwo, poszczególne rejony Francji 
i liczne kra je europejskie. 

Niezwykłe Imponująco prezentował 
się polski wóz z olbrzymim orłem w y -
konanym z kwiatów. Prasa lokalna 
iest zgodna w ocenie, że polski wóz z 
orłem wyróżniał się w całej kawa lka -
dzie i zbierał rzęsiste oklaski tłumów. 

Odpow iada j ą c gospodarzom i orga-
n iza torom uroczystości p. W o j c i e c h 
Kę t r z yńsk i pow iedz ia ł m.in., że udział 
w t e j f rancusko-po l sk i e j man i f es tac j i 
na cześć po leg łych polskich grenad ie -
r ó w s tanowi dla n iego osobiście i całe j 
po lsk ie j de l egac j i honor i zaszczyt. 
P r ze lana k r e w polskich żo łn ierzy łą-
czyła się z k rw ią F rancuzów w e 
wspó lne j wa l c e p r z e c iwko wspó lnemu 
w r o g o w i . P a m i ę ć o t y m nakazu je 
jeszcze bardz i e j zacieśniać zw iązk i 
p r z y j a źn i i braters twa w interesie 
obydwóch narodów. P . Kę t r z yńsk i 
p r zy t oc zy ł r ówn i e ż f r a g m e n t swo ich 
wspomnień osobistych z ostatnie j w o j -
ny. W oddzia le par tyzanck im wa l c zą -
cym na z iemi po lsk ie j , k t ó r ym oso-
biście dowodz i ł , z n a j d o w a ł o się dwóch 
F rancuzów zb ieg łych z n i ewo l i n ie-
mie ck i e j — jeden z nich zg inął boha-
terską śmiercią. 

M e r o w i i ca łe j radz ie m i e j sk i e j p. 
Kę t r z yńsk i ż yc zy ł p i ęknego r o z w o j u 
miasta, da lszego w z a j e m n e g o zbl iżenia 
obydwóch miast D ieuze i Kutna a 
mieszkańcom Dieuze — sukcesów w 
pracy i szczęścia w życ iu osobistym. 



SPRAWA SZANDRUKA 
i PARYSKA ..KULTURA'"' 

Od mniej więcej roku część prasy polskiej na Wychodźstwie domagała się wyjaśnienia sprawy 
odznaczenia krzyżem Virtuti Militari, ukraińskiego generała w służbie Hitlera, Pawła Szandruka. 
Odznaczenia dokonali w 1961 r. londyńscy „wodzowie" emigracyjni. Szandruk, b. oficer Petlury, 
w okresie międzywojennym kontraktowy pułkownik w wojsku polskim, uczestniczył w kampanii 
wrześniowej, ale potem przeszedł na służbę Hitlera i pod koniec wojny objął nawet dowództwo 
nad wszystkimi oddziałami ukraińskimi w III Rzeszy, łącznie z osławioną dywizją SS-Galizien. 
Toteż odznaczenie go krzyżem Virtuti Militari wywołało powszechne oburzenie w kołach byłych 
wojskowych polskich, domagano się wyjaśnienia. Po długim oczekiwaniu udzielił go sam Szan-
druk na łamach paryskiej „Kultury". Redakcja tego miesięcznika stanęła całkowicie po jego 
stronie, dodała przy tym od siebie uzupełniające materiały, usiłując przedstawić Szandruka jako 
polsko-ukraińskiego bohatera, który przez okres ostatniej wojny wykazał „nielada hart ducha, 
a jednocześnie rozsądek polityczny"! 

W poprzednim numerze „Tygodnika Polskiego" przedstawiliśmy już częściowo na jakich to 
przesłankach oparte set dowody „zasług" Szandruka, podane przez „Kulturę". Poniżej podajemy 
drugą ich część, dotyczącą twierdzenia Szandruka, jakoby hitlerowskie oddziały ukraińskie nie 
brały udziału w egzekucjach niemieckich dokonywanych na Polakach. 

- D - - p K R A I N C Ö W jest ok. 50 mi l i onów. W cza-
• sie ostatnie j w o j n y po stronie H i t l e ra 
• opowiedz ia ło się ok. 200 tys ięcy, wstępu-
I jąc w j e go ludobó jcze szeregi . L i c zbę 200 

tys. przytacza P a w e ł Szandruk w swo im 
w y j a ś n i e n i u w y d r u k o w a n y m i popar t ym 

przez , .Kulturę" , powo łu j ą c się na obl iczenia i au-
to ry te t h i t l e rowsk iego generała E. v o n Kes t r inga , 
dowódcy n ie -n iemieck ich f o r m a c j i wa l c zących 
w drug i e j w o j n i e ś w i a t o w e j dla I I I Rzeszy . W sze-
regach armi i radz ieck ich bi ło się za wspó lną spra-
w ę spr zymie r zonych ki lka m i l i onów Ukra ińców , 
a k i lkanaśc ie m i l i onów p racowa ło na rzecz ich za-
opatrzenia na f ron tach i te 200 tys., k tóre sprze-
n i ew i e r z y ł y się z a r ówno w łasnemu narodowi , jak 
i światu, toczącemu śmier te lną w a l k ę z h i t l e row-
skimi N i emcami , n ie mog ł o z a w a ż y ć na ostatecz-
nych losach śmier te lnego zmagania . N i e m n i e j j ed -
nak l iczne oddz ia ły spośród o w y c h 200 tys. w służ-
bie H i t l e ra dały się bardzo w e znaki ludności k ra -
j ó w okupowanych, szczególnie ludności po lsk ie j . 
N i e j ed en z nich uczestniczy ł w egzekuc jach, m o r -
dach, rabunkach na te ren ie Polski . Oczyw iśc i e nie 
można za to obwin iać narodu ukraińskiego, jak 
i p r zy t ł ac za jące j w iększośc i ukra ińsk ie j emig rac j i , 
tak, jak nie można za w y c z y n y S ł awo j a S k ł a d k o w -
skiego na dawnych wschodnich terenach pol -
skich, za palenie ukraińskich ws i i t e r r o r y zowan i e 
ukra ińskie j ludności obwin iać narodu polskiego. 

F o r m a c j e u k r a i ń s k i e u z b r o j o n e p r z e z H i t l e r a n i e s ta-
n o w i ł y p o c z ą t k o w o j a k i e j ś j e d n e j ca ł o śc i i d o p i e r o k i e d y 
I I I R z e s z a zna la z ł a SIĘ j l a s k r a j u p r z epaśc i , d z i ę k i „ p r o -
t e k c j i " A l f r e d a R o s e u b e r g a , k t ó r y — j a k d n f o r m u j e p o -
p r z e z , ,Ku l tu r ę ' * SŁzandruk — „ r o z u m i a ł k o n i e c z n o ś ć po ł ą -
c z e n i a " , u d a ł o s i ę u z y s k a ć j i a (to z g o d ę f ü l i r e r a . M i a ł a 
to b y ć t z w . „ U k r j ł i ń s k a A r m i a N a r o d o w a " p o d d o w ó d z -
t w e m S z a n d r u k a . U d a ł o s ię t o t y l k o c z ę ś c i o w o . 

Jakie jednostk i m ia ł y tę a rm i ę twor zyć? 

1 d y w i z j a SS-Oa l i® i en , n a z y w a n a d z i s i a j d y w i z j ą H a ł y -
c z y n a , d z i a ł a j ą c a o d 1943 r . , m a j ą c a za s obą staż f r o n t o -
w y u b o k u i n n y c h S S - m a n ó w H i t l e r a ; „ 2 d y w i z j a " z o r -
g a n i z o w a n a Już b e z p o ś r e d n i o p r z e z S z a n d r u k a w j e d n e j 
z m i e j s c o w o ś c i p o d B e r l i n e m , p o c z ą t k o w o j a k o b r y g a d a 
p r z e c i w p a n c e r n a ; d a l e j t z w . „ b r y g a d a d o s p e c j a l n y c h 
z a d a ń " ( p o d o b n o s p a d o c h r o n o w a ) , k t ó r ą p o d k o n i e c w o j -
n y p r z e t r a n s p o r t o w a n o z N i e m i e c do C z e c h o s ł o w a c j i ; 
b r y g a d a t z w . „ w o l n y c h " k o z a k ó w ; „281 b r y g a d a r e z e r -
w o w a ' * p o m o c n a p r z y o k u p o w a n i u D a n i i ; d w a u k r a i ń -
sk i e pu łk i w a r t o w n i c z e u ż y t e p r z y o k u p o w a n i u B e l g i i 
i H o l a n d i i ; k i l k a z g r u p o w a ń a r t y l e r y j s k i e j o b r o n y p r z e -
c i w l o t n i c z e j B e r l i n a i p r z e r ó ż n e o d d z i a ł y , w t y m i żan -
d a r m e r i i p r a c u j ą c e j w m u n d u r a c h n i e m i e c k i e j p o l i c j i 
„ schupo** , n i e m n i e j o d n i e j „ zas łużone** w m o r d o w a n i u 
p o d b i t e j l u d n o ś c i . B y ł y na p e w n o j e s z c ze i i n n e f o r -
m a c j e , o g r a n i c z a m y s i ę tu j e d n a k t y l k o do i w y m i e n i o -
n y c h p r z e z S z a n d r u k a za p o ś r e d n i c t w e m „ K u l t u r y " . 

Jeżel i chodzi o d y w i z j ę SS-Gal i z i en , to Szandruk 
z ca łym przekonan iem broni r z ekomo „na rodo -
wo -po l i t y c znych r a c j i " j e j powołania . N i e m c y 
w istnieniu t e j d y w i z j i mie l i okreś lony cel. Z j ed -
ne j strony chciel i na z ewną t r z w y w o ł a ć wrażen ie , 
że m a j ą po s w e j stronie w i e l e narodowości , w t y m 
i Ukra ińców , z d rug ie j — n iemiecka po l i tyka w od-

niesieniu do U k r a i ń c ó w na teren ie t zw . G G , a t am 
powo łano SS-Ga l i z i en , obl iczona by ła na w y g r y -
wan i e ich p r z ec iw Po l akom. Już w m a j u 1940 r. 
dał t emu w y r a z okupacy jny w ładca z i em polskich 
Hans Frank, na odp raw i e ze s w y m i podkomendny -
m i w K r a k o w i e . Nakaza ł on stosować zasadę „di-
vide et impera" (dz ie l i r ządź ) m i ęd zy obu narodo-
wośc iami , z l epszym t rak towan i em Ukra ińców . 
W t e d y to o t r zyma l i Ukra ińcy spec ja lne kar tk i 
ż ywnośc i owe , p r a w o kupowan ia w n i ek tó rych 
sklepach „nur für Deutsche", osobne t zw . kar ty roz -
poznawcze ( d o w o d y osobiste) w y ż e j r e spek towane 
i podczas łapanek powodu j ą c e na tychmias towe 
zwo ln ien ie , o i l e natura ln ie kogoś spec ja ln ie n ie 
poszukiwano. 

N a z j e źdz i e N S D A P 15.8.1942 F rank oświadczy ł 
w r ę c z : „Muszę stwierdzić, że w interesie polityki 
niemieckiej należy podtrzymywać naprężony sto-
sunek między Polakami a Ukraińcami... Ukraińcy, 
których posiadamy w kraju (tzn. w G G — obl iczał 
ich tu na ok. 5 min) , są nadzwyczaj ważną prze-
ciwwagą w stosunku do Polaków. Dlatego staram 
się utrzymać ich w nastroju zadowolenia pod 
względem politycznym". 

N i e b a w e m j ednak okupanci Po l sk i spostrzegl i , 
że nie wszyscy Ukra ińcy dal i się na to nabrać, że 
w i e lu rea ln ie ocenia ło n iemiecką „dobroć " , łączy ło 
się z P o l a k a m i w w a l c e ze w s p ó l n y m w r o g i e m . N a 
pos iedzeniu t zw . rządu G G późną jes ienią t egoż 
roku F rank przyznał , że w b r e w h i t l e rowsk im sta-
ran iom, naw ią zu j e się tu i ówdz i e łączność m i ęd zy 
P o l a k a m i i Ukra ińcami . „Jest to — ośw iadczy ł 
w ó w c z a s — naszą poważną troską i powoduje wy-
raźne osłabienie naszej politycznej pozycji w tym 
kraju" (wszys tk i e cy ta ty na pods taw ie „Dz i enn ika 
Hansa F r a n k a " W a r s z a w a 1956). To t e ż U k r a i ń c ó w 
wspó łpracu jących z P o l a k a m i m o r d o w a l i h i t l e r ow-
cy w r a z z n imi . Jakież to w i ę c by ł y po l i t yczno-na-
r o d o w e r a c j e ukraińskie by t w o r z y ć dla H i t l e -
ra d y w i z j ę SS-Ga l i z i en , która tak smutną s ławą 
zapisała się w czasie s w e g o istnienia, w y w o ł u j ą c 
potęp ien ie n ie t y l ko P o l a k ó w , ale i Ukra ińców? 

Bron iąc d y w i z j i SS-Ga l i z i en , Szandruk w y s t a -
w ia j e j św iadec two wysok i ch r z ekomo war tośc i 
mora lnych. I w b r e w temu, co ogó ln ie w iadomo , 
usi łuje p r z ekonywać , że Ukra ińcy wys ługu j ą cy się 
N i e m c o m nie mie l i nic wspó lnego z mordami na 
ludności po lskie j , m.in. w czasie Pows tan ia W a r -
szawskiego . „Bardzo chciałbym zapoznać się z wia-
rygodnymi dokumentarnymi dowodami — domaga 
się on przy pomocy „ K u l t u r y " — że Ukraińcy, a nie 
„Ukraińcy" byli już nie w Warszawie, lecz w ogóle 
gdziekolwiek w Polsce i występowali wraz z Niem-
cami przeciw Polakom". 

W W i e l k i e j Bry tan i i , w e Franc j i , Be lg i i , U S A 
i w innych k ra j a ch zachodnich mieszka m.in. k i l -
kadzies iąt tys ięcy uczestn ików Pows tan ia W a r -
szawskiego, by ł y ch żo łn ierzy A r m i i K r a j o w e j . Z a -
biorą oni chyba głos w t e j spraw ie i w y j a ś n i ą 
Szandrukow i i „ K u l t u r z e " , j ak rzecz mia ła się na-
prawdę . 

O c z y w i ś c i e o d o k u m e n t y n i e t r u d n o . W i e l e Już n a t en 
t e m a t z o s t a ł o o p u b l i k o w a n e . Są w ś r ó d t y c h p u b l i k a c j i 
r ó w n i e ż z e z n a n i a n a o c z n y c h ś w i a d k ó w , k s i ę ż y i z a k o n -
n i c pols is ich, p r z e s ł u c h a n y c h p r z e z I n s t y t u t Z a c h o d n i , na 
c z e l e k t ó r e g o stał w k-onspàracj i p r o f . U n i w e r s y t e t u P o -
z n a ń s k i e g o d r Z y g m u n t W o j c i e c h o w s k i — p r z e d w o j n ą 
i w podz iemi iu c z ł o w i e k z w i ą z a n y z e n d e c j ą . A p . Ł o b o -
d o w s k i , w s p i e r a j ą c w „ K u l t u r z e * * S z a n d r u k a , u t r z y m u j e , 
ż e to t y l k o „ l e g e n d a s t a rann i e p i e l ę g n o w a n a p r z e z r e -
ż y m * ' . 

P o l a k o m i Ukra ińcom, k tó r zy znaleź l i się pod 
n iemiecką okupac ją , w i a d o m o dobrze, z jak ich to 
ludzi składały się ukraińskie oddz ia ły w o j s k o w e 
czy po l i c y jne w służbie H i t l e ra . W a r t o tu j ednak 
przy toczyć d w i e opin ie w y d r u k o w a n e w j e d n y m 
i t y m s a m y m numerze pa rysk i e j „ K u l t u r y " (nr 6): 
Szandruka i autora j e g o życ io rysu M . K . D z i e w a -
nowskiego . Życ i o r y s ten op racowany został na 
pods taw ie pamię tn ików Szandruka, j ak i e wys z ł y 
w N o w y m Jorku w 1959 r. pt. „ A r m s of Va l o r " . 

S Z A N D R U K : „Reakcja ze strony ludności halic-
kiej na odezwy, by zgłaszać się ochotniczo do dy-
wizji (SS-Gal i z i en ) , przeszła najśmielsze oczekiwa-
nia: przewidywano kontyngent 20 tysięcy ludzi — 
zgłosiło się ponad 80 tysięcy ochotników." (stro-
na 87). 

D Z I E W A N O W S K I : „Formalnie była to dywizja 
ochotnicza, powstała z młodzieży ukraińskiej z Ma-
łopolski wschodniej, stąd nazwa formacji. W grun-
cie rzeczy jednak powstała ona w drodze zwalnia-
nia przez Niemców Ukraińców wywiezionych na 
roboty przymusowe, osadzonych w więzieniach, lub 
też zagrożonych tymi represjami" (str. 104). 

S z a n d r u k b r o n i s i ę , j a k m o ż e , b r o n i n i e u d o l n i e . W w i e -
lu m i e j s c a c h z a p r z e c z a , a p ó ź n i e j s i ę p r z y z n a j e . T o , ż e 
j e g o p l a n y p o s t r o n i e H i a e r a n i e u d a ł y s ię . Jest n i c Je-
g o w i n ą , l e c z z a c h o d n i c h a l i a n t ó w , k t ó r z y n i e r e a l i s t y c z -
n i e p o t r a k t o w a l i N i e m c ó w . Z a m i a s t i ść z n i m i n a k o m -
p r o m i s i z w r ó c i ć s i ę p r z e c i w w s c h o d n i e m u s o j u s z n i k o w i , 
d o p u ś c i l i d o p o d z i a ł u N i e m i e c . J a k w i d a ć , S z a n d r u k o w i 
c h o d z i o t o s a m o , o c o c h o d z i ł o H i t l e r o w i . G d y b y za -
c h o d n i a l i anc i z r o b i l i t a k , j a k to s o b i e w y o b r a ż a ł S z a n -
d r u k , Jego z d a n i e m n i e b y ł o b y w t e d y p o d z i a ł u N i e m i e c , 
a t a k ż e „ z d e f o r m o w a n e j P o l s k i " , txn . P o l s k i z g r a n i -
c a m i n a O d r z e i N y s i e Ł u ż y c k i e j . O d p o w i a d a j ą c s w o i m 
r t i d a k o m n a e m i g r a c j i , k t ó r z y g o a t a k u j ą i w y p o m i n a j ą 
h a i u e b n ą s p r a w ę d y w i z j i S S - G a l i z i e n , s t w i e r d z a : „ N i e 
m i e l i o n i ż a d n e g o z w i ą z k u z d y w i z j ą , n i e z n a j ą d u -
cha , Jaki w n i e j panował * * . S z a n d r u k zna g o n a p e w n o . 
B r o n i o n s łusznośc i s w e j z d r a d y . P o m a g a m u w t y m 
„ K u l t u r a * * . T ł u m a c z ą c s i ę , b r o n i p o ś r e d n i o A n d e r s a , k t ó -
r y m u p r z y p i ą ł n a p i e r s i k r z y ż v i r t u t i M i l i t a r i , a o c z a -
s o p i s m a c h p o l s k i c h , k t ó r e A n d e r s a za to a t a k u j ą , m ó w i , 
że w y k a z u j ą one „ n i e z r o z u m i e n i e " s p r a w y . 

W j e d n y m z ostatnich n u m e r ó w londyńskich 
„Wiadomości", e m i g r a c y j n y pisarz polski, ż y j ą c y 
w Kanadz i e , Bo l e s ł aw Pomian -P i ą tkowsk i , by ł y 
lotnik, p r zypomina , że w czasie swego poby tu w e 
F r a n c j i w 1940 r. poznał g rono by ł ych arys tokra-
t ó w rosy jsk ich , emig ran tów . Pe łn i l i f u n k c j e loka-
j ów , sp r zedawców , k i e r o w c ó w , k e lne r ów itp., a w 
p r y w a t n y m życ iu uprawia l i m i ę d z y sobą maskara -
dę, s tanowiącą odbic ie d a w n e g o życ ia : zwraca l i się 
do siebie z dworsko -ks ią żęco -hrab iowsk im ce remo-
nia łem, urządzal i p r zy j ę c i a p r z y pustych talerzach, 
ob iady dworsk ie , nadawa l i o rdery itp. I tak przez 
20 lat codz iennie o d g r y w a l i tę samą operetkę . „Nie 
dziwiłem się też — pisze da le j P o m i a n - P i ą t k o w -
ski — ani przejmowałem, gdy i wśród polskiej emi-
gracji zaczęły się zabawy w noworoczne listy od-
znaczeń i awansów. Oto po prostu psychiczne 
schorzenie..., które często zdarza się w tym okresie 
za życia, gdy mózg zaczyna wapnieć i zatraca zdol-
ność myślenia. Traktoipałem raczej na wesoło tę 
zabawę w noworoczne awanse. Zabawa raczej nie-
winna. W ostatnich jednak miesiącach granicę za-
bawy przekroczono. Oficerów, którzy całą wojnę 
spędzili na dalekich nieraz tyłach (w Kanadzie) 
odznaczono krzyżem Virtuti Militari. Tu już farsa 
przekroczyła granice niewinnej zabawy. Krzyż 
Virtuti Militari jest zbyt cenny, zbyt silnie zwią-
zany z najlepszymi tradycjami wojska polskiego, 
zbyt wielu kolegów zapłaciło życiem za honor po-
siadania tego krzyża, by miał się stać zabawką lu-
dzi wyżywających się w pozorach. Niech się ba-
wią czym innym, a krzyż Virtuti Militari zostawią 
w spokoju". 

Słusznie. P ro tes t taki jest po t r zebny nie t y l ko ze 
strony b. lotnika i pisarza, a le wszys tk i ch uczci-
w y c h żo łn ierzy polskich. Szkoda ty lko , że p. P o -
m ian -P i ą tkowsk i nie zauważy ł , iż- zabawa p r ze -
kroczy ła gran ice przyzwo i tośc i znacznie wcześn ie j , 
ju ż w 1961 r. k i edy Ande r s a podobno także Za lesk i 
odznaczy l i k r z y ż e m V i r tu t i M i l i t a r i h i t l e rowsk iego 
genera ła Szandruka. 

P o l s k o ' ' f r a . n c u s k i e a , k t i i a l n o ś c i k u l t u r a l m e 

W h o ł d z i e P a d e r e w s k i e m u 
W i e l k i e m u po lsk iemu pianiście i 

kompozy t o r ow i , zmar ł emu w 1941 r. 
I gnacemu P a d e r e w s k i e m u francuska 
t e l ew i z j a z łoży ła hołd w codz iennej 
emis j i „Flash sur le Passé". Dla te le -

w i d z ó w polskich i pochodzenia po l -
sk iego niespodz ianką by ło zaprezento-
wan i e go nie t y l ko jako „w i r tuoza stu-
lec ia" , autora „ M a n r u " i s łynnego 
„Menue t a " , a le także j ako ża r l iwego 
po lsk iego patr ioty . Szczegó ln ie w z r u -
sza jące by ł y sekwenc j e , w k tórych 

Wniosek warszawskie] organizacii ZBoWiD 
D w a o d z n a c z e n i a m i a s t a W a r s z a w y : 
V i r t u t i M i l i t a r i i K r z y ż G r u n w a l d u u m i e ś c i ć w m i e j s c u e k s p o n o w a n y m 

Podczas inauguracyjnej sesji nowo wybrane j Stołecznej Rady Narodo-
w e j w wolnych wnioskach głos zabrał radny J. Zagórski. Przypomniał 
on, że stolica posiada dwa odznaczenia: nadany uchwalą K r a j o w e j Rady 
Narodowe j z dnia 21 sierpnia 1945 r. Krzyż Grunwaldu (za bohaterską 
i niezłomną postawę w walce z przemocą najeźdźcy) i nadany jesienią 
1939 r. rozkazem ówczesnego Wodza Naczelnego gen. Władys ława Sikor-
skiego z Francji Krzyż Virtuti Militari (za bohaterską walkę w obronie 
miasta we wrześniu 1939 r.). W imieniu warszawskiej organizacji 
Z B o W i D - u radny Zagórski wysunął postulat, aby władze miejskie umie-
ściły odznaczenia wojskowe w sposób widoczny. 

widz i e l i śmy P a d e r e w s k i e g o — premie -
ra w W a r s z a w i e w 1919 r. i P a d e r e w -
sk i ego -wygnańca , j ak w roku 1940 
składa w P a r y ż u hołd wa l c zące j bra t -
nie j F r a n c j i i zapewnia p r zy j ac i ó ł -
-F rancuzów , że Po l a cy wa lc zą nadal 
1 będą wa l c z y ć aż do ostatecznego 
zwyc i ęs twa . 

„Femmes d'Aujourd'hui" 
0 Polsce 

W j e d n y m z ostatnich n u m e r ó w po-
pularnego tygodn ika kob i ecego „Fem-
mes d'Aujourd'hui" ukazała się mi ła 
nota i n f o r m a c y j n a o Polsce. A u t o r no-
t y w y m i e n i a i k ró tko charak te ryzu j e 
g ł ówne ob iekty turys tyczne K r a j u 
1 konk ludu je pisząc: „Découvrez ce 
pays..." 

Nota zaw ie ra r ówn i e ż i n f o r m a c j ę na 
temat p roponowanych przez „Orb is " , 
„ L e Tour i sme F rança i s " i inne biura 

podróży moż l iwośc i spędzenia w a k a c j i 
w Polsce. I lustrują ją dwa zd j ęc ia : pa-
łac w W i l a n o w i e i w i d o k z Po j e z i e r za 
Mazursk iego . Sympatyc zne to — 
prawda? 

I n d y j s k i m a h a r a d ż a p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a 
na e k r a n i e f r a n c u s k i e j T V 

Widz i e l i śmy go w czwar tek 1 l ipca, 
w emis j i „Magazine des Explorateurs". 
N a z y w a się V i t o ld de Golish, urodzi ł 
się w Polsce. Z wyksz ta łcen ia jest a r -
chi tektem, z zami łowan ia — badaczem 
d z i e j ó w zamie ra j ących cywi l i zac j i , z 
z awodu — eksploratorem, f i l m o w c e m 
i p isarzem. Z w i e d z i ł i opisał Ind ię w 
G ó r n e j B i rmani i odkry ł istnienie t zw . 
„ kob i e t - ż y ra f " , obecnie zaś zw iedz i ł 
opisał (w w y d a n e j przez „ H a c h e t t e " 
książce pt. „Fabu l eux Japon" ) i zapre-
zen towa ł nam w T V ^ „ba j ec zna Ja-
ponię" . 

Cz łonk iem bractwa maharadżów zo-
stał V i t o ld de Gol ish m i a n o w a n y w 



WSZYSTKIE REKORDY 
ZOSTAŁY POBITE 

PO U R la 34-e f o i s i ndus t r i e l s et 
c o m m e r ç a n t s du m o n d e e n t i e r 
s ' é t a i en t donnés r e n d e z - v o u s à 
P o z n a ń pour l a F o i r e I n t e r n a t i o -
n a l e qu i es t une des p lus g r a n d e s 
m a n i f e s t a t i o n s d e ce g e n r e sur 

n o t r e c o n t i n e n t . T o u s les r e c o r d s o n t 
é té ba t tus : 60 p a y s . 2808 f i r m e s é t r a n -
g è r e s e t 2465 po l ona i ses e x p o s a i e n t sur 
q u e l q u e 108 m i l l e m è t r e s car rés . P l u s de 
v i n g t d é l é g a t i o n s é t r a n g è r e s o n t e f f e c -
t u é des v i s i t e s o f f i c i e l l e s , p lus d e 10 
m i l l e v i s i t eu r s é t r a n g e r s o n t s é j o u r n é à 
P o z n a ń , q u e l q u e 450 m i l l e P o l o n a i s on t 
d é f i l é à t r a v e r s l es p a v i l l o n s e t les 
s tands . L a P o l o g n e p r é s en ta i t 1800 a r -
tecles, p o u r un t i e r s — des m a c h i n e s e t 
é q u i p e m e n t s indus t r i e l s . L e v o l u m e des 
c on t ra t s c o n c l u s a dépassé de 10% les 
résu l ta ts de l ' a n n é e p r é c é d e n t e . U n e n o u -
v e a u t é — q u e l q u e s a c c o r d s de c o o p é r a -
t i o n e t de s ous - t r a i t ance e n t r e f i r m e s 
po l ona i s e s e t o c c i d en ta l e s d é j à c onc lus , 
b i e n des p o u r p a r l e r s e n t r a in . U n e f o i s 
d e p lus P o z n a ń a j o u é son r ô l e de p l a q u e 
t o u r n a n t e d e s con tac t s Bs t -Oues t . 

Międzynarodowe Targ i Poznańskie są wie lk im salonem polskich 
w y r o b ó w o ferowanych innym k ra j om na sprzedaż lub wymianę 
oraz wszechstronną prezentacją możliwości eksportowych Polsiu 

Zak łady im. Waryńskiego z W a r s z a w y wys taw i ły 
ekonomiczne, ł a twe w obsłudze i bardzo zwro t -
ne koparki wielosprzętowe różnych wielkości 

PO R A Z T R Z Y D Z I E S T Y C Z W A R T Y z o r g a n i z o w a n e zosta ły w Po znan iu 
w i e l k i e M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i . P i e r w s z e T a r g i z udz i a ł em k u p c ó w za -
g ran i c znych o d b y ł y się w t y m mieśc i e cz terdz ieśc i c z t e r y lata t e m u i, n i e 

l i c ząc p r z e r w y w czasie w o j n y i w la tach 1950—1954, o d b y w a j ą s ię r ok ro c zn i e 
w c ze rwcu . W c iągu ostatn ich dz ies ięc iu l a t ta m i ę d z y n a r o d o w a i m p r e z a han-
d l o w a nab i e ra coraz w i ę k s z e g o znaczen ia i zas ięgu. A l e t e go roczne T a r g i p o -
b i ł y w s z y s t k i e d o t y c h c z a s o w e r e k o r d y . Uc z e s tn i c z y ł o w n ich 60 k r a j ó w z p i ę -
ciu k o n t y n e n t ó w , p o w i e r z c h n i a p a w i l o n ó w i e k s p o z y c j i t a r g o w y c h wz ros ła do 
ponad 108 t ys i ę cy m e t r ó w k w a d r a t o w y c h , o b r o t y b y ł y o 10 p rocen t w y ż s z e niż 
w r oku u b i e g ł y m . T a r g i z w i e d z i ł o 450 t y s i ę cy osób, w t y m ponad 20 o f i c j a l -
ny ch z ag ran i c znych d e l e g a c j i r z ą d o w y c h i przesz ło 10 t ys i ę cy gości z z a g ra -
n icy , w t y m w i e l u p e ł n o m o c n i k ó w i d y r e k t o r ó w w i e l k i c h konce rnów , p r z e d -
s i ęb i o r s tw f i r m h a n d l o w y c h . 

N a t e g o r o c znych X X X I V M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h Poznańsk i ch w y s t a -
w i a ł o s w o j e w y r o b y 2.808 f i r m zag ran i c znych i 2.465 po lsk ich p r o d u c e n t ó w 
w s z y s t k i c h b ranż i spec ja lnośc i . E k s p o z y c j a po lska by ła r ó w n i e ż r e k o r d o w o 
duża i ba rdzo bogata . Spośród 1800 w y r o b ó w w y s t a w i o n y c h na T a r g a c h p r ze z 
Po l skę , t r zec ią część s t anow i ł y m a s z y n y i urządzen ia . 

W czasie T a r g ó w odby ł o s ię w i e l e r o z m ó w i p e r t r ak t a c j i h a n d l o w y c h . P o l -
ska z awa r ł a l i c zne k o n t r a k t y ekspo r t owe , g ł ó w n i e na d o s t a w y sprzę tu i n w e s -
t y c y j n e g o , m a s z y n i urządzeń . Po znańsk i e spotkania h a n d l o w c ó w i p r z e m y s -
ł o w c ó w W s c h o d u i Zachodu stały się n o w ą dobrą o k a z j ą d la naw ią zan i a 
i u t r w a l e n i a k o n t a k t ó w e k o n o m i c z n y c h i h a n d l o w y c h m i ę d z y r ó ż n y m i f i r -
m a m i i k r a j a m i z obopó lną korzyśc ią . 

N a t e j i nas tępnych d w ó c h stronach d e m o n s t r u j e m y k i lka c i ekawszy ch 
ekspona tów , p r o p o z y c j i i t z w . „ w i z y t ó w e k " t a r g o w y c h po l sk i ego p r z e m y s ł u 
i po l sk i ch p r o d u c e n t ó w z a d e m o n s t r o w a n y c h na T a r g a c h w Poznan iu . 

Wśród maszyn i urządzeń budowlanych i drogowych o ferowano „ M a m u t a " 
z silnikiem o mocy 160 K M , produkcj i Z ak ł adów Meta lowych w e Wroc ł aw iu 

Polska nie tylko budu je statki i urządzenia okrętowe (o czym piszemy na następnej stronie) ale może 
budować również duże, kompletnie wyposażone stocznie. Poniżej : model jednego z takich obiektów 

W D B - 40 

Wytaczarka diamentowa wykonana przez Fabrykę 
Obrab iarek Precyzy jnych w Warszaw ie stanowi 
p rawdz iwą rewelac ję — pracuje z dokładnoś-
cią 0,001 milimetra. Poniże j : doskonały szybo-
wiec przeznaczony do akrobac j i „Kobuz -3 " pro -
dukcj i Z ak ł adów Szybowcowych w B ie l sku -B ia łe j 
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P o l s k i p r z e m y s ł c i ężk i b y ł 
n a j p o w a ż n i e j s z y m w y s t a w c ą 
na tegSrocznyc ł i X X X I V M i ę -
d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h P o -
znańsk ich . P o n a d 350 z a k ł a -
d ó w p r o d u k c y j n y c h p r z e m y -
słu c i ę żk i ego w y s t a w i ł o ł ą c z -
n ie 1800 w y r o b ó w , w t y m 
500 w i ę k s z y c h m a s z y n i u r z ą -
dzeń, bądź ich m o d e l i p r z y -
g o t o w y w a n y c h d o p r odukc j i . 
B y ł a to c i e k a w a o f e r t a h a n -
d l o w a Po l sk i . 

D u ż e z a in t e r e sowan i e 
w z b u d z i ł y znane j u ż w ś w i e -
c ie po l sk i e w y r o b y p r z emys łu 
e l e k t r o m a s z y n o w e g o . N i e b y -
ł y t o t y l k o w y r o b y f i na lne , 
l ecz t ak ż e podzespo ły , części, 
e l e m e n t y kons t rukcy jne . S t a -
n o w i ł y one o f e r t ę d l a t y c h z a -
g ran i c znych k o n t r a h e n t ó w , 
k t ó r z y chc i e l iby w s p ó l n i e z 
P o l s k ą e k s p o r t o w a ć m a s z y n y 
c z y ob i ek ty , w y p o s a ż o n e w 
po l sk i e p o d z e s p o ł y czy u r zą -
dzen ia . P o d o b n e w s p ó l n e d o -
s t a w y k o o p e r a c y j n e K r a j o f e -
r u j e m. in. w p r z e m y ś l e t abo -

ru k o l e j o w e g o , ur ządzen iach 
chemicznych , o k r ę t o w y c h , 
mas zynach ro ln i c zych , m a -
s zynach b u d o w l a n y c h . 

C z w a r t ą część e k s p o n a t ó w 
po l sk i e go p r z e m y s ł u c i ę żk i e go 
s t anow i ł y nowośc i t echn iczne , 
n o w e kons t rukc j e lub w y r o -
by unowocześn ione . N p . 
w ś r ó d 50 e k s p o n a t ó w p r z e -
mys łu o b r a b i a r k o w e g o zna l a -
z ło się 18 n o w y c h kons t ruk -
c j i . S zc zegó lną u w a g ę z w r a -
ca ł y t ak i e ob rab ia rk i , j ak t o -
ka rka p o d t o r o w a d o z e s p o ł ó w 
k o ł o w y c h (patent , kons t ruk -
c j a i p r o d u k c j a f i r m y „ R a f a -
m e t " ) , b a r d z o w y d a t n i e sk ra -
ca jąca r e m o n t w a g o n ó w k o -
l e j o w y c h , c z y t o k a r k a d o o b -
róbk i w a ł k ó w s t o p n i o w y c h w 
s z eśc i ok ro tnym cyk lu a u t o m a -
t y c z n y m , f i r m y „ F U M " z W r o -
c ł aw ia . W d z i a l e m a s z y n w ł ó -
k i enn i c zych — z 9 ekspona -
t ó w aż p ięć b y ł o nowośc i ą , z 
c i e k a w ą p r z ędza rką ob rąc z -
k o w ą „ P G - 5 " z f a b r y k i „ B e -
f a m a " w B i e l sku na cze le . 

TA R G O W A „ W I Z Y T Ó W K A " P R Z E M Y -
S Ł U O K R Ę T O W E G O by ła bardzo e f e k -
t owna . P r e z e n t o w a n o w i e l e mode l i r ó ż -

nych t y p ó w j ednos t ek morsk i ch b u d o w a n y c h 
w po lsk ich stoczniach, w ś r ó d n ich : t zw . „ m a -
s o w i e c " (23 tys . T D W ) do p r z e w o z u d robn i c y 
i m a s o w y c h , sypk ich t o w a r ó w , nowoczesny 
d r o b n i c o w i e c (11.600 T D W ) , t r a w l e r - p r z e -
t w ó r n i ę (1250 T D W ) , s łużący do odb io ru 
i p r z e t w a r z a n i a r y b ( s tanowi bazę dla f l o t y l l i 
s t a t k ó w ryback i ch ) , t r a w l e r y i k u t r y p r z y -
p r z y s t o s o w a n e do ł ow i en i a z r u f y i inne. P o -
kazano także m o d e l doku p ł y w a j ą c e g o o noś-
ności 3.500 ton (na zd j ę c iu pon i ż e j ) . S toczn ie 
po l sk i e z w i ę k s z y ł y j eszcze b a r d z i e j i udosko-

p 

Główną część eksportowanych przez Polskę w y r o b ó w stanowiły precyzyjne maszyny i urządze-
nia przemysłu ciężkiego, a także wie le nowości z dziedziny elektrotechniki i elektroniki 

znaczn i e w y d a j n i e j s z ą o d in -
nych p o d o b n e g o t y p u maszyn . 

P r z e m y s ł t abo ru k o l e j o w e g o 
pokaza ł un iwe rsa lną c z t e r o -
os i ową l o k o m o t y w ę e l e k t r y c z -
ną d o c iężk ich p o c i ą g ó w , 
p r z e m y s ł e l ek t r on i c zny — 
un iwe rsa lną m a s z y n ę artalo-
g o w ą „ E l w a t - 1 " , p r z e m y s ł 
m a s z y n b u d o w l a n y c h — żu -
r a w s a m o c h o d o w y na p o d -
w o z i u c i ę ż a r o w e g o samocho -
du „ Ż u b r " o u d ź w i g u 10 t on 
i z as i ę gu od oko ł o 3 d o 32 m . 

E k s p o z y c j a k r a j o w e g o p r z e -
mys łu c i ę żk i e go na T a r g a c h 
w P o z n a n i u o d p o w i a d a ł a w 
pe łn i u d z i a ł o w i t e g o p r z e m y -
słu w p o l s k i m eksporc i e . W 
z e s z ł ym roku w a r t o ś ć sp r z e -
danych za g ran i c ę K r a j u w y -
r o b ó w t e go p r z e m y s ł u — m a -
szyn, u r ządzeń a t ak ż e m a -
t e r i a ł ó w hutn i c zych — s i ęga ła 
sumy m i l i a r d a d o l a r ó w ( po -
nad 42»/o całości k r a j o w e g o 
w y w o z u ) . 

O D C Z A S U R O C Z Y S T O Ś C I O T W A R -
C I A X X X I V M I Ę D Z Y N A R O D O -
W Y C H T A R G Ó W P O Z N A Ń S K I C H 
po lsk i m in i s t e r handlu z a g r a -
n icznego , W i t o l d T R Ą M P C Z Y N S K I , 
o ś w i a d c z y ł m. in. : „Na j lepszą bazą 

rozwo ju handlu światowego jest rozbudowa 
nowoczesnego przemysłu. Tendencję tę w y -
raża tegoroczna ekspozycja Polski. W po rów -
naniu z rokiem ubieg łym o j e j ciężarze ga -
tunkowym stanowi w jeszcze większym 
stopniu przemysł dóbr inwestycyjnych i a r -
tyku łów trwałego użytku. Sam przemysł 
ciężki z a jmu j e ponad 55 procent powierzchni 
całe j naszej ekspozycji. G ł ó w n y nacisk po-
łożony jest na pokazanie na jnowocześnie j -
szych rozwiązań konstrukcyjnych, zna j du j ą -
cych się w stanie praktycznej realizacji 
w naszych fabrykach. 

W strukturze naszej ekspozycji zna jdu je 
odbicie szybsze tempo eksportu maszyn 
i urządzeń nad dynamiką rozwo ju całego 
eksportu. W porównaniu z rokiem 1963 eks-
port Polski wzrósł w roku ubieg łym o 18,5 
procent, natomiast eksport maszyn, urządzeń 
I ś rodków transportu o ok. 20 proc. Wzrasta 
w związku z tym w naszym eksporcie udział 
dóbr inwestycyjnych. W 1964 r. wyniósł on 
33,5 proc., przy czym w tym roku przewidu -
je się dalsze jego zwiększenie. W sumie w y -
roby przemysłowe stanowią ponad 45 proc. 
naszego wywozu . W grupie dóbr inwestycy j -
nych najszybcie j wzrasta udział maszyn 
i urządzeń o zróżnicowanym asortymencie 
I wyższe j pracochłonności. Podobny kierunek 
wzrostu notujemy w eksporcie trwałych a r -
tyku łów konsumpcyjnych, przy znacznym 
rozszerzeniu ich asortymentu. 

N i e rezygnujemy równocześnie z t radycy j -
nego eksportu rolno-spożywczego. Nasze w y -
siłki w tej dziedzinie zmierzają ku zwiększe-
niu stopnia uszlachetnienia eksportowanych 
produktów. 

Szeroki udział wys t awców z różnych k ra -
j ó w w Międzynarodowych Targach Poznań-
skich jest wynik iem naszej polityki handlo-
we j . Rozw i j amy stosunki handlowe z k r a j a -
mi o różnych systemach polityczno-społecz-
nych. Wy raz temu dał również rok ubiegły. 

Zainteresowani jesteśmy wzrostem zaku-
p ó w dobrych i opłacalnych maszyn, urządzeń 
i innych ar tyku łów przemysłowych w rozwi -
niętych kra jach zachodnich. Rozwó j w y m i a -
ny z tymi kra jami , z którymi obroty wzrosły 
w roku ubieg łym o 14 proc., musi jednak być 
ściśle związany ze zwiększeniem się udziału 
a r tyku łów przemysłowych w naszym ekspor-
cie do tych k ra j ów . Możl iwości naszego prze-
mysłu przewyższa ją pod tym wzg lędem ak -
tualny poziom tego wywozu . Poważną rolę 
mogą odegrać w tej dziedzinie nowe fo rmy 
wymiany w rodza ju porozumień kooperacyj -
nych o dostawach wza jemnych i na ryn la 
trzecie". 

na l i ł y s w o j ą spec j a l i z a c j ę w dz i edz in i e bu-
d o w y s t a t k ó w ryback i ch , w c z y m Po l ska w y -
suwa się w Europ i e na p i e r w s z e m i e j s c e , 
a w św i e c i e na d r u g i e za Japonią . B u d o w a 
s t a tków opar ta jest c a łkow i c i e na po lsk ich 
p r o j e k t a c h kadłuba, t y l k o p r z y p r o d u k c j i 
n i ek t ó r y ch części w y p o s a ż e n i a w y k o r z y s t y -
w a n e są l i c enc j e zagran iczne . Jak w i a d o -
m o — statki r y b a c k i e zakup ione w Po l s c e 
p r z e z a r m a t o r ó w f rancusk i ch c ieszą się ba r -
dzo dobrą op in ią i są n a j l e p s z y m św iadec -
t w e m i ch p i e r w s z o r z ę d n e g o w y k o n a n i a . Op i -
nia ta zna laz ła p o t w i e r d z e n i e u p r z eds t aw i -
c ie l i r ó żnych k r a j ó w na T a r g a c h w P o z n a -
niu. 

»» 



P a w i l o n po lsk ie j chemii w z b u d z i ł ż y w e za interesowanie f a c h o w c ó w . P a n 
Chr is t iane V e r h a v e z A m s t e r d a m u z córką (po l e w e j ) w y s o k o ocenił polskie 
w y r o b y fa rmaceutyczne . P rzeds tawic ie l Société P rodu i t s Re s ineux et I n d u -
striels de B r u x e l l e s p. Jacques De l s ta re in te resowa ł się s u r o w c a m i (na ś rod -

k o w y m zd jęc iu w i d z i m y go og l ąda j ącego w i e l ką b ry ł ę r u d y siarki z k o -
pa ln i w Ta rnob r zegu ) . N a zd jęc iu po p r a w e j pan Suha G e r m e n z I s t ambu łu 
podczas z aw ie r an i a kont raktu na dos tawę do T u r c j i p ó ł f a b r y k a t ó w do w y -
r obu t w o r z y w i w łók i en sztucznych, p r o d u k o w a n y c h w D w o r a c h k/Oświęc imia 

RO Z W O J p o l s k i e j c h e m i i 
t r w a n i e p r z e r w a n i e od 
1945 r . 200 z a k ł a d ó w p r z e -

m y s ł o w y c h , 169 k a t e d r p r z y 
w y ż s z y c h u c z e l n i a c h , 32 i n -
s t y t u t y n a u k o w o - b a d a w c z e — 
o t o co sk ł ada s ię na b ł y s k a -
w i c z n ą k a r i e r ę p o l s k i e j c h e -
m i i . S t a r e z a k ł a d y p r z e ż y w a j ą 
d r u g ą m ł o d o ś ć , a o b o k n i c h 
rosną n o w e . O d m ł o d n i a ł y i 
w y p i ę k n i a ł y c h o r z o w s k i e z a -
k ł a d y c h e m i c z n e . R o z r o s ł y s ię 
z a k ł a d y c h e m i c z n e w G r u -
d z i ą d z u , s t a l e r o z w i j a s i ę f a -
b r y k a c h e m i c z n a „ B o r u t a " w 
Z g i e r z u p o d Ł o d z i ą . T r u d n o 
p o w i e d z i e ć , k t o w i e d z i e p r y m 
w ś r ó d z a k ł a d ó w c h e m i c z n y c h : 
c z y w i e l k i k o m b i n a t a z o t o w y 
w K ę d z i e r z y n i e , c z y s i a r k o w y 
w T a r n o b r z e g u , a l b o „ R o k i t a " 
w B r z e g u D o l n y m p o d W r o c -
ł a w i e m ? N i e m o ż n a p o m i n ą ć 
t ak i ch g i g a n t ó w j a k k o m b i n a -
t y w O ś w i ę c i m i u i T a r n o w i e , 
c z y p o w s t a j ą c e g o k o m b i n a t u 
w P u ł a w a c h i d u m y p o l s k i e j 
c h e m i i — k o m b i n a t u p e t r o -
c h e m i c z n e g o w P ł o c k u . 

S t a r t ś p r z e d d w u d z i e s t u l a t 
b y ł s k r o m n y , o b e c n i e P o l s k a 
z n a j d u j e s i ę na 10 m i e j s c u w 
ś w i e c i e w p r o d u k c j i n o w o -
c z e s n e j c h e m i i . D o p i e r o p o 
w o j n i e w K r a j u z a c z ę t o p r o -
d u k o w a ć a ż t y s i ą c n i e w y t w a -
r z a n y c h p r z e d t e m n o w y c h w y -
r o b ó w i p r o d u k t ó w , a w ś r ó d 
n i c h k a u c z u k , t w o r z y w a i 
w ł ó k n a s y n t e t y c z n e . R e w i ą 
d o r o b k u c h e m i i b v ł s p e c j a l n y 
p a w i l o n na X X X I V M i ę d z y -
n a r o d o w y c h T a r g a c h P o z n a ń -
sk ich , k t ó r y w z b u d z i ł d u ż e z a -
i n t e r e s o w a n i e h a n d l o w c ó w . 

Za l e ty polskich d ź w i g ó w i koparek demons t rowa ły na 
T a r g a c h : U r s z u l a Ga ł e cka (na zd jęc iu p o w y ż e j ) i D a -
nuta M a j e w s k a (patrz nasza ok ładka ) . P a n n a Ga ł e cka 
w i e l k ą „ ł y ż k ą " kopark i z amyka ł a pude łko zapałek. Ob i e 
dz iewczyny, studentki U n i w e r s y t e t u Wa r s z awsk i e go , pe ł -
ni ły r ówn ież f u n k c j e t łumaczek. W ł a d a j ą czterema j ę -
zykami i łączą z powodzen i em wykszta łcenie h u m a -
nistyczne z konkre tnymi za inte resowaniami technicznymi 

TŁOK WIELKOŚCI 
S P O R E J K A M I E -
N I C Y , i m p o n u j ą -

c y c h r o z m i a r ó w w a l c e , 
o l b r z y m i e p i e r ś c i e n i e — 
o t o d z i e ł o s p r a w n y c h 
r ą k f a c h o w c ó w ze s ł y n -
n y c h Z a k ł a d ó w M e t a l o -
w y c h i m . H . C e g i e l s k i e -
g o w P o z n a n i u — j e d -
n e g o z n a j w i ę k s z y c h 
p o l s k i c h e k s p o r t e r ó w . 
Są t o o c z y w i ś c i e t y l k o 
częśc i , p o s z c z e g ó l n e e l e -
m e n t y o k r ę t o w y c h s i l -
n i k ó w n a p ę d u g ł ó w n e -
go . O f e r t a Z a k ł a d ó w 
„ H C P " n i e o g r a n i c z a s ię 
d o o l b r z y m i c h s i l n i k ó w , 
a l e o n e b u d z i ł y n a j -
w i ę k s z e z a i n t e r e s o w a -
n i e i f a c h o w c ó w i z w i e -
d z a j ą c y c h T a r g i . R ó w -
n i e ż w y p o s a ż e n i a s i ł o w -
ni o k r ę t o w y c h , a p a r a -
tu ra p a l i w o w a d o s i l n i -
k ó w z n a j d u j ą c h ę t n y c h 
n a b y w c ó w za g r a n i c ą . 
P o l s k a b u d u j e n i e t y l k o 
k a d ł u b y s t a t k ó w , a l e 
t a k ż e ca ł e i ch w y p o s a -
ż e n i e z s i l n i k a m i w ł ą c z -
n ie . T o s t a j e s ię j u ż j a k -
b y n a r o d o w y m p r z e -
m y s ł e m P o l s k i , o d k ą d 
j e s t ona p a ń s t w e m m o r -
s k i m . D l a t e g o w ś r ó d 
p o l s k i e g o e k s p o r t u n i e -
w ą t p l i w i e p i e r w s z e ń -
s t w o p r z y s ł u g u j e p r z e -
m y s ł o w i s t o c z n i o w e m u . 
K o n t r a k t y w t e j d z i e -
d z i n i e P o l s k a z a w i e r a 
b e z t r u d n o ś c i i t o r ó w -
n i e ż z k r a j a m i w y s o k o 
u p r z e m y s ł o w i o n y m i . 



Wszyscy uczestnicy wycleczlii Związlcu Fodlialan z U S A z ogromnym wzruszeniem zwiedzil i zabytitowy wzniesiony z g ruzów Rynek Starego Miasta w War sza -
wie. Okaz ję pobytu w miejscu odwiedzanym przez wszystkich przyjeżdżających z wizytą do Polski wykorzystano na zrobienie pamiątkowego zdjęcia cale j grupy 

Spacer po uliczkach Starego Miasta rozpoczęto spod kolumny króla Z y g m u n -
ta. Z baszty m u r ó w obronnych W a r s z a w y oglądano panoramę nadwiś lańską 

HA T R A S I E W Y C I E C Z K I 
Z W I Ą Z K U P O D H A L A H z U S A w P O L S C E 

STARE 
WSPOMNIENIA 

I NOWA 
R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć 
T 

Przy grobie Nieznanego Żołnierza w skupieniu oddano hołd pamięci 
wszystkim, którzy połegli w wa lkach z niemieckim najeźdźcą i okupantem 

R A S A W Y C I E C Z K I C Z Ł O N -
^ K O W Z W I Ą Z K U P O D H A L A N 

po Po l s c e p r o w a d z i ł a p r z e z 
W a r s z a w ę , Ż e l a z o w ą W o l ę , 
M a l b o r k , Gdańsk , O l i w ę , S o -
pot, G d y n i ę , Kos za l i n , K o ł o -

b r zeg , Po znań , W r o c ł a w , Opo l e , K a t o -
w i c e , C h o r z ó w , Częs t o chowę , O ś w i ę -
c im. N a s z e zd j ę c i a i lus t ru ją ' t y l k o j e -
den m a l e ń k i f r a g m e n t z w i e d z a n i a P o l -
ski — og l ądan i e S ta r ego M ias ta w 
W a r s z a w i e , a l e p o b y t w W a r s z a w i e 
w y w a r ł n a j w i ę k s z e w r a ż e n i e na P o -
lakach z U S A . P o n a d t o n a j ż y w i e j 
u t k w i ł y w pam i ę c i r u c z e s tn i ków w y -
c i e c zk i : k r ó tk i p o b y t w Ż e l a z o w e j W o -
li, gd z i e urodz i ł s ię F r y d e r y k Chop in , 
p i ę k n y konce r t o r g a n o w y w ka t ed r z e 
o l i w s k i e j , d ług i e s p a c e r o w e m o l o w 
Sopoc ie , w y s t ę p po l sk i e j kape l i l udo -
w e j podczas ob iadu w r e s t aurac j i 
„ F r e g a t a " w K o ł o b r z e g u . T y l k o w K o -
sza l in ie spotkała w y c i e c z k ę n i emi ła 
p r z y g o d a , ho te l n i e by ł p r z y g o t o w a n y 
na p r z y j a z d gości i pośc ie l b y ł a n i e -
św i e ża ( Z d a r z y ł o s ię to t y l k o raz w 
czas ie ca ł e j p o d r ó ż y po Po l sce ) . 

W P o z n a n i u na M i ę d z y n a r o d o w y c h 
T a r g a c h n a j b a r d z i e j p r z y p a d ł do g u -
stu n a s z y m R o d a k o m p a w i l o n po l sk i e -
go p r z e m y s ł u l ekk i ego . B y l i zdumien i , 
że Po l ska p r o d u k u j e t ak i e p i ę k n e t k a -
n iny . P o d o b a ł y się t akże po l sk i e b u -
ty . W r o c ł a w i Opo l e dos t a r c z y ł y r ó w -
n ież w i e l u wz rus z eń uczes tn ikom w y -
c ieczk i . O ś w i ę c i m — to ws t r ząs i d ł a -
w i ą c y w g a r d l e ża l po m i l i o n a c h o f i a r . 
P o d ścianą śmie rc i k w i a t y z ł o ży ła w 
im i en iu g r u p y P o d h a l a n A n n a D u d e k 
z Ch icago , by ła w i ę ź n i a r k a t e go p o -
t w o r n e g o h i t l e r o w s k i e g o obozu. Os ta t -
n im e t a p e m p o d r ó ż y by ł K r a k ó w . 
O c z y w i ś c i e o c z a r o w a ł ws zy s tk i ch p i ę k -
nem. W y c i e c z k a w ocen i e j e j uczes t -
n i k ó w by ła ba rdzo c i e k a w a i udana. 

Prezes Zw i ązku Podha lan p. A n d r z e j 
Wróbe l i sekretarz Zw i ą zku p. Józef 
Czerwiński na Rynku w Wa r s zaw i e 

TT 
A K JU2 JEST Z P O L -
S K I M I G O R A L A M I spod 
tatrzańskich hal i całego 
regionu podhalańskiego, że 
gdziekolwiek by zawędro-

wali na naszym ziemskim glo-
bie, zawsze będą tęsknić za gra-
niami i wierchami rodzimych 
okolic. Tatry i Podhale to dla 
nich najpiękniejsze strony. Z te j 
tęsknoty i umiłowania rodzinnej 
ziemi czerpie energię aktywny 
Związek Podhalan w Ameryce 
Północnej. 

Emigracja górali podhalańskich 
do Ameryk i zaczęła się w latach 
osiemdziesiątych ubiegłego stule-
cia. Największe nasilenie przy-
brała na przełomie X I X — X X w. 
I nie ma dziś na Podhalu ani jed-



Każdy chciał zobaczyć wszystlco co c iekawe i nabyć jakąś pamiątkę 

nej wsi, w której mieszkańcy nie 
mieliby krewnych za oceanem. 
Małe skrawki skalistej, kamieni-
stej ziemi rodzącej tylko owies i 
ziemniaki nie mogły wyżyw ić 
licznych rodzin góralskich, a tu-
rystyka, która żjTwi dzisiaj te 
strony, stawiała dopiero pierwsze 
kroki. 

Na jw ięce j Podhalan - emigran-
tów skupiło się w U S A w okoli-
cach Chicago. Sporo rodzin miesz-
ka w Stanach: N e w Jersey, Pen-
sy lvania i Ohio. 

Po pierwszej wojnie światowej 
znów wielu górali opuściło swą 
ojczystą ziemię, -udając się na jw-
szukiwanie chleba i pracy. Po je -
chali w ślad za starszymi braćmi 
lub za krewnjrmi do dalekiej 
Ameryki . Różne były ich przeży-
cia, nie dla wszystkich los był ła-
skawy, ale nawet ci, którym się 
powiodło, tęsknili za Podhalem i 
Tatrami. 

Prze łomowym momentem w ży-
ciu górali mieszkających w Ame-
ryce był przyjazd w 1927 r. mło-
dego geografa, absolwenta Uni-
wersytetu Poznańskiego, p. Ste-
fana Jarosza, górala z Sądecczyz-
ny. Był to wspaniały człowiek. 
Geolog krakowski i opiekun przy-
rody Tatr prof. Walery Goetel na-
mówił go, aby pojechał do Stanów 
Zjednoczonych zapoznać się z 
tamtejszymi parkami narodowy-
mi. Pieniądzy na to nie było. Ze-
brano jakoś na bilet w jedną stro-

nę. W Ameryce Stefan Jarosz pra-
cował w lesie, w kamieniołomach, 
był palaczem na statkach i za pie-
niądze zarobione w ten sposób po-
dróżował po Stanach. Odwiedzał 
parki przyrody, skupiska górali, 
wygłaszał odczyty i jechał dalej. 
Podróżował z góralską ciupagą i 
właśnie po te j ciupadze poznawa-
li go podhalańscy rodacy z Ame -
ryki i zapraszali do siebie*). 

Wybi tny anglista prof. dr Ro-
man Dybowski w opublikowanym 
w 1930 r. wspomnieniu tak pisał 
o działalności Stefana Jarosza: „ W 
odczytach o swych wędrówkach 
począł z zapałem zestawiać i po-
równywać piękno Gór Skalistych 
z pięknością naszych Tatr, zara-
zem w dodatku począł demonstro-
wać i śpiewy, i tańce góralskie, i 
autentyczny ludowy strój podha-
lański. Urok młodociany, swada i 
werwa, zapał i humor młodego 
prelegenta zrobiły swoje; w góra-
lach emigranckich przebudziła się 
wrodzona duma natury góralskiej, 
rozruszali się organizacyjnie, po-
wstał nawet oddział chicagowski 
Towarzystwa Tatrzańskiego, a 
urządzony za mojego pobytu ta-
neczny wieczór góralski był jed-
ną z najbardziej udanych imprez 
polskiego sezonu towarzyskiego w 
Chicago w zimie 1928^29". 

Już w 1927 r. były pierwsze pró-
by utworzenia Związku. W rok 
później powstało Polsko-Amery-
kańskie Towarzystwo Tatrzańskie, 

królewski Łazienkach 

które z początkiem 1929 roku 
przekształciło się w Związek Pod-
halan w Ameryce. 

D ZIS Z W I Ą Z E K P O D H A -
L A N , chociaż liczy 
wprawdzie tylko kilka 
tysięcy członków, jest 
bardzo prężną i aktywną 

organizacją. Związek posiada po-
nad dwadzieścia kół. Większość z 
nich koncentruje się w Chicago. 
Ponadto do Związku należą koła 
z Passaic w stanie New Jersey i 
Uniontown w stanie Pensylvania. 
Ki lka kół nosi imię Jana Sabały — 
słynnego przewodnika-bajarza i 
muzyka tatrzańskiego,oraz Włady-
sława Orkana, wybitnego pisarza 
z Podhala. Jest również koło im. 
Władysława Zamoyskiego — za-
służonego dla Tatr i regionu Za-
kopanego przez utworzenie spec-
jalnej fundacji, Andrzeja Galicy 
— górala, który został genera-
łem Wojska Polskiego, Andrzeja 
Ducha-Knapczyka — znanego gó-
ralskiego skrzypka. Koło „Tat ry " , 

Cała grupa odwiedzi ła warszawski kościół św. Marcina. Wys łucha ła wstrząsa jące j historii o walkach, jakie toczyły się 
w świątyni podczas Powstania Warszawskiego w sierpniu 1944 r., o spaleniu kościoła przez N i emców i jego odbudowie 

Koło ,,Morskie Oko", Koło „Czar-
ny Dunajec" i inne. 

Obecny prezes Związku Pod-
halan p. Andrze j Wrólsel, który 
stał na czele licznej, wycieczki 
członków Związku do Polski, 
oświadczył przedstawicielom pra-
sy kra jowej : 

— Wyemigrowałem do Ameryki 
w 1926 r. Ciężko wtedy było wy-
żyć w Polsce, zarobić na ubranie, 
ledwo na jedzenie starczyło. W 
domu piekło się placki z jęcz-
miennej mąki. Na Podhalu nie by-
ło żadnego przemysłu. Mało też 
przyjeżdżało turystów. Do mojej 
rodzinnej wsi Groń w powiecie 
nowotarskim nie było nawet 
drogi. 

Dziś jeżdżą tam motocyklami i 
autami. Ojcowie uprawiają rolę, a 
młodzi idą pracować do przemy-
słu. W Nowym Targu zbudowa-
no wielką fabrykę obuwia. W Za-
kopanem wńdziałem nowe hotele, 
kolejki linowe itp. Inaczej się tam 
teraz żyje. 

Tylko dlaczego młodzież góral-
ska w Polsce nie chce nosić na-
szych pięknych strojów? U nas w 
Związku każdy członek ma strój 
góralski. Bowiem celem naszęgo 
Związku jest organizowanie ży-
cia społeczno-kulturalnego emi-
grantów podhalańskich, w opar-
ciu o tradycje regionalne, o pol-
ską kulturę. 

Wiele domów naszych członków 
w Ameryce to prawdziwe muzea 
sztuki góralskiej. A jak mamy 
Zjazd, który odbywa się co trzy 
lata, to wszyscy w pochodzie ubra-
ni idą po góralsku. Albo w pierw-
szą niedzielę maja, w uroczyście 
obchodzonym dniu Konstytucji 3 
Maja, w Chicago przez dwie go-
dziny idą Polacy w strojach ludo-
wych. Ulice, którymi przeciąga 
pochód, policja zamyka dla ruchu. 
Jadą pięknie udekorowane auta, 
a my kroczymy w naszych pięk-
nych strojach góralskich. Prowa-
dzi nas nasza góralska kapela. Są 
krakowiacy, łounczanie — słowem 
cała Polska defiluje wtedy ulica-
mi miasta. 

Zawsze będziemy Polakami i 
życzymy całej Polsce pomyśl-
ności. 

* ) W czasie w o j n y dr S t e f a n Jarosz 
by ł g a j o w y m na P o d h a l u pod f a ł s z y -
w j r m naz iwisk iem, b y w s p ó ł p r a c o w a ć z 
p a r t y z a n t a m i przec i iw N i e m c o m . C h r o -
n i l i g o góra le . Z m a r ł w 1957 r. j a k o 
docent U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o . 
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N A T R A S I E W S K R Z E S Z O N E G O D Z I E Ł A 
j e ź d z i e z S o p o t u o d w i e d z i l i ś -
m y P o l a G r u n w a l d z k i e , IMal -
bo rk , N i d z i c ę . O k a ż d e j z 
t y c h m i e j s c o w o ś c i o p o w i e -
d z i e ć m o ż n a b y dużo . N i e 
sposób n i e w s p o m n i e ć , c h o ć -
by k r ó t k o , o M a l b o r k u . 

RANKIEM I WRZEŚNIA 
1939 R O K U o g o d z . 4.45 
g w a ł t o w n y o g i e ń a r t y l e -

r y j s k i z n i e m i e c k i e g o p a n c e r -
n ika „ S c h l e s w i g - H o l s t e i n " na 
p o l s k ą p l a c ó w k ę na W e s t e r -
p l a t t e w G d a ń s k u r o z p o c z ą ł 
h i t l e r o w s k ą napaść na P o l s k ę 
i s ta ł s i ę p o c z ą t k i e m d r u g i e j 
w o j n y ś w i a t o w e j . N i e p r z y j a -
c i e l n i e s p o d z i e w a ł s i ę w i ę k -
s z e g o o p o r u i p o k i l k u m i n u -
t a ch o s t r z e l i w a n i a r u s z y ł y d o 
a t a k u f o r m a c j e S S z G d a ń s k a 
o r a z o d d z i a ł y p o l i c j i . I t en , i 
d w a n a s t ę p n e a t a k i N i e m -
c ó w , r ó w n i e ż p o p r z e d z o n e 
p r z y g o t o w a n i e m a r t y l e r y j -
s k i m , o d p a r t e z o s t a ł y p r z e z 
c e l n y o g i e ń p o l s k i c h o b r o ń -
c ó w . 

P r z e z d ł u ż s z y czas N i e m c y 
n i e o r i e n t o w a l i s i ę w p o ł o ż e -
n iu s t a n o w i s k p l a c ó w k i 
„ P r o m " , k t ó r e j s k u t e c z n a a k -
c j a p o w o d o w a ł a z a ł a m y w a n i e 
s ię i ch a t a k ó w . D o p i e r o h u r a -
g a n o w y o g i e ń p a n c e r n i k a h i -
t l e r o w s k i e g o z n i s z c z y ł u m o c -
n i e n i a p l a c ó w k i , j e d y n e j e j 
d z i a ł o i z m u s i ł z a ł o g ę d o w y -
c o f a n i a s ię. W a l k a j e d n a k 
t r w a ć b ę d z i e n a d a l p r z e z s i e -
d e m dn i . Z a ł o g a W e s t e r p l a t -
te, l i c z ą c a o k o ł o 200 l u d z i — 
o f i c e r ó w , p o d o f i c e r ó w i ż o ł -
n i e r z y — d o w o d z o n a p r z e z 
m j r . H e n r y k a S u c h a r s k i e g o i 
z a s t ę p c ę j e g o kp t . F r a n c i s z k a 
D ą b r o w s k i e g o , w i ą ż e d z i e s i ę -
c i o k r o t n i e s i l n i e j s z e g o n i e -
p r z y j a c i e l a . P a d n i e w n i e j 15 
o b r o ń c ó w W e s t e r p l a t t e , r a -
d i o t e l e g r a f i s t ę s i e r ż a n t a B a -
s i ń s k i e g o r o z s t r z e l a j ą N i e m c y 
p o w z i ę c i u z a ł o g i d o n i e w o l i 
za o d m o w ę u j a w n i e n i a s z y -
f r u , a l e i c h w ł a s n e s t r a t y są 
d u ż o w y ż s z e : w y n o s z ą co n a j -
m n i e j 300 z a b i t y c h . N i e u f o r -
t y f i k o w a n e d o s t a t e c z n i e , s ł a -
b o u z b r o j o n e p o z y c j e W e s t e r -
p l a t t e , b r o n i o n e z b e z p r z y -
k ł a d n y m b o h a t e r s t w e m p r z e z 
n i e l i c z n ą p o l s k ą z a ł o g ę , s t a ł y 
s i ę s y m b o l e m w a l k i n a r o d u 
p o l s k i e g o z d r u z g o c ą c ą p r z e -
w a g ą n a j e ź d ź c y . 

W H O Ł D Z I E B O H A T E R O M 

P o ł a m a n e p o c i s k a m i a r t y -
l e r y j s k i m i p n i e d r z e w , k t ó -
r y c h n i e u l e c z y ł o m i n i o n e 
ć w i e r ć w i e k u , p r z y p o m i n a j ą 
o t r a g e d i i , j a k a tu s ię r o z e -
g r a ł a . W m i e j s c u , w k t ó r y m 
z n a j d o w a ł a s i ę W a r t o w n i a 
N r 5, u n i c e s t w i o n a w r a z z 
ca łą z a ł o g ą p r z e z h i t l e r o w -
sk i e b o m b o w c e w d r u g i m 
d n i u w a l k , w z n o s i s i ę d z i s i a j 
p o m n i k k u czc i o b r o ń c ó w 
W e s t e r p l a t t e . Z b l i ż a m y s ię 
p o w o l i d o p o m n i k a . C a ł a p ł y -
ta p o k r y t a j e s t w i e ń c a m i i 
b u k i e t a m i k w i a t ó w . K a z i -
m i e r z S m o g o r z e w s k i sk łada 
w i ą z a n k ę b i a ł y c h i c z e r w o -
n y c h g o ź d z i k ó w na p ł y c i e . 

S t o i m y w m i l c z e n i u p r z e z 
d łuższą c h w i l ę . I t e r a z 
w i e m na p e w n o , że m y ś l i nas 

w s z y s t k i c h są tu, w t y m 
m i e j s c u , g d z i e p o z o s t a ł o s t a t -
n i ś lad w a l k i P o l a k ó w o p o l -
sk i G d a ń s k w 1939 r . B e n e -
d y k t H e y d e n k o r n z a p o m n i a ł 
o s p r a w a c h r o l n y c h , k t ó r e g o 
p a s j o n u j ą . B o g d a n M a c i e j e w -
sk i n i e m y ś l i w t e j c h w i l i o 
k o n c e r t a c h an i t e a t r a c h , za 
k t ó r y m i u g a n i a ł s i ę co w i e -
czó r . A l e k s a n d e r S i e n k i e w i c z 
s c h o w a ł s w ó j g r u b y n o t a t n i k , 
z a p i s a n y j u ż w t r z e c h c z w a r -
t y c h . Ja z a p o m n i a ł e m o 
g d a ń s k i m D ł u g i m T a r g u , o 
r e n e s a n s o w y c h i b a r o k o w y c h 
f a s a d a c h k a m i e n i c , o b o g a c -
t w i e s z c z y t ó w 1 a t t y k , r z e ź b . 

n o w o w z n o s z o n e m u r y , a b y 
j a k n a j b a r d z i e j z b l i ż o n e b y ł y 
d o s tanu p i e r w o t n e g o . N a o d -
b u d o w ę s t a r e g o m i a s t a w 
G d a ń s k u w y d a ł o j u ż p a ń s t w o 
1 m i l i a r d z ł o t y c h . P r a c e są 
k o n t y n u o w a n e i p o c h ł a n i a j ą 
n a d a l o l b r z y m i e s u m y . Z w ł a -
szcza o d t w a r z a n i e w n ę t r z i 
z a p e ł n i a n i e i c h d z i e ł a m i s z t u -
k i — m e b l a m i z e p o k i , o b r a -
z a m i , r z e ź b a m i . Z a p e ł n i a j ą 
s i ę p o w o l i w n ę t r z a ra tusza , 
k o ś c i o ł a M a r i a c k i e g o , s t a r y c h 
p a ł a c ó w z a m i e n i o n y c h na 
m u z e a . 

C ó ż b y j e d n a k z o s t a ł o z 
p o l s k i e g o p a t r i m o n i u m n a r o -

t y m b a r d z i e j , ż e r ą k d o p r a c y 
j e s t c i ą g l e za m a ł o . 

Z s e r d e c z n ą g o ś c i n n o ś c i ą 
p r z y j m o w a n i j e s t e ś m y p r z e z 
d y r e k t o r a p o r t u p . F r a n c i s z -
ka S k w i e r c z a w s k i e g o . U d z i e -
la n a m i n f o r m a c j i na t e m a t 
o b e c n e g o s tanu po r tu , o d p o -
w i a d a na p y t a n i a na t e m a t 
p l a n ó w r o z b u d o w y . P . Z d z i -
s ł a w K w a ś n y , i n ż y n i e r - a r -
c h i t e k t , p e ł n o m o c n i k M i e j -
s k i e j R a d y N a r o d o w e j G d a ń -
ska d o s p r a w o d b u d o w y r a -
tusza i b u d o w y o b e l i s k u na 
W e s t e r p l a t t e p o k a z u j e n a m 
j e d y n ą c h y b a dz i ś i s t n i e j ą c ą 
s e r i ę f o t o g r a f i i w s z y s t k i c h 

W M A L B O R K U 

O d jutra — drugie dwudziestolecie 
p o r t a l i i k u t y c h w ż e l a z i e 
o z d ó b . 

G d a ń s k z n a m od d a w n a , 
a l e p o w r a c a m d o n i e g o z a w -
sze z w i e l k ą p r z y j e m n o ś c i ą . 
G o d z i n y ca ł e s p ę d z a m w ó w -
czas na w ł ó c z ę d z e od Z ł o t e j 
d o Z i e l o n e j B r a m y , o d b r z e -
g ó w M o t ł a w y d o kośc i o ł a 
M a r i a c k i e g o , na o g l ą d a n i u j e -
szc z e r a z r a tusza i D w o r u 
A r t u s a , z b r o j o w n i i p o z o s t a -
łośc i f o r t y f i k a c j i m i e j s k i c h . 
T e r a z j e s t e ś m y m y ś l a m i tu, 
p r z y p o m n i k u W e s t e r p l a t t e . 
1 n a j g o r ę t s z y m c h y b a p r a g -
n i e n i e m nas w s z y s t k i c h w t e j 
c h w i l i j es t , a b y ta w i e l k a 
p ł y t a k a m i e n n a , p o k r y t a b i a -
ł o - c z e r w o n y m k w i e c i e m , b y ł a 
o s ta tn i ą k a r t ą d r a m a t u , j ak i 
p i sa ła t u h i s t o r i a k r w i ą p o l -
ską . Ż e b y ca l e W y b r z e ż e i 
G d a ń s k nasz b y ł y o d t ą d t a k 
s z c z ę ś l i w e i s p o k o j n e , j a k są 
c u d o w n i e p i ę k n e . 

W s z y s t k o to, co z a c h w y c a 
t u r y s t ę w G d a ń s k u , z o s t a ł o 
o d b u d o w a n e p o l s k i m i r ę k a m i 
w c i ą g u m i n i o n y c h d w u d z i e -
stu la t . P o w y p a r c i u N i e m -
c ó w p o z o s t a ł o tu m o r z e ru in . 
T r z e b a b y ł o s z a l e ń c z e j m i ł o -
ści p r z e s z ł o ś c i i t r a d y c j i n a -
r o d o w e j , a b y d o k o n a ć d z i e ł a 
t ak w i e l k i e g o . P o d z i w u to 
g o d n e t y m b a r d z i e j , ż e c z y n i ł 
t o k r a j b i e d n y , p o t w o r n i e 
w y n i s z c z o n y w o j n ą , m a j ą c y 
t y s i ą c e p i l n y c h p o t r z e b w e 
w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h ż y c i a . 

M I L I A R D 
N A P R Z Y W R Ó C E N I E 
D A W N E G O P I Ę K N A 

W y p a l a n o s p e c j a l n ą c eg ł ę , 
o r o z m i a r a c h s t a r e j z a b y t k o -
w e j c e g ł y ś r e d n i o w i e c z n e j , 
a b y r e k o n s t r u k c j a b y ł a w i e r -
na . K a ż d a z t y c h c e g i e ł k o s z -
t o w a ł a 16 z ł , p o d c z a s g d y 
z w y k ł ą c e g ł ę m a s z y n o w ą 
o t r z y m a ć m o ż n a b y ł o za 1 zł . 
Z r u i n w y d o b y t o p o n a d 10 
t y s i ę c y k a m i e n i , f r a g m e n t ó w 
z b u r z o n y c h b u d o w l i i p r z y 
r e k o n s t r u k c j i w c i s k a n o j e w 

G r u p a dz iennikarzy po lon i jnych na Weste rp la t te 

d o w e g o , g d y b y n i e ta u p a r t a 
p r a c a nad o d b u d o w ą z b u r z o -
n y c h z a b y t k ó w ? W y m a g a ona 
o l b r z y m i e g o n a k ł a d u p r a c y 
a r c h i w a l n e j , m a t e r i a ł u i r o -
b o c i z n y , p o c h ł a n i a k o l o s a l n e 
s u m y , a l e s t a n o w i c h l u b ę p o -
k o l e n i a , k t ó r e j e j d o k o n a ł o . I 
p r a g n ą ć m o ż n a j e d y n i e , a b y 
d z i e ł o t o k o n t y n u o w a n e b y ł o 
nada l . A b y j a k n a j m n i e j 
o b i e k t ó w z a b y t k o w y c h u t r w a -
l a n o w f o r m i e t z w . z a b e z p i e -
c z o n e j r u i n y , j a k t o p r o p o n u -
j ą n i e k t ó r z y a r c h i t e k c i . P o z a 
w a r t o ś c i ą m o n u m e n t a l n ą z a -
b y t k ó w , s t a n o w i ć o n e b ę d ą 
p o t ę ż n y m a g n e s d l a t u r y s t ó w , 
k t ó r y c h P o l s k a i n t e r e s u j e 
c o r a z b a r d z i e j . 

N A Z A K R Ę C I E 
P I Ę C I U G W I Z D K Ó W 

o b i e k t ó w z a b y t k o w y c h G d a ń -
ska p r z e d z n i s z c z e n i e m i p o 
z n i s z c z e n i u . Z d j ę c i a t e o g l ą -
d a m y z a t r z y m u j ą c s ię p r z e d 
o d b u d o w a n y m i j u ż g m a c h a -

K U Ż N I A I N Ż Y N I E R Ó W 

A l e G d a ń s k , G d y n i a , S o p o t 
( w r a z z O l i w ą i W r z e s z c z e m ) , 
z r a s t a j ą c e s i ę w c o r a z b a r -
d z i e j z w a r t y z e spó ł u r b a n i -
s t y c z n y , p o w i ą z a n y w s p a n i a -
łą d w u t o r o w ą szosą, k o l e j ą 
e l e k t r y c z n ą , a u t o b u s a m i i 
t r a m w a j a m i , u d e r z a j ą n i e t y l -
k o o b f i t o ś c i ą p a m i ą t e k p r z e -
sz łośc i . Z w i e d z a m y o b a p o r t y , 
g d a ń s k i i g d y ń s k i , o g l ą d a m y 
z d a l e k a s t o c z n i ę g d a ń s k ą — 
n a j w i ę k s z y z a k ł a d p r z e m y -
s ł o w y W y b r z e ż a — i t u t a j 
u k a z u j e n a m s ię d r u g i e o b l i -
c z e T r ó j m i a s t a i w s p ó ł c z e s n e j 
P o l s k i : r o z m a c h n o w o c z e s -
n y c h i n w e s t y c j i . 

W z n i s z c z o n y m w TSo/o p o r -
c i e g d a ń s k i m p o w s t a ł y n o w e 
n a b r z e ż a , w e j ś c i e d o p o r t u 
r o z s z e r z o n o , ś c i ę t o t z w . Z a -
k r ę t P i ę c i u G w i z d k ó w , b a s e -
n y p o g ł ę b i o n o . W c h o d z ą 
o b e c n i e d o p o r t u s ta tk i o w y -
p o r n o ś c i d o 40 t y s i ę c y t on , 
o l b r z y m y d ługośc i 220 m n a -
w e t . Z m o d e r n i z o w a n y p o r t 
g d a ń s k i d y s p o n u j e w i e l k i m i 
t e r e n a m i p r z e ł a d u n k o w y m i ; 
na p r z e ł a d u n e k d r e w n a t y l k o 
z a g o s p o d a r o w a n o 50 ha p l a c u 
p r z y n a b r z e ż a c h . D a w n i e j 
p r z e ł a d o w y w a n o w G d a ń s k u 
p r z e d e w s z y s t k i m w ę g i e l . 
D z i s i a j g d y w ę g i e l k i e r o w a -
n y j e s t z e Ś l ą ska p r z e d e 
w s z y s t k i m na S z c z e c i n , g d a ń -
sk i p o r t w y s p e c j a l i z o w a ł s i ę 
g ł ó w n i e w p r z e ł a d u n k u d r o b -
n i c y , so l i p o t a s o w y c h , n a w o -
z ó w f o s f o r o w y c h i td . J e s z c z e 
w i ę c e j d r o b n i c y p r z e ł a d o w u -
j e G d y n i a . W p o r t g d a ń s k i 
z a i n w e s t o w a n o p o n a d m i l i a r d 
z ł o t y c h . P o ł o w ę t e j s u m y p o -
c h ł o n ę ł y d ź w i g i i t o r y k o l e j o -
w e . 1 m e t r b i e ż ą c y n a b r z e ż a 
b u d u j g s ię k o s z t e m 100.000 zł , 
g d y g ł ę b o k o ś ć b a s e n u w y n o s i 
8 d o 9 m . G d y g ł ę b o k o ś ć b a -
senu w z r a s t a , w z r a s t a kos z t 
b u d o w y n a b r z e ż a w p o s t ę p i e 
g e o m e t r y c z n y m . G d a ń s k p r z e -
ł a d o w u j e o b e c n i e 6.300.000 
ton r o c z n i e . W r a z i e p o t r z e b y 
m o ż e p r z e ł a d o w a ć j e s z c z e 
d r u g i e t y l e w ę g l a . L i c z b y t e 
rosną s ta l e w m i a r ę m o d e r n i -
z a c j i u r z ą d z e ń i m e t o d p r a c y . 
M e c h a n i z a c j a s t o s o w a n a j e s t 

N a d z w y c z a j i n t e r e s u j ą c e 
j e s t s p o t k a n i e w P o l i t e c h n i c e 
G d a ń s k i e j z r e k t o r e m p. K a -
z i m i e r z e m K o p e c k i m , g r o n e m 
p r o f e s o r ó w i k i l k o m a s t u d e n -
t a m i . D o w i a d u j e m y s i ę t u t a j 
o ś w i e t n y m r o z w o j u ucze ln i , 
o w a r u n k a c h p r a c y s t u d e n -
t ó w , s t y p e n d i a c h , s t a ż a c h z a -
g r a n i c z n y c h i td . C i e k a w e , ż e 
n a j g o r ę t s z y m i p a t r i o t a m i l o -
k a l n y m i są w G d a ń s k u c i 
w ł a ś n i e s tudenc i , k t ó r z y o d -
b y l i d o d a t k o w e s tud ia l u b 
p r a k t y k i za g r a n i c ą i m i e l i 
m o ż n o ś ć p o r ó w n a n i a t e go , co 
r o b i s i ę za g r a n i c ą , z t y m , c o 
r o b i s ię d z i s i a j w G d a ń s k u . 

M a m o k a z j ę w r e s z c i e s p o t -
k a ć m e g o k u z y n a , p r o f e s o r a 
P o l i t e c h n i k i G d a ń s k i e j , R o -
m u a l d a C e b e r t o w i c z a . N a z -
w i s k o j e g o z n a n e j e s t d z i ę k i 
o p r a c o w a n e j p r z e z n i e g o m e -
t o d z i e s t a b i l i z a c j i g r u n t ó w , 
z w a n e j w p o t o c z n y m j ę z y k u 
„ c e b e r t y z a c j ą " . D u m n y j e s t 
z e s w e g o G d a ń s k a . Z s a t y s -
f a k c j ą o p o w i a d a o b u d o w i e 
w i e l k i e g o s u c h e g o d o k u , w 
k t ó r y m p o w s t a w a ć b ę d ą 
o k r ę t y o nośnośc i d o 65.000 
D W T ; j e s t o n d z i e ł e m m ł o -
d y c h p o l s k i c h i n ż y n i e r ó w . 
P y t a m y g o j e d n a k p r z e d e 
w s z y s t k i m o j e g o p r a c e p r z y 
r a t o w a n i u K r z y w e j W i e ż y w 
P i z i e , z a g r o ż o n y c h p a ł a c a c h 
W e n e c j i i o c z y w i ś c i e o p o s t ę -
p y p r z y k a n a l i z a c j i W i s ł y . 
M ó w i o t y c h p r a c a c h z p r z e -
j ę c i e m i p a s j ą n a u k o w c a , 
k t ó r y w y ż y w a s i ę w p e ł n i w 
s w y c h b a d a n i a c h . T y m b a r -
d z i e j , i ż p l a n y u z y s k u j ą t u t a j 
t a k s z y b k ą r e a l i z a c j ę . 

J e d n y m z n o w y c h o s i ed l i 
m i e s z k a n i o w y c h , k t ó r e z w i e -
d z a nasza g r u p a , j e s t P r z y m o -
r z e , w z n i e s i o n e w O l i w i e . N i e 
m o g ę , n i e s t e t y , w z i ą ć u d z i a ł u 
w t e j w y c i e c z c e i ż a ł u j ę t e g o 
b a r d z o . W w i e l u d o m a c h , b u -
d o w a n y c h w p o ś p i e c h u , z a u -
w a ż y ł e m n i e d o c i ą g n i ę c i a w 
w y k o n a w s t w i e , m a r n ą s z c z e -
g ó l n i e s t o l a rkę , n i e d o k o ń c z o -
n e p o r z ą d k o w a n i e t e r e n u , 
p o p s u t e c h o d n i k i z n i e d o ś ć 
s o l i d n y c h p ł y t b e t o n o w y c h . 
T y m b a r d z i e j w i ę c ż a ł u j ę , ż e 
n i e w i d z i a ł e m P r z y m o r z a , o 
k t ó r y m m o i k o l e d z y m ó w i l i z 
u z n a n i e m . J e s t t o duża i r o z -
b u d o w u j ą c a s i ę s ta l e d z i e l n i -
ca n o w o c z e s n y c h i b a r d z o p o -
r z ą d n y c h d o m ó w . D z i e l n i c t a -
k i c h p o w s t a j e na W y b r z e ż u 
d u ż o . 

Z a b y t k ó w p o d c z a s n a s z e j 
p o d r ó ż y z w i e d z a m y b a r d z o 
w i e l e . N a t r a s i e z e S z c z e c i n a 
d o G d a ń s k a z a t r z y m a l i ś m y s ię 
w K a m i e n i u P o m o r s k i m , K o -
ł o b r z e g u , K o s z a l i n i e . P o w y -

K t ó ż n i e s ł y s za ł o o l b r z y -
m i m , r o z s i a d ł y m na 18 ha p o -
w i e r z c h n i w a r o w n y m z a m k u 
k r z y ż a c k i m , b u d o w a n y m od 
1274 r . p r z e z k i l k a d z i e s i ą t la t . 
O d p o ł o w y X V w . z n a j d z i e 
s ię on w e w ł a d a n i u P o l s k i . 
C a ł a t w i e r d z a p r z e k a z a n a z o -
s tan i e p o t o m n o ś c i p o d o k o n a -
n iu t r u d n e j i k o s z t o w n e j o d -
b u d o w y . D o o b e c n e j c h w i l i z a -
i n w e s t o w a n o w z a m e k w M a l -
b o r k u 20 m i l i o n ó w z ł o t y c h . 
O d b u d o w a t r w a (kośc ió ł , d w i e 
k a p l i c e z a m k o w e , z a b u d o w a -
n ia g o s p o d a r c z e ) i p o c h ł o n i e 
j e s z c z e o k o ł o 100 m i l i o n ó w . 
Z a m e k p o z o s t a n i e j a k o h i s to -
r y c z n e ś w i a d e c t w o z m a g a n i a 
s ię P o l s k i z Z a k o n e m K r z y -
ż a c k i m i j a k o w s p a n i a ł y , j e -
d e n z n a j p i ę k n i e j s z y c h w E u -
r o p i e o k a z ó w ś r e d n i o w i e c z n e -
g o b u d o w n i c t w a w a r o w n e g o . 
W n ę t r z a sa l z a m k o w y c h z a -
p e ł n i a j ą s ię . Z a m e k ś redn i , 
m a j ą c y c h a r a k t e r pa ł acu , 
u r z ą d z o n y z o s t a ł j a k o m u -
z e u m . P o s i a d a on z a b y t k o w e 
m e b l e , t k a n i n y , z b r o j e , c e r a -
m i k ę , o b r a z y . P r o j e k t o w a n e 
j e s t z a ł o ż e n i e k o l e k c j i b u r -
s z t y n u ; b y ł o b y t o j e d y n e t e -
g o r o d z a j u m u z e u m w ś w i e -
c ie . 

N i e z d ą ż y l i ś m y o d w i e d z i ć 
S z y m a n k o w a , S tu t tho fu . . . W 
S z y m a n k o w i e w y m o r d o w a n i 
z o s t a l i 1 w r z e ś n i a 1939 r o k u 
p r z e z h i t l e r o w c ó w p o l s c y k o -
l e j a r z e i c e l n i c y z r o d z i n a m i . 
W S t u t t h o f i e z n a j d o w a ł s i ę 
o b ó z k o n c e n t r a c y j n y . C h o ć 
n i e z d ą ż y l i ś m y o b e j r z e ć , p a -
m i ę t a j m y , ż e S z y m a n k o w o i 
S t u t t h o f i s t n i e j ą . , 

P o d r ó ż nasza z a k o ń c z y ł a 
s ię p o d z i e s i ę c i u d n i a c h i n -
t e n s y w n e g o z w i e d z a n i a . Z i e -
m i e O d z y s k a n e są t ak c i e k a -
w y m i b o g a t y m t e r e n e m t u -
r y s t y c z n y m , ż e n i e b y ł o m o ż l i -
w e , w c i ą g u t ak k r ó t k i e g o c z a -
cu, z w i e d z e n i e n a w e t r z e c z y 
n a j w a ż n i e j s z y c h . T o w a r z y s z y ł 
n a m c i ą g l e p o ś p i e c h . T r z e b a 
b y ł o o g l ą d a ć i j e c h a ć d a l e j , 
a b y n i e spóźn i ć s i ę na z w i e -
d z a n i e n a s t ę p n e g o m i a s t a , 
p o r tu , u c z e l n i . I d l a t e g o p r z y 
z w i e d z a n i u n a s z y m b y ł a s t a l e 
o b e c n a j a k g d y b y nu ta m e -
lancho l i i . M u s i e l i ś m y c i ą g l e s ię 
z c z y m ś i z k i m ś r o z s t a w a ć . 
R o z s t a w a ć p r z e d w c z e ś n i e . 

G d y w s i a d a ł e m d o a u t o k a -
ru, k t ó r y w y r u s z a ł w n a s t ę p -
n y e t a p n a s z e j p o d r ó ż y , o d -
c z u w a ł e m c z ę s t o ża l . Z d a w a -
ł em sobie sp rawę , j a k te 
miasta — W r o c ł a w , Z i e lona 
Góra , Szczecin, G d a ń s k — cl 
ludzie, k tórych poznawa l i śmy , 
j a k ba rdzo to wszystko, co 
og lądamy , s ta je się n a m b l i s -
kie i drogie . Rozumie l i śmy 
w t e d y jeszcze l ep ie j po s t awę 
8 m i l i o n ó w P o l a k ó w , zamiesz -
k u j ą c y c h Z i emie Odzyskane , 
d la k tórych obszary te są r o -
dz innym domem. P o s t a w ę n ie -
z łomną i b e z k o m p r o m i s o w ą : 
O d r a - N y s a jest granicą , któ -
r e j żadna si ła zmienić nie jest 
w stanie. Pók i m y ży j emy . 

Rozumie l i śmy lepie j , j ak ie 
jest źródło te j n i e z w y k ł e j 
energi i , wy t rwa ł o ś c i i uporu , 
z j a k i m Po l acy odzyskany 
Śląsk, Pomorze i Z i emię L u -
buską zagospodarowa l i i d o -
prowadz i l i do rozkwi tu . Z a 
przynależnością ich do Polski 
p r z e m a w i a j ą a r gumenty h i s -
toryczne, geograf iczne, a r g u -
menty gospodarcze i d e m o g r a -
f iczne. A w ś r ó d nich nie bez 
znaczenia jest również i ten, 
że Po l acy ziemie te gorąco 
ukochal i . Z e odbudowa , doko -
nana w okresie min ionvch 
dwudz ies tu Ht , .iest nie tv lko 
w s p a n i a ł y m dziełem m ó z g ó w I 
mięsni, a le równ ież dz ie łem 
w ie lk i ego polskiego serca. 

Tadeusz D O M A S T S K I 



P O L S K A R A K I E T A 
W S T R A T O S F E R Z E 
T ^ O U T SE P A S S A I T comme à Cap Kennedy 

ou à Baikonour. L e décompte fat idique: 
huit, sept, six..., cinq, quatre, trois, deux, 
un, Z E R O . L a fusée, visible de l 'abri par 
une fente, disparut soudain dans un nuage 
de feu et dans le tonnerre de l 'explosion. 

U n moment plus tard une sourde détonation nous 
parvenait. L a fusée venait de franchir le mur du 

Restons cependant modestes. II ne s'agissait pas 
de placer un vaisseau cosmique sur son orbite, 
mais tout simplement du lancement d 'une fusée 
météorologique. L a chose se passait a u x environs 
d 'Ustka — station balnéaire entre Gdansk et K o -
łobrzeg, sur une plage de sable f in. Et il s'agissait 
de la première fusée météorologique polonaise. 
Son lancer a été une réussite complète. L a fusée 
a gr impé à 37 kilomètres, l 'explosion à retarde-
ment a placé exactement à cette hauteur le nuage 

de „dipols" — fines aiguilles d 'un mélange ver re -
-métal . 

A ce moment ce sont les radars qui entrèrent en 
jeu. Sur leurs écrans apparaissaient nettement les 
mouvements du nuage métallisé, ce qui a permis 
d'établir exactement la direction et la vitesse des 
vents à 37 kilomètres d'altitude. 

L a Pologne est un des rares pays à avoir maîtr i -
sé la technique de ce genre de lancers. Les Ingé-
nieurs de l 'Académie des Mines de Cracovie et de 
l'Institut d 'Aéronautique de Varsovie, auxque ls on 
doit cette première fusée baptisée „Meteor 1", tra-
vaillent maintenant à „Meteor 2" qui pourra p la -
fonner à 50 kilomètres. O r les ballons-sondes. In-
struments classiques de la météorologie, ne g r im-
pent qu 'à 25 kilomètres. L a nouvelle fusée sera l 'é -
gale des meil leurs engins utilisés jusqu 'à présent 
dans le monde pour l 'étude des phénomènes 
atmosphériques. 

Potężne rakiety Z S R R I 
U S A wynoszą coraz w i ęk -
sze aparaty i kabiny w 
przestrzeń kosmiczną. O -
siągnlęcla te przeszły n a j -
śmielsze oczekiwania. Inne 
wielkie państwa prowadzą 
próby z podobnymi rakie -
tami o znacznie jednak 
słabszym zasięgu I sile noś-
nej. Rak ietowym sukcesom 
kosmicznym towarzyszy 
mnie j rek lamowany, ale 
niemniej potrzebny ludziom 
ży jącym "na naszej p lane-
cie sondaż najbliższego oto-
czenia Z iemi — sondaż 
meteorologiczny bliższych 
i dalszych re jonów stra-
tosfery. Sondaż taki p ro -
wadzą regularnie tylko 
ZSRR , U S A i Wie lka B r y -
tania, w Innych kra jach 
nie wyszedł jeszcze ze sta-
dium prób technicznych. 
Tymczasem Polska weszła 
do grupy k r a j ó w przodu-
jących i przystąpiła do 

sondażu rakietowego. 

WY S T R Z E L O N A W C Z E R W C U N A D B A Ł -
T Y K I E M p i e r w s z a po lska rak ie ta m e t e o r o -
l og i c zna os iągnęła w y s o k o ś ć 37 k m i zdała 

e g z a m i n „ na p i ą t k ę " — tak i b y ł sens w i adomośc i , 
p o d a n e j w po l sk i e j p ras i e i o p u b l i k o w a n e j p r z e z 
nas 4 l ipca br. 

Os ta tn io o t r z y m a l i ś m y s zc zegó ł ową r e l a c j ę o t y m 
j a k odby ł o się to s t rze lan ie , k t ó r e z a p e w n e w e j -
d z i e do histor i i po l sk i e go r ak i e tn i c twa i po l sk i e j 
s łużby m e t e o r o l o g i c z n e j . Z a m i e s z c z a m y j e p o n i ż e j : 

S t o i m y na p iaszczys t e j p l a ż y nad B a ł t y k i e m w r e -
j on i e Us tk i ( m i ę d z y G d a ń s k i e m a K o ł o b r z e g i e m ) 
p r zed k i l k u m e t r o w y m s t a l o w y m rusz t owan i em, na 
k t ó r y m s p o c z y w a b ł ys zc zący t r zon rak i e t y , o zna -
c zone j nap i s em „ M e t e o r 1". P o rusz t owan iu wsp ina 
s ię j e d e n z t e chn ików , a j e g o k o l e d z y p o d a j ą m u 
drug i człon, znaczn ie c i eńszy i k ró tszy . Cz ł on ten 
techn ik us taw ia na pop r z edn im , p r z y m o c o w u j e i ł ą -
c z y ; rak i e ta j es t j u ż c a ł k o w i c i e z m o n t o w a n a , m a 
długość 2,5 m i w a ż y 32 kg . 

A l e j eszcze n i e jest g o t o w a do startu. T e r a z rusz -
t o w a n i e otacza grupa spec j a l i s t ów , aby poc zyn i ć 
ostatn ie p r z y g o t o w a n i a , s p r a w d z i ć r o z l i c zne u r z ą -
dzenia , skon t r o l ować po łączen ia e l e k t r y c z n e i e l e k -
t ron iczne . Czynnośc i t ak i ch j es t aż 70, a każda m u -
si być w y k o n a n a z n i e z w y k ł ą sumiennośc ią , n a j -
m n i e j s z e b o w i e m uchyb i en i e m o g ł o b y s p o w o d o w a ć 
n i e t y l k o b ł ędy w starc ie rak i e t y , a l e t akże z a g r o -
z ić i ż yc iu tu obecnych . 

•••DW£Ł, leden, zero 
W r e s z c i e k i e r o w n i k g r u p y d a j e k o m e n d ę — 

w s z y s c y do schronu. G d y cała g rupa w n i eod łąc z -
nych he łmach s t a l o w y c h znalaz ła się w z i e m n y m 
schron ie o d l e g ł y m o 50 m od w y r z u t n i , j e d e n 
z t e c h n i k ó w w y s t r z e l i ł z p is to le tu żółtą r ak i e t ę na 
znak, że p r z y g o t o w a n i a w e s z ł y w ostatn ie s tad ium. 
Z n a k t en jest s y gna ł em także dla gn iazd r a d a r o -
w y c h , a b y zakońc zy ł y j u ż s w o j e p r z y g o t o w a n i a . 

G d y do startu została już t y l k o j edna minuta , 
poszła w gó rę rak ie ta z ie lona j a k o sygna ł p o g o t o -
w i a s ta r t owego . T e r a z j e d e n z c z ł o n k ó w obsługi 
podszed ł do pu lp i tu s t a r t owego , z e r w a ł p l o m b ę 
z p o k r y w y ochronne j , z d j ą ł p o k r y w ę i ods łoni ł g u -
z ik . 

W s z y s c y obecni skupi l i w z r o k na stoperach. P o -
zosta ło j e s zcze 30 sekund, 20, 10... K i e r o w n i k s ta r -
tu zaczą ł g łośno l i c z y ć : ...osiem, s i edem, sześć... 
T e c h n i k po ł o ż y ł d łoń na k r a w ę d z i pu lp i tu tak, aby 
kc iuk do tkną ł guz ika . 

...pięć, cz te ry , trzy.. . w s z y s c y w s t r z y m a l i oddech. 
.. .dwa, j eden , Z E R O . 

T e c h n i k n ie o d r y w a j ą c w z r o k u od w y r z u t n i , w i -
d z i ane j p r z e z szcze l inę schronu, nac isnął guz ik . 

N a m i e j s c u w y r z u t n i b łysnę ła o ś l ep i a j ą co w i e l k a 
bania , r o z l eg ł się og łus za j ą cy w y b u c h , zako łysa ła 
się z i em ia . A l e s a m e j r a k i e t y n ie u j r z e l i ś m y ; posz -
ła w g ó r ę j ak poc i sk z a r m a t n i e j l u f y . 

P o c hw i l i w y s o k o w gó r z e ro z l eg ła się g łucha d e -
tonac ja . — Rak i e t a p r z e k r o c z y ł a ba r i e r ę d ź w i ę -
ku — uśmiechną ł się k i e r o w n i k . W p a r ę sekund 

D w a j g łówni twórcy sukcesu inżynierowie Je-
rzy Haraźny i Jacek Walczewski (z l ewe j ) 

Z a chwi lę wielkie emocje startu rakiety. Tech -
nik Jerzy Zygie l naciska guzik startowy 

późn i e j us ł ys ze l i śmy jak i ś ni to w a r k o t , ni to g r z e -
chotanie , z b l i ż a j ą c e się od s t rony mor za . — S i ln ik 
j u ż s ię w y p a l i ł i od łączy ł , a t e raz spada w m o r z e — 
doda ł znowu . 

G d y m inę ł o 60 sekund od chw i l i startu, padła 
k o m e n d a : — K o n i e c p o g o t o w i a , można w y j ś ć z e 
schronu. 

Ode t chnę l i śmy . C i ę żk i e h e ł m y s t a l owe można 
z d j ą ć i w y t r z e ć po t z czoła. Rak i e t a „ p o s z ł a " bez 
zarzutu, s tart uda ł się znakomic i e , można p o g r a -
tu l ować sukcesu t w ó r c o m rak i e t y . A l e to dop i e ro 
po ł owa zadan ia ; po zos t a j e j e s zcze druga , k t ó rą jest 
p r z e c h w y c e n i e sondy p r z e z gn iazda r a d a r o w e . 

Obłok dipoli 
N a d ź w i ę k p o l o w e g o t e l e f onu k i e r o w n i k p o d -

chodz i do apara tu i podnos i s ł u chawkę : „ T u w y -
rzutn ia — m ó w i spoko jn i e , a l e czuć w j e g o g łos ie 
nap i ęc i e ; po chw i l i t w a r z r o z j aśn ia m u się s z e ro -
k i m u ś m i e c h e m ; odk łada s łuchawkę i z w r a c a s ię 
do obecnych : — P a n o w i e , w s z y s t k o w po r ządku , 
r a d a r y u c h w y c i ł y ob ł ok d ipo l i na wysokośc i 37 k m 
i ś ledzą t e raz j e g o ruch. 

A w i ę c i d ruga część zadania została w y k o n a n a . 
C z y m jes t ten ob łok? Rak i e ta me t eo r o l o g i c zna 

składa się z d w ó c h c z ł o n ó w : p i e r w s z y z n ich to 
s i ln ik, k t ó r e g o z adan i em jes t w y n i e ś ć sondę na o d -
p o w i e d n i ą w y s o k o ś ć i nadać j e j dużą p r ędkość ; 
d rug i to w ł a ś c i w a sonda, w k t ó r e j z n a j d u j ą s ię i g ł y 
szk lane zm i es zane z m e t a l e m , czy l i t z w . d i -
po le . G d y sonda os iągn ie s w ó j pu łap ( w t y m w y -
p a d k u 37 km ) , zapa ln ik c z a s o w y r o z e r w i e ją , 
a d i po l e w y s y p i ą się i rozproszą t w o r z ą c ob łok. 
N a to t y l k o c z eka j ą n a z i e m n e r ada ry , c e l u j ą -
ce s w y m i a n t e n a m i w w y l i c z o n y dok ł adn i e punkt 
na n ieb ie . M e t a l i z o w a n e i g ł y św i e tn i e o d b i j a j ą f a l e 
e l e k t r o m a g n e t y c z n e , t o zaś p o z w a l a obs łudze 
n a z i e m n e j ś ledz ić na ek ranach św i e t lną p l amę , 
o znacza j ącą ob łok. W ten sposób o b s e r w u j ą c , obs łu-
ga n o t u j e k i e r u n e k i p r ędkość w i a t r u na w y s o -
kośc i 37 km. 

Strza ł , k t ó r y nastąp i ł w po łudnie , n ie b y ł j e d y n y . 
O r g a n i z a t o r z y p r z y g o t o w a l i j eszcze s t rza ł nas tęp-
ny , t y m r a z e m o pó łnocy , aby zbadać m o ż l i w o ś c i 
ś l edzen ia w i a t r u s t r a t o s f e r y c znego w zupe łne j c i e m -
ności . R ó w n i e ż i ta próba udała się ca łkow i c i e . Z a -
r ó w n o start , j a k i p r z e c h w y c e n i e r a d a r o w e o d b y ł y 
s ię bez zarzutu. 

M o ż n a by zadać py tan ie , d l a c z ego me t eo r o l o g i a 
s ięga p o t rudny i k o s z t o w n y sposób, j e ż e l i m a w y -
p r ó b o w a n ą j u ż inną metodę , znaczn ie ł a t w i e j s z ą 
i tańszą, m i a n o w i c i e w y p u s z c z a n i e b a l o n ó w i ś le -
dzen i e i ch p r z e z lune t y . W y t ł u m a c z e n i e j e s t p ros t e : 
ba lony os i ąga j ą s t osunkowo nisk i pu łap i r z adko 
m o g ą p r z e k r o c z y ć w y s o k o ś ć 25 k m , a m a j ą j e s z -
cze t ę w a d ę , że można j e ś ledz ić t y l k o w d z i e ń i na 
b e z c h m u r n y m nieb ie , co o c z y w i ś c i e znaczn ie o g r a -
nicza m o ż l i w o ś ć obs e rwac j i . 

A nowoczesna m e t e o r o l o g i a żąda coraz d o k ł a d -
n i e j s z y c h i szerszego zas ięgu danych , zw łaszc za 

z w a r s t w s t r a t o s f e r y m i ę d z y 30 i 60 k m wysokośc i , 
i t o bez w z g l ę d u na p o g o d ę i porę . R o z w i ą z a n i e 
p r o b l e m u p r z yn i o s ł y dop i e r o rak i e t y . 

Twórcy sukcesów 
D w a s t rza ły r a k i e t o w e oddane w dniu 16 c z e rwca 

o t w o r z y ł y d r o g ę po l sk i emu rak i e tn i c twu . A l e suk-
ces ten n ie p r z y s z ed ł ł a two . 

N a d r ak i e t am i m e t e o r o l o g i c z n y m i p r a c o w a l i p o l -
scy t echn i cy i n a u k o w c y p r a w i e dz ies ięć lat, p o -
k o n u j ą c n i e z l i c zone trudnośc i . P o n i e w a ż l i t e ra tura 
f a c h o w a o rak i e t ach j e s t nade r skąpa, a k r a j e p r z o -
d u j ą c e n ie od razu p r z e k a z u j ą s w o j e d o ś w i a d c z e -
nia i nnym, t r zeba by ł o po l e gać t y l k o na sobie. 
Dz i ęk i u p a r t e j i ż m u d n e j p racy , o g r o m n e m u z a m i -
ł o w a n i u i w y b i t n e j i n w e n c j i t w ó r c z e j , m łodz i a m a -
t o r z y r ak i e tn i c twa zdo ła l i j e d n a k s zybko uporać 
s ię z l i c z n y m i p r o b l e m a m i z zakresu f i z y k i i che -
mi i , w szczegó lnośc i zaś a e r o d y n a m i k i , t e r m o d y n a -
m ik i , e l ek t ron ik i , p i r o t echn ik i i td. 

N a j p i e r w dz ia ła ła j edna g rupa r a k i e t n i k ó w , z ł o -
żona z m ł o d y c h w y c h o w a n k ó w k r a k o w s k i e j A k a -
d e m i i Gó rn i c z e j , p racu j ą ca pod k i e r u n k i e m inż. 
Jacka W a l c z e w s k i e g o , p ó ź n i e j w ł ą c z y ł a się do p r a -
cy g rupa w a r s z a w s k a pod k i e r u n k i e m inż. Je r z ego 
Ha ra źnego . Ona to w ł a śn i e na z a m ó w i e n i e P a ń -
s t w o w e g o Ins ty tu tu H y d r o l o g i c z n o - M e t e o r o l o g i c z -
nego w z i ę ł a udz ia ł w o p r a c o w a n i u r a k i e t y „ M e -
teor 1". 

Obecn i e g rupa ta b i e r z e udz ia ł w pracach nad 
d a l s z y m i t ypami , z k t ó r y c h „ M e t e o r 2 " j es t j u ż na 
ukończen iu ; b ędz i e to rak i e ta s i ln ie jsza i z a p e w n i 
sondz ie pu łap p r z y n a j m n i e j 50 k m , a w i ę c będz i e 
mog ł a k o n k u r o w a ć śmia ło z n a j l e p s z y m i r a k i e t a m i 
m e t e o r o l o g i c z n y m i na św iec i e . 

M A R E K K O R E Y W O 

Inżynier Jerzy Haraźny przy rakiecie przygo-
towane j do startu. N a dalszym planie: Ba ł -
tyk. N a zdjęciu u góry: nocny lot rakiety widz ia -
ny z odległości półtora kilometra od miejsca startu 



PO U R la troisième fois, en juin, l ' ampW-
téâtre de plein air d'Opole, charmante 
ville de Silésie, a accueilli le Festival 
de la Chanson Polonaise. Fn ces trois 
ans le Festival est devenu une institu-
tion. Cette fois quelque 300 exécutants, 

solistes et ensembles, ont présenté autant de 
chansons nouvelles. Débutants et artistes che-
vronnés, chanteuses de genre et chanteurs de 
charme — tout y était. 

Pour une fols la qualité des exécutants a fait 
l 'unanimité presque totale de la critique et du 
public. Pa r contre les textes — trop souvent 
écrits au mépris du bon polonais, trop souvent 
empreints de fausse philosophie, mièvres et mé-
lancoliques — ont déçu. Toujours est-Il que 
quelques noms se sont confirmés — Anna G e r -
man, Vloletta Villas, Katarzyna Sobczyk, Hanna 
Skarżanka, Karin Stanek, Tadeusz Chyła, Boh -
dan Łazuka, que le public et la presse ont plé-
biscité Piotr Szczepanik et le parodiste Andrze j 
Bychowskl, que les meilleurs textes étalent dus 
à des jeunes — Agnieszka Osiecka, Wojciech 
Młynarski, Tadeusz Chyła déjà cité et J. Miller. 

Maintenant c'est le tour du V - e Festival I n -
ternational de la Chanson qui se déroulera à So-
pot, station balnéaire sur la Baltique, avec la 
participation de 30 chanteuses et chanteurs de 
29 pays. Ł a Pologne sera représentée par Anna 
German et Łuc ja Prus qui répéteront évidem-
ment les chansons primées à Opole. 

Une des manifestations les plus intéressantes 
et les plus courues par le public sera comme 
par le passé le „Jour polonais". Chaque concur-
rent étranger y présentera dans sa langue une 
chanson d'un compositeur polonais. U n prix 
spécial récompensera la meilleure interpréta-
tion. Ainsi dans 29 pays des chanteurs auront 
à leur répertoire des airs polonais, aidant à pro-
pager à travers le monde non plus le folklore 
mais les chansons qui courent les rues des villes 
et des villages de Pologne. 
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Amfiteatr w Opolu, gdzie odbywał sią wielki turniej piosenek 

R O Z Ś P I E W A J ^ E 
Jedna z wielu gwiazd polskiej estrady, sympa-
tyczna młoda piosenkarka Krystyna Konarska 
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PR Z E Z C Z T E R Y C Z E R W C O W E D N I T R W A Ł 
I I I K R A J O W Y F E S T I W A L P O L S K I E J P I O -
S E N K I W O P O L U . N a j n o w s z e u t w o r y śpie-

wa l i na jpopularn ie j s i i . na j l eps i p iosenkarze, 
w r a z z n imi śp iewało j e całe Opole , śp iewała 
cała Po lska. P r zez cz tery w i e c z o r y przez p iękną 
estradę f e s t i w a l o w e g o amf i t ea t ru p r z ew inę ł o się 
około 300 w y k o n a w c ó w tych na j l epszych, r eno -
m o w a n y c h i tych m n i e j lub wca l e jeszcze n i e -
znanych, j ako że Fes t iwa l w Opo lu jest nie t y l -
ko deb iu tem piosenek i ich autorów, ale i w i e -
lu w y k o n a w c ó w piosenek. 

Reper tuar nowych , me l ody jnych , c i ekawych 
p iosenek by ł w y j ą t k o w o bogaty , chociaż w p ra -
sie ukazało się w i e l e w y p o w i e d z i k ry tycznych . 
S tw ie rdzono , że zbyt w i e l e by ło piosenek smęt-
nych i nieco me lancho l i jnych , z k t ó rymi część 
po lskich m e l o m a n ó w w a l c z y zawz ięc i e . N a m n o -
ży ło się zresztą w Po lsce au to rów t eks tów i m e -
lodi i co n iemiara, chociaż zdaniem k r y t yk i t y l -
k o k i lku zas ługuje na miano uta lentowanych. 
W p r o w a d z o n o równ ie ż zawi łą k l a sy f i kac j ę ga -
tunkową piosenek na artystyczne, kabare towe , 
l i terackie , r o z r y w k o w e . 

W rezul tac ie przesłuchań ju r y Fes t iwa lu w y -
bra ło t r zy piosenki i p rzyzna ło im g ł ówne na-
grody. Są to: „ Z a k w i t n ę r ó ż ą " (muzyka K . 
Gaer tne t r , s łowa J. Mi l l e r , wykonan i e Anna 
German ) , „ Ś w i a t o w e ż y c i e " (s łowa Wo j c i e ch 
Młynarsk i , muzyka T . P re j znera , wykonan i e 

Wo j c i e ch Młynarsk i ) , „ N i e w i e m , czy to w a r t o " 
(muzyka Z. Bizon, s łowa A . Dz ikowsk i , w y k o n a -
nie : Ka t a r z yna Sobczyk . 

Trudno pow iedz i e ć z całą pewnośc ią , czy 7 t y -
sięcy w i d z ó w , p r z eważn i e młodz ieży , p r zyzna ło 
słuszność t emu w y b o r o w i , w i a d o m o by ł o t y l -
ko, że na jba rdz i e j podobal i się publ iczności w y -
k o n a w c y : Ka ta r z yna Sobczyk i P i o t r Szczepa-
nik, a wśród zespo łów „ A l i Babk i " , chór harce -
rek, k tóre zdecydowan i e pob i ły na Fes t iwa lu 
s w o j e na j g roźn i e j s ze konkurentk i — „ F i l i p i n k i " 
ze Szczecina. 

P o Fes t iwa lu opo lsk im publ iczność polska 
oczeku je teraz z n iec ierp l iwośc ią V M i ę d z y n a -
r odowego Fes t iwa lu P iosenki , k t ó r y odbędz ie 
się w dniach od 5 do 8 s ierpnia w Operze L e ś -
ne j w Sopocie i zg romadz i 30 p iosenkarzy z 29 
k r a j ó w (oczywiśc ie r ówn i e ż z Be lg i i i F ranc j i ) . 
Po l skę r eprezen tować będą dw i e na jpopu la r -
n ie jsze obecnie p iosenkark i : A n n a Ge rman 
i Łuc j a Prus. Obie śp iewać będą oczywiśc ie 
piosenki nagrodzone w Opolu. Podczas „Dn ia 
Po l sk i ego " , zo rgan i zowanego w ramach f e s t i w a -
lu w Sopocie, każdy zagran iczny p iosenkarz w y -
kona w o j c z y s t ym j ę zyku wyb raną przez s iebie 
piosenkę, skomponowaną przez po lsk iego k o m -
pozytora, a ju ro r zy p r z y zna j ą nagrodę za n a j -
lepszą in te rpre tac j ę po lsk ie j piosenki. A w i ę c 
polska piosenka po j edz i e z Sopotu w świat , na 
estrady i sceny w i e lu k r a j ó w . 

Pierwszą nagrodą w kategorii piosenek rozrywkowych zdobyła na Fe 
skomponowana przez Zbigniewa Bizona do słów Krzysztofa Dzikowski 

Piosenkarka Krystyna Sienkiewicz i znany polski konferansjer Lucjan Kydryński na widowni 
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Powyżej: konferansjer Piotr Skrzynecki, po pra-
I harcerski chór rewelersów — urocze „Ali 

Babki", które odniosły w Opolu duży sukces 

Iga Cembrzyńska (po lewej), Agnieszka Osiecka 
I najpopularniejsza w Polsce autorka tekstów pio-
' senek i piosenkarka Kalina Jędrusik (z prawej) 

i na Festiwalu w Opolu piosenka „Nie wiem czy warto" 
•kowskiego, wykonana przez Katarzynę Sobczyk (poniżej) 



Polskimi samolotami i pociagami przybyło i przybędzie na walcacje do Polslti 900 dzieci 
i młodzieży polsiciego pochodzenia z Francji , Belgii, Ang l i i i Niemieckie j Republ iki Federa l -
nej . N a zdjęciu powyże j : pożegnanie polskiego samolotu z dziećmi na lotnisku w Li l le 

KONKURS WAKACYJNY 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

DLA UCZESTNIKÓW 
KOLONII i OBOZÓW w POLSCE 

Redakcja „Tygodnika Polskiego" — La Semaine Po-
lonaise ogłasSza Konkurs na pamiętnik, opowiadanie lub 
inną formę wspomnień pt.: 

Co sprawiło mi najwięlcszą p r z y j e m n o ś ć 
p o d c z a s walcacji w Polsce w 1965 rolcu? 

Ustala się następujący r e^ Iamin Konkursu: 
1) W Konkursie mogą wziąć udział wszyscy uczest-

nicy kolonii i obozów zorganizowanych w bieżącym ro-
ku w Polsce dla dzieci i młodzieży z Frajncji, Belgii, 
Wielkiej Brytanii i Niemieckiej Reipubliki Federalnej. 

2) Prace konkursowe w dowolnej objętości i formie 
mogą być pisame w języku polskim, a także ewentual-
nie po francusku, angielsku lub niemiecku. Wskazane 
jest dołączenie zdjęć do tekstów. (Nie jest to jednak 
konieczne). 

3) Wypowiedz i konkursowe należy składać albo 
W czasie F>obytu na obozach i koloniach na ręce kie-
rowników placówek kolonijnych, lub też w terminie do 
15 września przesłać pod adresem redakcji: 

..Tygodnik Polski" — La Semaine Polonaise 
Paris IX, 23. rue Taitbout (FRANCE) 

4) Za najciekawsze i najlepsze wypowiedz i konkurso-
w e przyznane zostaną cenne nagrody, z których trzy 
głównie stanowią wyjaczdy do Polski na wakacje w ro-
ku 1966. 

5) Wynik i Konkursu ogłoszone zostaną 1 grudnia 
1965 roku. 

Z notatnika Wujka [historyka 

POWiSTANIE KOŚCIUSZKOWSKIE 

Wzrusza jącym przeżyciem jest zawsze pierwsza wycieczka 

Pierwsze dni na koloniach 
A w i ą c zaczę ła się urocza p r z y g o d a w a k a c y j n a . D la 900 dz i e -

ci i m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j Po l ska o t w o r z y ł a gośc inne d o m y k o -
l on i jne , z ap ras za j ą c na w y p o c z y n e k i poznan i e K r a j u o j c ó w 
i d z i a d k ó w . P o dz i ec i ach z B e l g i i p r z y b y w a j ą w t ych dn iach 
do Po l sk i dz iec i i m ł o d z i e ż z F r anc j i . P o n ich p o w i t a n e z o -
staną serdeczn ie na po l sk i e j z i em i dz iec i P o l o n i i z W i e l k i e j B r y -
tan i i i N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j . 

W s z y s t k i e p l a c ó w k i k o l o n i j n e p r z y g o t o w a n e zos ta ł y bardzo 
s tarann ie na p r z y j ę c i e swo i ch n a j m i l s z y c h m ł o d y c h gości . K i e -
r o w n i c y ko lon i i i pe rsone l 22 p l a c ó w e k k o l o n i j n y c h p r z e s y ł a j ą 
za n a s z y m p o ś r e d n i c t w e m w s z y s t k i m R o d z i c o m dz iec i , k t ó r e 
w y j e c h a ł y na w a k a c j e do Po l sk i , z apewn i en i e , że do łożą w s z e l -
k i ch starań, a b y ich poc i e chy w r ó c i ł y z a d o w o l o n e i w y p o c z ę t e . 
W s z y s t k i e o toczone będą t r o sk l iwą op i eką i będą czuły s ię j ak 
w r o d z i n n y m domu. 

W s z y s t k i m m ł o d y m uczes tn ikom ko lon i i i o b o z ó w w Po l s ce 
„ T y g o d n i k P o l s k i " i „ M a ł y T y g o d n i k " życzą dob r e j pogody , 
p r z y j e m n e j z a b a w y i poznan ia ws z y s tk i e go co c i e k a w e i p i ękne . 

Jest dzień 24 marca 
1794 roku. K raków prze-
żywa podniosłe chwile. 
Rynek i przyległe ulice 
wypełnia ciżba ludzi. T ło-
czą się, cisną, wyc iąga ją 
szy je ! Nag le przez t łumy 
przelatuje szmer podnie-
conych głosów: „Idzie już, 
idzie". 

W otoczeniu świty uka-
zuje się Tadeusz Kościusz-
ko. Generał jest doskonale 
wszystkim znany z opo-
wiadań. Z odznaczeniem 
ukończył Szkołę Rycerską 
w Warszawie. W Paryżu 
studiował inżynierię w o j -
skową. Późnie j bił się o 
wolność Stanów Z jedno-
czonych. Stał się sławny, 
przyznano mu obywate l -
stwo amerykańskie, ale on 
wolał wrócić do Kra ju . 
Walczy ł w obronie Kon -
stytucji 3 Maja, staczając 
zwycięskie b i twy. Po 

U w a g a ! Dziś uroczysty apel i podniesienie polskiej f lagi na maszcie przed budynkiem ko-
loni jnym. Trzeba więc starannie uprać bluzeczki, aby zaprezentować się w pe łne j gali 

zdradzie króla wyemigro -
wał. I oto znowu staje na 
z ew Ojczyzny. Powierza 
mu Ona najwyższą władzę 
w rozpoczynającym się 
powstaniu. 

Błysnęła uniesiona sza-
bla. Zapada cisza. Uroczy-
stym głosem Naczelnik 
składa przysięgę. N ie 
spocznie, dopóki nie w y -
pędzi wrogów. Tą szablą 
gotów jest wytęp ić wsze l -
ką przemoc, tak obcą jak i 
domową... 

Rozkołysał się na W a -
we lu ogromny dzwon Z y -
gmunta. W z y w a cały na-
ród do walki ! Naczelnik 
na wzór rewo lucy jne j 
Francj i postanawia stwo-
rzyć wielką armię lądo-
wą, która l iczyłaby 300 
tysięcy żołnierzy. Na po-
czątek tworzy dwutysięcz-
ny oddział kosynierów. 
Jakże dzielne to wojsko! 
Pod Racławicami brawu-
row3?Tn atakiem zdobywa-
ją wszystkie moskiewskie 
armaty. Wzruszony Na -
czelnik zde jmuje general-
ski mundur i przywdz ie -
wa chłopską sukmanę. K o -
synierzy otrzjrmują sztan-
dar z zaszczytnym napi-
sem: „Żywią i bronią". 

Trzeba wszystkich chło-
pów wciągnąć do walki. 
Tadeusz Kościuszko w 
obozie pod Połańcem ogła-
sza nowe prawa. Chłop zo-
staje wz ię ty pod opiekę 
rządu. Znacznie zmniejsza 
się pańszczyznę. Rodziny 
chłopów-żołnierzy cał-
kowicie się od nie j zwal-
nia... Niestety, samolubna 

szlachta udaremnia plany 
Naczelnika. 

A tjrmczasem do walki 
staje lud warszawski. 
Przepędza ze stolicy w o j -
ska carskie. Warszawa 
wolna! Trzeba za przykła-
dem francuskiego ludu 
ukarać zdra jców! Śmierć 
targowiczanom! 

Przerażone rządy — 
pruski i austriacki pośpie-
sznie ściągają wojska znad 
Renu. Rewolucja francu-
ska po raz drugi zostaje 
ocalona dzięki walce to-
czonej przez Polaków. Za -
czyna się oblężenie stol i-
cy. Przez dwa miesiące 
Warszawa odpiera ataki 
wojsk pruskich. Wreszc ie 
wybucha powstanie w 
Wielkopolsce. Prusacy od -
stępują. 

Z kolei armia carska 
maszeruje na stolicę. Pod 
Macie jowicami dochodzi 
do mordercze j b i twy. Ta-
deusz Kościuszko ciężko 
ranny dostaje się do nie-
wol i . N iebawem Moskale 
szturmują szańce Pragi, 
prawobrzeżnej Warszawy^ 
Rozbestwieni żołdacy mor-
dują 12 tysięcy bezbron-
ne j ludności, w tym dzie-
ci i starców... 

Powstanie kościuszkow-
skie upadło w 1795 r. Na-
stępuje I I I rozbiór Polski 
między Austrię, Prusy i 
Rosję. Naród jednak nie 
skapitulował. Wkrótce 
znalazł nowego sprzymie-
rzeńca — zwycięską Fran-
cję. 

WUJEK HISTORYK 



D A N S L E S C L I N I Q U E S P O L O N A I S E S 
M o r t e ...trente fois, e l l e vit tou jours 
D e s opé ra t i ons qui r endent la m é m o i r e 

La clinique du professeur Askanas de l'Académie 
de Médecine de Varsovie a enregistré un succès peu 
ordinaire: la réanimation d'une femme de 54 ans, 
morte... trente fois. Des neurologues polonais ont 
réussi récemment plusieurs opérations qui ont per-
mis aux malades de recouvrer la mémoire récente. 

L ' H I S T O I R E du pre -
mie r é vénement est 
la suivante. V i c t ime 
d'un infarctus, une 
ouvr i è re fu t amenée 
en ambulance à la 

c l in ique. L e p remie r e xamen 
laissait p r évo i r aux médec ins 
une issue fata le . E f f e c t i v e -
men t dans la soirée le coeur 
cessait de battre, la resp i ra-
t ion s 'arrêtait . 

C 'é ta i t la mor t cl inique. 
M a i s les médec ins y é ta ient 
préparés. Imméd ia t emen t ils 
app l iquèrent le bouche-à-
bouche et le massage ex t e rne 
de la rég ion cardiaque. 

L e t ra i tement restant sans 
e f f e t , la ma lade fu t trans-
por t ée dans la salle ant i-choc, 
équ ipée de d ivers appare i ls 
de réanimat ion. Sans cesser 
la respirat ion art i f i c ie l le , les 
médec ins essayèrent les é lec-
tro-chocs. L e coeur se r emi t 
à battre. 

Ma is pas pour longtemps. 
T r e n t e fo i s i l f a l lu t répéter 
l ' intervent ion. En l 'espace de 
48 heures la pat iente est 
mor t e c l in iquement 30 fo i s et 
autant de fo is les médec ins 
l ' ont ressuscitée, prenant f i -
na l ement le dessus sur la 
mor t . 

Quinze jours plus tard sur 
son l it d 'hôpi ta l la ma lade 
sour ia i t et plaisantait . Ses ca-
paci tés inte l lectuel les étaient 
intactes. Pourtant , e l le était 
r es tée 18 heures sans con-

Radars pour 
la milice routière 

A. leur tour, les automobi-
listes polonais ont affaire au 
radar. D'innocents microbus 
de la milice routière ont en 
effet fait leur apparition sur 
les routes, mais équipés — 
grâce aux spécialistes de 
l'Université Polytechnique de 
Varsovie — de dispositifs ra-
dar permettant la mesure 
quasiment infaillible (la 
marge d'erreur ne dépasse 
par 3 km/h) de la vitesse des 
véhicules dans les limites de 
15 à 160 km/h. 

Bientôt, tout essai même de 
discussion avec les patrouil-
les deviendra impossible. Les 
microbus seront en effet 
équipés d'un dispositif photo-
graphique, complément du 
radar, qui sur une seule prise 
de vues fixera la vitesse et 
le numéro du véhicule con-
trôlé ainsi que le lieu et 
l'heure exacte de l'infraction. 

naissance, t rente fo i s le sang 
ava i t cessé d ' i r r iguer son 
cerveau. 

L a , c l in ique du pro fesseur 
Askanas poursuit depuis p lu-
sieurs années des recherches 
concernant la réanimatt ion 
dans les cas de mor t c l inique 
p rovoquée par les infarctus. 
Les médec ins ' cherchent à 
établ i r une méthode f ac i l e et 
e f f i c ace qui permet t ra i t de 
r éan imer le coeur sans de-
vo i r ouvr i r la poitr ine. 

Cet te dern iè re méthode 
chirurgicale, très général isée, 
présente pourtant de tel les 
d i f f i cu l tés et de tels r isques 
que dans tous les pays les 
médecins en cherchent de 
mei l leures. 

A p r è s plusieurs années 
d 'expér iences sur des ani-
maux , les médec ins varso -
v iens ont app l iqué leur m é -
thode à la réan imat ion 
d'êtres humains. I ls dénotent 
jusqu'à présent d ix réussites 
( le cas cité au début éta i t la 
onzième) . L e cas le plus spec-
tacula i re f u t celui d 'une 
f e m m e de 72 ans, médec in 
retrai té , dont lè coeur s 'ar-
rêta quinze fois. Ma is les 
e f f o r t s des médec ins fu ren t 
couronnés de succès. L a pa-
t iente quitta l 'hôpita l et a 
maintenant un m o d e de v i e 
normal . 

L a méthode en cause con-
siste en l 'appl icat ion i m m é -
diate de la respirat ion a r t i f i -
ciel le, accompagnée d 'é lectro-
-chocs (sous tension d ' env i -
ron 200 vo l t s ) et d ' in ject ions 
intrave ineuses ou intracar-
diaques d 'une solution f a r -
maco log ique de potassium, 
d' insuline e t de glucose. 

D e l 'av is des médecins de 
la cl inique, cette méthode, 
une fo i s dé f in i t i v ement mise 
au point, pourra être généra-
l isée et sauver ainsi de nom-
breuses v ies . 

L ES T R O U B L E S D E 
M É M O I R E ont entre 
autres pour or ig ine 

J les lésions et les tu-
meurs du cerveau. 
L e s neurochirurg iens 

polonais ont uti l isé des appa-
rei ls „s téréo tac t iques" pe r -
met tant d 'at te indre les ré -
gions les plus pro fondes du 
cerveau, innaccessibles par 
les méthodes chirurg iques 
tradit ionnel les. 

L a mise en oeuvre de la 
nouve l l e méthode opérato i re 

a été précédée par plusieurs 
années de recherches du la-
bora to i re de phys io log ie de 
l ' Inst i tut de B io log i e Expé r i -
menta l e de l ' A cadémie P o l o -
naise des Sciences. Ce labo-
rato ire , d i r igé par le p ro f es -
seur Je r zy Konorsk i t rava i l -
lait en l iaison constante 
avec celui de neurochirurg ie . 

L a „ s t é réo tac t i e " a ouver t 
de nouve l l es possibi l i tés de 
t ra i tement chirurg ica l de di-
verses maladies du système 
ne r v eux et é la rg i le champ 
des recherches sur la patho-
log ie des fonct ions nerveuses 
supérieures. L 'un des prob lè -
mes é ta i t justement celui des 
troubles de la mémo i r e ré-
cente provoqués par les lé-
sions et les tumeurs du cer-
veau. 

L e s centres cérébraux de 
la mémo i r e récente et leurs 
fonct ions sont encore insu f f i -
semment connus. On sait par 
e x e m p l e qu'une lésion b i la té-
ra le de la rég ion t empora l e 
p rovoque des troubles pers i -
stants de la mémo i r e récente, 
tout en laissant intactes la 
personnal i té du ma lade et sa 
mémo i r e des fa i ts plus an-
ciens. 

Ces prob lèmes sont l ' ob je t 
de l ' intérêt toujours plus 
poussé des neurophys io logues 
qui p ro f i t e ron t sans aucun 
doute des lumières nouve l les 
que je t tent les résultats ac-
quis par leurs col lègues po lo-
nais. 

D e s m é t a u x r a r e s 
r a m a s s é s s u r la p l a g e 

Des recherches ont été en-
treprises sur l'obtention de 
zirconium et d'autres métaux 
rares à partir du sable de 
certaines plages du littoral 
polonais de la Baltique. 

Les premiers résultats lais-
sent escompter que les plages 
polonaises, de Gdańsk à 
l'estuaire de l'Oder, seront 
une source riche de métaux 
aussi recherchés que le zir-
conium et le titane grâce à la 
teneur du sable en zircone et 
en rutile. 

Le zirconiurri est entre 
autres très précieux dans 
l'industrie des matériaux ré-
fractaires, dans la production 
de pneus à haute résistance, 
dans la mécanique de préci-
sion etc. 

Ayant beaucoup voyagé de son vivant, î î n'est pas trop éton-
nant qu'il ait subi bien des tribulations en effigie. Le roi Jean 
I I I Sobieski, vainqueur des Turcs sous Vienne en 1683, avait 
une statue dressée à L w ó w . Disparue pendant la guerre, re-
trouvée et restituée à la Pologne, elle resta longtemps à V a r -
sovie. Le roi se morfondait puisqu'il avait déjà une autre sta-
tue dans la capitale. Aussi les Varsoviens en ont fait don à la 
ville de Gdańsk. Le fier roi-soldat domine maintenant le Ma r -
ché au Bois (Targ Drzewny) dans la Vieille Vil le reconstruite 

D E S P O I N T S . . . C O L L E S 
Les ingénieurs du génie ci-

v i l polonais procèdent à des 
expér i ences sur l 'ut i l isat ion 
des colles de résines synthé-
t iques dans la construction 
des ponts. 

L ' un des essais a consisté à 
constituer une poutre de huit 
mètres de longueur à part i r 
de deux é léments de quatre 
mètres chacun en béton pré -
contraint à f i l s adhérents, 
ren forcés au point de co l lage 
par un longeron de un mètre . 
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L a col le util isée, une résine 
synthét ique f ab r i quée en P o -
logne sous le nom d ' „Ep i -
d ian " a résisté aux essais 
no rmaux de charge et de 
rupture. 

Dans une autre expér ience , 
des panneaux pré fabr iqués 
en béton armé, collés ensem-
ble, ont é té soumis à des 
essais sous une presse hy -
draul ique. Lo rsque la charge 
a at te int 320 tonnes la rup-
ture s'est fa i te , mais dans le 
béton et non dans la couche 
de colle. 

Tou jours dans le domaine 
du génie civi l , des études in-
téressantes ont concerné l 'u-
t i l isation d 'explos ions souter-
raines dans le construction 
sur pilotis. L a nouve l l e tech-
nique consiste à p rovoquer 
une explos ion au f ond du 
trou creusé pour r ecevo i r le 
pi l ier . L a „ c a v e r n e " ainsi 
créée est r emp l i e de béton, 
ce qui agrandi t considérable-
ment le „ p i e d " du pi lot is et 
augmente sa résistance. 

Les Journées de la Mer et de la Marine de Oue^-re ont donné 
lieu dans la baie de Gdańsk à une grande parade navale des 
unités de la Marine de Guerre polonaise. Nos photos représen-
tent des vedettes rapides lance-fusées (ci-dessus) et l'un des 
sous-marins qui continuent les glorieuses traditions des sous-
-mariniers polonais qui réussirent en 1939 à quitter la Baltique 



DROGA PANI ANNO! 

Jestem ciązko chora na ser-
ce. Od wielu lat już cierpią. 
Wiąkszość czasu spędzam w 
łóżku. Rzadko wychodzą, w 
domu także niewiele mogą 
zrobić. Jestem kaleką. 

Mam dwoje dzieci w wieku 
12 i 15 lat oraz mąża. To bar-
dzo dobry człowiek, pracowi-
ty, uczciwy, czuły dla dzieci i 
dla mnie. Ma 42 lata (ja 36), 
chyba pani rozumie, że taki 
mążczyzna pragnie coś mieć z 
życia, poza pracą i obowiąz-
kami. On lubi sią zabawić, 
czasem wypić, a ja nigdy nie 
mogą z nim nigdzie pójść. 

On mi zawsze proponuje 
wspólne wyjście, ja odma-
wiam, bo nie mam sił. Przez 
cały rok tyłko raz jeden zde-
cydowałam sią wyjść wieczo-
rem z mężem, a potem czułam 
się jeszcze gorzej. 

Na moją chorobę nie ma ra-
dy. Wiem, że mogę pożyć 
jeszcze kilka lat, może rok, a 
może dziesięć. Tak bardzo mi 
zbrzydło życie! 

Ałe jeszcze o czymś innym 
chciałam pani napisać. Myślę, 
że mój mąż ma kogoś, wcale 
bym się temu nie dziwiła i 
nawet nie mogę mieć do nie-
go żalu. Przecież ja nie jestem 
dla niego towarzyszką życia. 
Po prostu jestem w domu jak 
przedmiot, jak jakaś rzecz, 
ale nic więcej. 

Czy mam prawo od niego 
wymagać wierności, jeśli sa-
ma nic mu nie mogą ofiaro-
wać. A jednak on mi nie jest 
obojętny i myśl, że jakaś in-
na kobieta z nim żyje, spra-
wia mi ból. Ja się o nic nie 
pytam — boję się odpowiedzi. 
Ale swoje wiem. Rozumiem, 
że pani nic mi nie może pora-
dzić, ale piszą, żeby mnie pa-
ni pocieszyła w tym ciężkim 
moim życiu. 

CHORA 

D R O G A P A N I ! 
O g r o m n i e mn ie wz rus zy ł 

pani list. Jest talci prosty , ta-
ki m ą d r y i tak bardzo smut-

. ny. W c z ym m o g ł a b y m pani 
^ o m ó c ? M y ś l ę o t ym, że po-
w inna pani jakoś wype łn i ć 
sWój dzień, s w o j e bezczynne 

życie . Ks iążk i? N a p e w n o pa-
ni czyta dużo, bo co można 
robić innego leżąc w łóżku. 
Jakieś robótki , ha f t y , coś w 
t y m rodza ju? A dzieci? Czy 
bardzo panią męczą? Czy sta-
ra się pani w m ia r ę sił swo ich 
poświęc ić im t rochę czasu. 
Myś lę , że tu w łaśn ie powinna 
pani szukać ź róde ł radości. W 
p r zy j a źn i z dz iećmi, w r o zmo -
wach z nimi , w kszta ł towaniu 
ich charakterów. 

Co do męża, uważam, że 
słusznie pani robi n ie zada-
jąc żadnych pytań. 

N i e w i e m , na c zym konkre t -
nie polega pani choroba? Czy 
r z eczyw iśc i e nic nie można 
zrobić? T y l e chorób serca, t y -
l e w a d serca l eczy się teraz 
metodą chirurgiczną. M o ż e 
w a r t o jeszcze raz poradz ić się 
lekarza. Z n a m przypadk i , gdy 
ludz ie tak samo (z opisu są-
dząc ) chorzy j ak pani wraca l i 
do zd row ia i do norma lnego 
życ ia po operac j i . 

Ż y c z ę pani zdrowia , radoś-
ci z dzieci i odrob iny uśmie-
chu. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem rencistą. Ale czuję 
się dobrze. Pracuję w moim 
ogródku. Dotąd zajmowałem 
sią wnukami, bo syn i syno-
wa pracują; dzieci są małe, 
potrzebują opieki. Co rano 
tam do nich chodziłem, kar-
miłem, brałem na spacer. I 
piorą im, i prasuję, i tak się 
cieszę, że mam o kim jeszcze 
myśleć. Dzieciaki mnie bar-
dzo kochają, a dla mnie są 
wszystkim na świecie. Ale te-
raz to się skończy. Co ja pocz-
nę? Synowa postanowiła, że 
nie będę się więcej opiekować 
dziećmi, bo jestem nieuczony 
i po francusku słabo mówię, a 
dzieci pójdą do szkoły i nie 
będą umiały po francusku. Sy-
nowa mówi też, że jestem 
stary, że źle wychowuję wnu-
ki, że je rozpieszczam itd. 

Nic nie odpowiedziałem. A 
gdy wróciłem do siebie, wstyd 
się przyznać •— rozpłakałem 
się. Co ja teraz pocznę? Będę 
czekać na śmierć, bo już nic 
innego mnie nie czeka. 

DZIADEK 

D R O G I P A N I E r 
T o p r z yk ra sprawa. N i e ro -

zumiem s y n o w e j pana. P r z e -
c ież nawe t jeś l i pragnie , by 
dziec i m ó w i ł y ładnie po f r a n -
cusku — m o ż e sama z n imi 
m ó w i ć — chyba zna jdz i e dla 
nich chw i l ę czasu. A że będą 

m ó w i ł y po polsku, to chyba 
dobrze, p r zyda im się w życiu. 
W e F r a n c j i polski j ę z yk l i czy 
się za obcy (przy maturze ) , a 
dla P o l a k ó w z pochodzenia 
pozos ta j e j ę z y k i e m o j c zys tym. 

Myś lę , żeby pan spróbował 
po ro zmaw iać na ten temat z 
synem. On jest p e w n i e inne-
go zdania niż żona. A w grun-
cie r zeczy p o w i e m panu szcze-
r ze — to chyba s łomiany 
og ień ta decyz j a synowe j . 
K t o za pana to wszys tko z ro-
bi p r z y dzieciach? K t o się ni-
mi za jm ie? Ma tka? Czy z n a j -
dz ie dość czasu? 

Radz i ł abym w i ę c spoko jn ie 
odczekać jakiś czas, a syno-
w a sama do pana p r z y j d z i e i 
popros i o pomoc. N i e ch pan 
nie t rac i humoru, i n ie myś l i 
o z łych rzeczach. N a to zawsze 
będzie czas. 

A N N A 

U D A N E O P E R A C I E 
P R Z Y W R A C A N I A 

P A M I Ę C I 
Niekiedy wskutek rozmai-

tych urazów i g-uzów mózgu 
powstają zaburzenia tzw. pa -
mięci śv^eżej. Ostatnio polscy 
neuirolodzy dokonali kilku 
udanych operacji przywraca -
nia pamięci. 'Podjęcie tych za-
biegów poiprizedzily wielolet-
nie badania Zakładu Neuro f i -
zjologii Instytutu Biologii Do -
świadczalnej Polsikiej Aikade-
mii Nauk. Z ośrodkiem tym, 
kierowanym przez prof. Je-
rzego Konorskiego, współipra-
cują blisko Zakłady Neuro -
chiruirgU. 

Do zabiegów tych zastoso-
wano a<paraturę stereotakty-
czną, umożliwiającą dotaa-cie 
do okolic położonych głęboko 
w mózgu, niedostępnych do-
tychczasowym metodom cłii-
rurglcrnym. 

I. D O W O I N A - B I E N A I M C 
TŁUMACZKA 
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60 lał odbudowy wawelskiego zamku 
w maju minęło 60 lat od 

momentu, kiedy wokół opuisz-
ozomego przez awstriackie 
loojska okupacyjne zamku 
króleiaskiego na Wawelu sta-
nęły pierwsze ruisztawania. 

Zamek był wtedy caikcmń-
cie zdewasitowany. Żołnierze 
wpraiwdzie mietsaScali w bu-
dynikach gospiodarczych, któ-
re zostały przerobione na ko-
szary, ale w saUuch zamko-
wych po upadku Rzeczypo-
spolitej Kra3<x>wakiej w 1846 
raku Austriacy zrobili staj-
nie i. konie wprowadzali na-
wet na piętra. 

Po pierwszej wojnie świa-
towej rozpoczął «tę wielki 
ruch społeczny odbudowy, w 
którym żywy udział brała 
także PolonAa, głównie z Ame-
ryki Północnej. Do dziś wmu-
rowane są w ścianie przy 
wjeździe na Waiwei od strony 
Podzamcza, pod pomnikiem 
Tadeusza Kościuszki, cegieł-
ki z nazwiskami ofiarodawców 
na odbudowę zamSku. 

Przed II laojną część skar-
bów wawelskich udało sią 
wywieźć za granicę i uchro-
nić za oceanem. Resztę objęli 
w posiadanie oivupanci, a gu-
bernator Frank urządził sobie 
na Wawelu siedzibę i zamiesz-
kał -w. saUnch królenj^skiich. Za-
trudnieni przy pracach budo-
wlanych polscy robotnicy 
(Niemcy ddkonywaU tu róż-
nych przeróbek), stosując sią 
do wskazówek ipolliskich nau-
kowców, a OmAaszcza prof. 
Szyszko-Bohusźa, zabezpie-
czyli niektóre pamiątki i urzą-
dzenia. 

Po wojnie zbiory przecho-
wane na obczyźnie powróciły 
na Wawel, niektóre skairby 
odnalezione w Niemczech 
znów zajęły Swoje dawne 
miejsce w salach zamkowych. 

Dziś znów Wawel powrócił 
do su>ej dawnej Świetności i 
stal się najwspanialszą budo-
wlą zabytkową 'w Polsce. 

Prowadzone od szeregu lat 
w ołyrębie Wawelu prace ar-

cheologiczne odsłaniają tajem-
nice przeszłości narodu pol-
skiego. 

Do najważniejszych prac, 
które zostały tu wykonane 
kosztem blisko 63,5 miliona 
złotych, wyasygnowanych do-
tychczas przez państwo na 
odbudową Wawelu, zaliczyć 
należy zakończenie odbudowy 
pałacu królewsSciego. Dzi^i 
temu udostępniono zwiedza-
jącym dalszych 15 sal tzjw. za-
chodniego skrzydła pałacu re-
nesansowego oraz wspamAałą 
barakową kHatkę schodową, 
zwaną senatorską. 

Przeproteadzomo także kon-
seruMCję i częściową odbudo-
wę średniowiecznych murów 
obronnych, konserwację baszt: 
złodziejskiej i sandomierskiej, 
kaplicy zygmuntowskiej znisz-
czonej w czasie ostatniej woj-
ny i innych obiektów. 

Prace przy odbudowie zo-
staną zakończone ostatecznie 
w 1970 r. 

Otwarcia wystawy dokonał mer XJzès pan Georges Chauvin 

T Z Ë S J E S T N I E -
• W I E L K I M M I A -
• S T E M , M A L O W N I -
• C Z O P O Ł O Ż O N Y M 

na wzgó r zu ze s tarym 
zamczysk i em ks iążę-

cym z X wielcu. Z n a j d u j e się 
ono w pobl i żu A v i g n o n i N i -
mes, w gó r zys t e j części P r o -
wans j i , z w a n e j L e s Cévennes. 
1 w t y m mieśc ie właśnie , ż y j ą -
c y m cicho i spokojn ie , j ak 
g d y b y w ode rwan iu od nurtu 
w i e l k i ch wyda r z eń , zo rgan i zo -
w a n o ostatnio bardzo ciekawy 
tydzień Imprez pod hasłem 
przyjaźni francusko-polskiej. 
T y d z i e ń ten wyl taza ł , j ak ż y -
w e są uczucia p r z y j a źn i dla 
Po l sk i r ówn i e ż i w t e j części 
F ranc j i . 

Z POLAKAMI 
FRANCUZI 
ROZMAWIAJĄ 
Z A W S Z E SZCZERZE 

Sa lę w i d o w i s k o w ą m e r o -
stwa zdobi w i e l k i napis: „Se 
connaître et se comprendre". 
Rozw ies zono go tuta j na uro -
czystość inaugurac j i dwóch 
w y s t a w polskich. A l e gdy 
mer XJzès p. Georges Chauvin 
zabiera głos po przec ięc iu 
symbo l i c zne j wstęg i , od razu 
zwraca u w a g ę na n ieaktua l -
ność tego hasła. Pa su j e ono 
na p e w n o do w i e l u innych 
mani f es tac j i , do spotkań z 
p rzeds taw ic i e lami w i e lu in -
nych narodów, a l e nie do 
spotkania z Po l akami . Z n a m y 
się z daw i en dawna — m ó w i ł 
o. me r Chauv in w i t a j ą c ser -
decznie p r z yby ł y ch na uro -
czystość p. Ste fana Bożyma, 
attaclié A m b a s a d y P R L w P a -
ryżu, reprezentanta p. a m b a -
sadora Jana Druto , oraz kon -
sula P R L w L y o n i e p. Jarosła-
w a Ku lc zyck i ego . W stosun-
kach z Polakami nie używamy 

nigdy języka dyplomatycznego, 
m ó w i p. mer , to znaczy takiego 
sposobu mówienia, przy któ-
rym wypowiada się tylko 
część prawdy, a resztę j e j się 
kryje. Z Polakami Francuzi 
rozmawiają szczerze, otwar -
cie, o wszystkim 1 doskonale 
się rozumieją. D o t e j serdecz-
ne j dek la rac j i p r z y j a źn i do -
rzuca p. Chauv in garść 
wspomn ień osobistych, opo-
w iada o studentach polskich, 
k tó rzy tu ta j p r z ebywa l i n i e -
dawno i zwraca l i na siebie 
u w a g ę dużą w i edzą i o t w a r -
tością umysłu. 

N a temat p r z y j a źn i po lsko-
- f r ancusk i e j m ó w i r ówn i e ż p. 
Stefan Bożym, reprezentant 
p. ambasadora Druto. P r z y -
pomina o t radyc jach t e j 
w i e r n e j i so l idarne j p r z y j a ź -
ni s cementowane j w e wspó l -
ne j wa l c e z barbarzyńsk im 
na jeźdźcą n iemieck im. Polska 
została ciężko doświadczona 
przez ostatnią wojnę 1 tym 
bardziej pragnie pokoju, z 
niezachwianą wiarą w przy-
szłość budując swó j kraj . N a 
t emat granicy na Odr ze i N y -
sie s tw ierdz i ł p. Bożym, że 
nie s tanowi ona prob l emu dla 
Po lsk i , jest ustalona raz na 
zawsze i nie może ulec żad-
nym zmianom, ale nasi lanie 
się nas t ro j ów o d w e t o w y c h i 
r ew i z j on i s t yc znych w N i e m -
czech stanowi n iebezp ieczeń-
s two dla poko ju . Dzięki te-
mu, Iż Francja zajęła zdecy-
dowanie stanowisko za utrzy-
maniem Istniejącej granicy, 
dzięki temu, że Francja była 
pierwszym z k ra j ów zachod-
nioeuropejskich, który na-
wiązał po wojnie stosunki z 
Kra jem, stara nasza przyjaźń 
nadal żyje 1 rozwi ja się. 

P r z e m a w i a także sekre -
tarz „ F r a n c e - P o l o g n e " w 
Uzes (koło i s tn ie je od 5 lat ) 
p. Robert Deleuze, g ł ó w n y 
organizator „ T y g o d n i a " . P r z e -
mów i en i e p. De l euze p o d a j e -
m y w całości. 

Po otwarciu wystawy odbyła się tradycyjna lampka wina 



Z przemówienia p. Roberta DELEUZE 
seicrełarza „France-Pologne" w UZES 

„Obecność Pana na tej uro-
czystości, Panie Attaché Am-
basady, sprawia wielki za-
szczyt miastu UZÈS i nasze-
mu komitetowi departamen-
talnemu „France-Pologne". 
Pragniemy wyrazić Panu na-
szą wielką wdzięczność za 
ten wyraz przyjaźni, który 
daje Pan nam w imieniu 
swego kraju. Pragniemy jed-
nocześnie i Pana i Pana Kon-
sula serdecznie powitać. 

Jest mi również bardzo 
milo, iź mogę w imieniu Ko-
mitetu złożyć podziękowanie 
Panu Merowi i Zarządowi 
Miejskiemu, którzy zawsze 
czynnie i z sympatią dopo-
magali do organizowania róż-
nych manifestacji przyjaźni 
francusko-polskiej. 

Dziękuję wreszcie wszyst-
kim osobistościom, wszyst-
kim wiernym przyjaciołom, 
których obecność tutaj do-
wodzi, jak droga jest sercu 
Francuzów zasada pokojowe-
go współżycia narodów. 

Z przyjemnością prezentu-
jemy dzisiaj w miejskiej sa-

li widowiskowej, oddanej 
uprzejmie do naszej dyspozy-
cji, dwie wystawy ukazujące 
dwa oblicza Polski. Oblicze 
bohaterskiego narodu wal-
czącego zacięcie o swą wol-
ność i oblicze Polski wznie-
sionej z ruin, prowadzącej 
nadal dzieło rozwoju gospo-
darczego, społecznego i kul-
turalnego. 

łC ramach naszego tygod-
nia wyświetlany będzie, w 
środę wieczorem, film „War-
szawa — miasto nieujarzmio-
ne". Film ten przedstawia 
bohaterski opór tego męczeń-
skiego miasta. W niedzielę 
natomiast Uzes będzie miało 
okazję oklaskiwania polskiej 
grupy folklorystycznej, któ-
rej dynamizm i talent zna 
już wiele osób spośród Was. 

Pragniemy, aby te manife-
stacje pozwoliły lepiej poz-
nać, lepiej zrozumieć i na-
brać jeszcze większego uzna-
nia dla Polski, tego przyja-
cielskiego narodu, z którym 
łączy nas tyle więzów histo-
rycznych i kulturalnych. 

Sekretarz Koła „France-Pologne" p. Deleuze wygłasza przemówienie. Obok niego przedsta-
wiciel ambasadora p. Stefan Bożym, konsul Kulczycki oraz mer Uzfes p. Georges Chauvin 

SE CONNAITRE ET SE COMPRENDRE 
NA WSZYSTKICH 
FRONTACH 
II WOJNY 

Bardzo interesująca jest 
wystawa złożona z cyklu kil -
kudziesięciu fotografii i lu-
strujących udział Polaków w 
walkach na wszystkich f ron-
tach I I wo jny światowej . Z a -
czyna się ona od zd j ęc ia uka-
zu jącego żo łn ierzy n i em i ec -
k ich p r z e ł amu jących bar i e r ę 
na gran icy Po lsk i . P o t e m 
w i e l e zd j ęć z okresu w a l k z 
w r o g i e m przez cały - czas 
t rwan ia w o j n y — w Kra ju , 
w e Francji , w Norwegi i , w 
Afryce, we Włoszech, znów 
w e Francji , w Holandii. K o ń -
czy się zd j ęc i ami przedsta-
w i a j ą c y m i zwyc i ęsk i ch żo ł -
n i e r zy polskich w Ber l in ie . 

Druga część wystawy za-
poznaje nas z życiem, już 
po wojnie, jednego z miast 
polskich — Torunia. Oprócz 
tych dwóch c y k l ó w f o t o g ra -
f i c znych zna laz ły się na w y -
s tawie książki polskie, a lbu-
my, wyroby przemysłu ludo-
wego. T ę c i ekawą impre z ę 
zo rgan i zowa ło m i e j s c o w e K o -
ło „ F r a n c e - P o l o g n e " wspó ln ie 
z Konsu la t em P R L w L y o n i e . 
0 t ym, j ak duże za intereso-
wan i e wzbudz i ła ona w Uzès 
1 w okol icach, św iadczy w i e l -
ka i lość osób, k tóre p r z y b y ł y 
obe j r zeć w y s t a w ę . 

Oprócz mera i radcy gene -
ra lnego p. Georges Chauvin, 
któ ry jest prezesem honoro-
w y m koła, p r z yby l i na u ro -
czystość o twarc ia w y s t a w y p. 
André Rancel — I zastępca 

mera, radni m ie j scy pp.: A n -
dré Girard, Achil le Michel, 
Marcel Brousse, w r a z z m a ł -
żonkami , reprezentant mera 
miasta N î m e s p. Julien, ad -
w o k a t p r z y Sądz ie A p e l a c y j -
n y m w N i m e s p. Yves André, 
któ ry w y r a z i ł życzen ie na-
t y chmias towego przew iez i en ia 
w y s t a w y po lsk ie j po j e j za -
kończeniu z Uzès do Bagno ls -
- sur -Cèze , p. Gebel — r ep r e -
zentant Oeuvres La ïques , 
Szef Żandarmer i i kpt. du 
Marteray, k t ó r y z w i e l ką 
sympat ią m ó w i ł o Po lsce i o 
Po lakach, p. Crosat — r e p r e -
zentant S towarzyszen ia j e ń -
c ó w wo j ennych , doskonały 
znawca histor i i Po lsk i p. M a x 
Gourgas z Gallargues, pp. 
Dhombas, pp. Ceurin, pp. A r -
ceny i w i e l e innych osób z 
Komi t e tu . 

f - T c h a r m a n t e et p i t t o r e s q u e l o ca l i t é des C ê v e n n e s , 
I X l-H ^ ^ a é t é d e r n i è r e m e n t l e c a d r e d ' u n e s y m p a t h i q u e Se-

M J m ^ - m a i n e f r a n c o - p o l o n a i s e . L ' i n s c r i p t i o n f i g u r a n t dans 
^ la sa l l e d e l a m a i r i e — „ S e c o n n a î t r e e t se c o m -

p r e n d r e " — e n e x p r i m a i t b i e n t o u t l e p r o g r a m m e , q u o i q u e M . G e o r g e s 
C h a u v i n m a i r e d ' U z è s , e n a f f i r m a i t auss i tô t l ' i n a c t u a l i t é , pu i sque „ P o -
l ona i s e t F r a n ç a i s se c onna i s s en t e t se c o m p r e n n e n t d e p u i s t o u j o u r s . 
P o i n t d e l a n g a g e d i p l o m a t i q u e e n t r e e u x , p o i n t d e d e m i - v é r i t é s . L e s 
F r a n ç a i s p a r l e n t a u x P o l o n a i s s i n c è r e m e n t , à c o e u r o u v e r t e t l es d e u x 
p eup l e s se c o m p r e n n e n t à m e r v e i l l e — s o u l i g n a i t M - le M a i r e en sa-
luant M M . S t e f a n B o ż y m , a t t a c h é de l ' A m b a s s a d e de P o l o g n e à P a r i s 
e t J a r o s ł a w K u l c z y c k i , c o n s u l à L y o n . Un d i s cours de M . B o ż y m y r é -
p o n d i t , m e t t a n t l ' a c c e n t sur l ' e f f o r t a c c o m p l i p a r l a P o l o g n e depu i s 
la g u e r r e e t su r l a v a l e u r du f a i t q u e la Framce, d é j à p r e m i e r pays 
o c c i d e n t a l à a v o i r dès 1945 é tab l i d e s r e l a t i ons d i p l o m a t i q u e s a v e c l a 
P o l o g n e P o p u l a i r e , f u t aussi l a p r e m i è r e à d é c l a r e r l a f r o n t i è r e sur 
l ' O d e r e t la N e i s s e c o m m e i n t a n g i b l e . E n f i n M . R o b e r t D e l e u z e , sec-
r é t a i r e de „ F . r a n c e - P o l o g n e " à. Uz è s ( l ' a s soc i a t i on y e x i s t e d epu i s c inq 
ans ) r e m e r c i a i t l a m u n i c i p a l i t é e t l e s r e p r é s e n t a n t s de la P o l o g n e 
puis i n d i q u a i t b r i è v e m e n t l e p r o g r a m m e d e s m a n i f e s t a t i o n s . 

Ce l l e s - c i — une e x p o s i t i o n de p h o t o g r a p h i e s r e t r a ç a n t l e c o m b a t des 
P o l o n a i s sur t ous les f r o n t s de l a d e r n i è r e g u e r r e , u n e a u t r e d i san t 
l ' a u j o u r d ' h u i d ' u n e v i l l e po l ona i s e — T o r u ń , l e t o u t a c c o m p a g n é 
d ' o b j e t s d ' a r t p o p u l a i r e , d e l i v r e s , d ' a l b u m s , la p r é s en ta t i on du f i l m 
„ V a r s o v i e — v i l l e i n d o m p t é e " , l e spec t a c l e f o l k l o r i q u e — o n t é t é une 
beUe r éuss i t e . N o t o n s auss i l e c o n c o u r s o u v e r t a u x e n f a n t s des éco l es , 
i n t i t u l é „6 q u e s t i o n s sur l a P o l o g n e " . Dès le p r e m i e r j o u r «0 e n f a n t s 
se m e t t a i e n t à r e m p l i r l e q u e s t i o n n a i r e , su iv i s pa r l>eaucoup d ' a u t r e s 
les j o u r s su i van t s . N o u s aurons l ' o c c a s i o n de r e p a r l e r de ce c o n c o u r s 
e t de la j o l i e v i l l e d ' U z è s . 

6 P Y T A N O P O L S C 
NA J O R Y G I N A L N I E J S Z Ą 

j ednak imprezą zo rga -
n i zowaną podczas t y -

godnia polsko - f r ancusk i e j 
p r z y j a źn i w Uzès — obok 
w y s t a w , p r o j e k c j i f i l m ó w , 
w y s t ę p ó w zespołu f o l k l o r y -
stycznego z Sa in t -Et i enne — 
by ł konkurs o Polsce zorga-
nizowany dla dzieci szkół 
miejscowych. 

Konkurs jest t y m c i e k a w -
szy, że biorą w n im udział 
f rancusk ie dzieci , k tóre nie 

m a j ą nauki o Po lsce w pro -
g ramie geog ra f i i czy histori i . 
Muszą w i ę c szukać ź róde ł do 
odpow iedz i samodz ie ln ie — 
p o i n f o r m o w a ł nas pro f esor 
j edne j z m i e j s c o w y c h szkół, 
organizator konkursu p. A n -
dre Caillet. A j ednak od razu 
p i e rwszego dnia 60 dziec i 
zgłosi ło się do udziału i za -
częło wype łn iać kwes t i ona -
r iusze konkursowe . W czasie 
następnych dni za in te resowa-
nych by ło dużo w i ę c e j . 

Co jest w 
trudniejsze? 

Oczyw iśc i e 
jest ostatnie 

konkursie na j -
— py tamy . 

na j t rudn i e j s ze 
py tan i e : i l e od -

pow i edz i będz i e bezbłędnych? 
Py t an i e to, konieczne dla e l i -
m inac j i i w y t y p o w a n i a z w y -
c ięzców, sprawia n a j w i ę c e j 
kłopotu. A l e poza t y m nie 
wszyscy or i entu ją się w m a -
pie Europy ś r odkowe j i do-
piero teraz, przy okazji kon-
kursu, szukają gór i portów 
polskich. N o i w k t ó r y m roku 
zostało dokonane odkryc i e 
radu? K t o dokonał odkryc ia , 
w i e m y — m ó w i ą dzieci — ale 
k i edy to nastąpiło? 

Odw i ed z i l i śmy jedną z klas 
szkoły p o d s t a w o w e j dla 
chłopców. K l a s ę n a j w y ż s z ą — 
Cours moyen I I . N a trzydzie-
stu uczniów, piętnastu bierze' 
udział w konkursie. T r u d n o -
ści te same, przede wszys t -
k im data odkryc ia radu, a le 
może sobie i z t y m jakoś 
chłopcy dadzą radę. S łownik i , 
encyklopedie , podręczn ik i f i -
zyk i i chemi i z klas wyżs zych 
krążą po klasie. N o i już 
pierwszego dnia 12-Ietnl Sau-
veur Baldacchino, André Ber -
ger (12 lat), André Bonnafous 

(13 lat), Erie Coudert ( l l V j 
lat), Erie Galzin (10 lat) od-
dali wypełnione kwestiona-
riusze. 

Organ i za to r zy konkursu 
przyrzek l i m łodz i e ży nag ro -
d y : książki , p ł y ty i inne 
p r z edmio t y z Po lsk i . T o r ó w -
nież podnieca za in teresowa-
nie konkursem. Młodz i e ż s ł y -
szy w Uzes t y l e c i ekawych 
rzeczy o Polsce, ty le c ieka-
w y c h r zeczy polskich zoba-
czyła teraz na wys taw i e , że 
jest zupełnie zrozumiałe , iż 
chciałaby coś z Po lsk i mieć u 
siebie na pamiątkę . A konku-
renc ja jest duża. 

O w y n i k a c h konkursu na-
p iszemy osobno. Nap i s zemy 
też jeszcze o Uzes, da l ek im 
mieście, z nas t r o j owymi a l e -
j ami c ienistych p la tanów, 
kw i tnącym i laurami w ł o sk i -
m i i ludnością tak serdecznie 
lubiącą Po lskę . 

„My już mamy wypełnione kwestionariusze konkursowe" — mówią chłopcy z klasy Cours 
Moyen I I — pana André Caillet. Powyże j : 10-letni Erie Galzin, który odpowiedział bezbłędnie 

P Y T A N I A K O N K U R S O W E D L A D Z I E C I 

1. Jakie miasto jest stolicą Polski? 
2. Jak się nazywa główny łańcuch górski w Polsce? 
3. Wymień dwa największe porty Polski. 
4. Poda j nazwisko wielkiego muzyka polskiego. 
5. Kto odkrył rad I w którym roku? 
6. Ile wpłynie odpowiedzi trafnych? 
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31 — 
Znowu zaległo milczenie. Ty lko z sąsied-

niego pokoju docłiodził odgłos urywanego 
stukania na maszynie i woda szumiała 
w przewodach jak deszcz jesienny, który 
monotonnie bi je o szyby. A za oknem wielki 
ogród pławił się w blasku jesiennego dnia. 
I babie lato płynęło srebrzyście na tle mo-
drego nieba. 

— Słuchaj — zapytał. — Czy ty wiesz, co 
się u nas stało? 

— Tak. 
— Kto ci o tym powiedział? 
— To nieważne. 
— Musisz iść teraz na milicję. Już drugi 

dzień dzwonią bez przerwy, dopytując się 
0 ciebie. 

— Wiem, że muszę iść. 
— T y oczywiście nie znasz tego czło-

wieka? 
— Nie. 

— A ktoś z twoich znajomych? 
— Nie mam pojęcia, kto to jest. 
— W jaki sposób otworzyłaś moje 

biurko? 
— Podważyłam nożem, leżał... Zdaje mi 

się, że użiywałeś go jako rozcinacza. 
— Kiedy tam byłaś? 
— W sobotę po jedenastej — kłamała. 
— Będą cię posądzali. 
— Nie zależy mi na tym. Nie tknęłam te-

go człowieka. 
— Gdzie zostawiłaś ten nóż? 
— Nie mam pojęcia. Chyba u ciebie w ga-

binecie. 
— Przyznasz sią do tego, że byłaś tam 

w sobotę? 
— Oczywiście. 
— To dobrze. Nie p)owinnaś kłamać. A le 

sądzę, że będziesz miała przykrości. 
— To głupstwo. 
— Zal mi ciebie. 
Uniosła dłonie do skroni. 
— Och, jakie to wszystko straszne, jakie 

okropne! 

* 

Kapitan Przywara miał dwie namiętności: 
szachy i kawę. O szachach w chwilach wytę -
żonej pracy nie mógł nawet marzyć, nato-
miast rozkoszom picia, a raczej smakowitego 
sączenia aromatycznego napoju oddawał się 
w każdej wolne j chwili. W tym celu w swo-
im pokoju trzymał zawsze w pogotowiu ma-
ły elektryczny express, który dostał w pre-
zencie od pewnego znajomego dziennikarza, 
gdy ten wrócił z rep>orterskiej wyprawy do 
Włoch. ,,Mówię wam — mawiał kapitan do 
kolegów — najlepiej na kawie znają się 
Włosi. Oni są artystami w przyrządzaniu 
1 piciu tego boskiego nektaru". 

Już od rana w pokoju kapitana syczało na 
parapecie okna maleńkie niklowe cacko. 
Parskało co chwila mgiełką pary. Przywara 
pił dzisiaj więcej aniżeli zwykle. Był bo-
wiem w złym nastroju, do czego przyczyniły 
się wiadomości, jakie w nocy przynieśli Ro-
bański i Żończyk. 

Robański, doświadczony oficer śledczy, 
specjalista od spelunek, knajp i nocnych lo-
kali, wrócił rano rozdrażniony i małomów-
ny. Był to znak, że mimo usilnych starań nie 
udało mu się odnaleźć śladu tajemniczej au-
torki listu do Zapały. 

Żończyk przez całą noc poszukiwał Hey-
sego. Rezultaty były niezwykle skromne. Żo-
na Heysego zeznała, że je j mąż wyjechał 
w sprawach f i rmy. „On stale jest w rozjaz-
dach — mówiła. — Nigdy nie wiem? dokąd 
wyjeżdża. Miał zatelefonować do domu, jed-
nak do tej pory nie dzwonił" . Porucznik 
wiedział, że kłamie i stara się zbyć go w y -

krętnymi odpowiedziami. Zachowywała się 
tak, jakby j e j mąż prowadził zupełnie od-
rębne życie. W wytwórni na Grochowie in-
żynier ZakliCki potwierdził wiadomość 
0 wyjeździe. Zastrzegał się jednak, że podróż 
Heysego nie ma nic wspólnego z ich firmą. 

Rano w Komendzie rozeszła się nowa wia-
domość: na osiedlu Wierzbno I znaleziono 
zamordowanego młodego mężczyznę, nazwi-
skiem Nieszporowicz. Ma jor Sokalski, 
zwierzchnik Przywary , odkomenderował do 
śledztwa w tej sprawie Robańskiego. Kapi-
tanowi FKJzostali do pracy jedynie Żończyk 
1 wywiadowca Kukulski. 

Nic więc dziwnego, że Przywara był 
w złym nastroju i pozwolił sobie wypić wię-
cej filiżanek czarnej kawy, aniżeli było w je-
go zwyczaju. Dopiero telefon od Noińskiego 
F>óprawił" jego samopoczucie. Doktor zawia-
domił go, że żona wróciła i zgłosi się wkrótce 
do Komendy. Kapitan oczekiwał j e j z nie-
cierpliwością, pokrzepiając się tymczasem 
mocną, aromatyczną kawą. 

Było pięć po jedenastej, gdy Barbara 
Noińska weszła do pokoju. Z daleka poznał, 
że jest bardzo przygnębiona. Inaczej w y -
obrażał sobie żonę Noińskiego. Z opisu Pio-
trowskiego i z fotografi i , którą widział na 
biurku lekarza, sądził, że zobaczy pełną ży-
cia, wesołą, roześmianą, młodą kobietę. T y m -
czasem Barbara weszła wolnym, niepewnym 
krokiem, lekko przygarbiona, a j e j młodą, 
dziewczęcą twarz przyćmił smutek. P r zywa-
ra, jako dobry znawca ludzi i ich charakte-
rów, pomyślał od razu: ,,Przeżywa jakieś 
nieszczęście. Trzeba będzie z nią rozmawiać 
łagodnie. Nie wolno je j przestraszyć, t>o za-
tnie się i nie p)owie ani słowa lub — cp gor-
sze — zacznie histeryzować". Wstał więc zza 
biurka i przywitał ją niezwykle uprzejmie. 
Potem posadził ją naprzeciw siebie i za-
miast — jak zwyk le — zasypać od razu gra-
dem niespodziewanych pytań, zaprop>onował 
j e j kawę. 

— To pani dobrze zrobi. Widzę, że jest 
pani bardzo zmęczona i wyczerpana. Sądzę, 
że nie odmówi mi p»ani. 

— Dziękuję panu uprzejnaie. Chętnie się 
napiję. — Oparła się o krawędź biurka, ner-
wowym ruchem wykręcała rękawiczki, jak-
by chciała wyżąć z nich wodę. 

Przywara, nalewając kawę, zapytał: 
— Zapewne wie już pani o tym przykrym 

zdarzeniu, które miało miejsce w waszej 
willi? 

— Tak. Dowiedziałam się od męża... — 
odparła z namysłem, a po chwili dodała gło-
śno: — Chciałam pana uprzedzić, że to ja 
zabrałam z szuflady męża ten kamień. 

Przywara ani jednym drgnieniem powieki 
nie zdradził zdziwienia, jakie ogarnęło go jjo 
tym niespodziewanym wyznaniu. Postawił 
ostrożnie dwie jKircelanowe fil iżanki i pod-
sunął Noińskiej cukierniczkę. 

— To ciekawe... A kiedy pani zabrała ten 
kamień? 

— W solx)tę. 
— Dokładnie o której godzinie? 
— Nie wiem dokładnie, ale przypuszczam, 

że między jedenastą a dwunastą w nocy. 
Przywara spojrzał na nią uważniej, jakby 

z j e j twarzy chciał wyczytać, czy mówi 
prawdę. Siedziała boleśnie zotwjętniała 
i machinalnymi ruchami mieszała kawę. Nie 
patrzyła na niego. Wzrok miała utkwiony 
w trzonku aluminiowej łyżeczki. 

— Czy pani zdaje sobie z tego sprawę, że 
mniej więcej o tej porze zostało popełnione 
morderstwo? 

— Nic o tym nie wiem. 
— Chwileczkę — powiedział i z przy jem-

nością wychyl i ł pierwszy łyk aromatycznego 

napwju. — Zacznijmy od ,początku. K iedy 
pani wyjechała z Warszawy? 

— W czwartek po południu. 
— Czy można wiedzieć dokąd? 
•—- Do Konstancina, do mo je j koleżanki 

szkolnej, Tuli Wardeckiej. 
— W jakim celu? 
— To trudno wytłumaczyć. Czy pan cza-

sem nie ma takich nastrojów, że chciałby 
pan gdzieś uciekać, ukryć się przed ludźmi 
i przed samym sobą? 

Uśmiechnął się wyrozumiale. 
— Rozumiem, a więc to sprawa nastroju, 

ale dlaczego pani nie zawiadomiła o tym 
męża? 

— Wyjechałam zupełnie nieoczekiwanie, 
więc po prostu nie miałam czasu. 

— Czy w Konstancinie nie ma telefonu? 
— Jest... jest nawet u mo je j przyjaciółki,, 

lecz niech mnie pan zrozumie, nie zawsze 
człowiek postępuje tak, jakby należało. P o 
prostu to sprawa nastroju. Zresztą mąż miał 
przyjechać dopiero na drugi tydzień, jeżeli 
się nie mylę, w środę. Miałabym więc czas 
zatelefonować do niego. 

Ruch je j ręki, mieszającej kawę, był coraz 
szybszy i coraz bardziej gwałtowny. Rozko-
łysany płyn wy lewa ł się na spodek. 

— Niech pani p i je — zauważył. — Kawa 
najlepsza, gdy gorąca. 

— Ach tak — ocknęła się i jak na rozkaz 
uniosła do ust filiżankę. Ki lka brązowych 
kropli stoczyło się na czerwoną dżersejową 
suknię. Nie zwróciła na to uwagi. 

,,Jest w skrajnej rozpaczy" — pomyślał 
of icer i zapytał jeszcze łagodniejszym gło-
sem: — A dlaczego odesłała pani gosposię? 

—, Gosposia miała jakąś uroczystość ro-
dzinną. Chrzciny siostrzeńca czy coś takiego. 
Puściłam ją, gdyż nie była mi potrzebna. — 
Dopiero teraz wypiła pierwszy łyk kawy. 

Podsunął j e j paczką papierosów. 
— Dziękuję, nie palę takich mocnych. 
— Pani wybaczy, nie mam innych. 
Zapaliła ze swojego pudełka. Zaciągnęła 

się głętKDko i natychmiast zdusiła papierosa 
w popielniczce. Przywara przyglądał się j e j 
coraz wnikl iwie j . „Co się z nią dzieje? — 
myślał. — Zachowuje się, jakby była za-
mroczona". 

— Przepraszam — zapytał cicho — czy 
pani jest chora? 

— Właściwie nie... Nic mi nie jest. 
— Czy może mi pani powiedzieć, komu 

dawała pani klucze od willi? 
Drgnęła, jakby ją raził prąd elektryczny. 
— Teraz... nikomu. 
— A przedtem? 
— Przedtem... też nikomu. 
Złapał ją na pierwszym kłamstwie, więc 

nie robiąc przerwy zadał następne pytanie. 
— Czy gosposia zabrała ze sobą swoje 

klucze? 
— Nie wiem. 
— Może zostały w domu? 
— Może. 
Z niedowierzaniem krącił chwilę głową. 

Zrozumiał, że coś przed nim ukrywa. Zaczął 
mówić głosem spokojnym, jak do człowieka 
chorego: 

— Pani jest osobą rozsądną i rozumie, że 
ten człowiek nie miał cudownych właściwo-
ści przenikania przez zamknięte drzwi. Mu-
siał wejść do wi l l i przy pomocy kluczy. Skąd 
wziął te klucze...? Posługiwał się prawdopo-
dobnie kluczami pani... 

Dalszy ciąg nastąpi 



CAW^DA^ 
Lato w pełni. Wbrew k.ra-

kaniom poniektórych, twier-
dzących po deszczowo-śniego-
wej wiośnie, że lato w ogóle 
zostało już skasowane, nasta-
ły jednak ciepłe, a nawet 
upalne dni, kto żyw, wysypał 
się na łono natury. 

Chociaż... nie wszyscy. Wła-
śnie początek lipca jest dla 
sporej garści młodych ludzi, 
jak najbardziej pełnej życia i 
łaknącej szerokiego górskiego 
lub morskiego oddechu, okre-
sem bardzo wytężonej pracy. 
Mam na myśli rzeszę świeżo 
upieczonych maturzystów, 
wybierających się na wyższe 
uczelnie. Ich to właśnie na 
początku lipca czekają egza-
miny wstępne, które zdecydu-
ją, czy od jesieni będą już 
mogli zaliczać się do „akade-
mików". 

Tylko część z nich może na 
to liczyć. Chodzi o to, że na 
wyższych uczelniach jest 
znacznie mniej miejsc niż 
chętnych na studia. Oczywiś-
cie, w Polsce dzisiaj studiuje 
na wyższych uczelniach bez 
porównania więcej młodzieży 
nie tylko niż przed wojną, ale 
również w porównaniu z mi-
nionymi latami. Ale młodych 
ludzi z maturą jest jeszcze 
więcej, stąd też tylko część z 
nich może trafić na wyższą 
uczelnię. Na niektóre zwłasz-
cza kierunki studiów jest 
ogromny napływ, czasami na-
wet liczba kandydatów jest 
6—7 razy większa od ilości 
miejsc. 

Trudne lało młodych ludzi • Wszyscy 
chcq studiować • Jak wybrać 

„najwłaściwszych**? 

w tych warunkach trzeba 
było stworzyć system elimina-
cji, by na wyższe studia tra-
fiali ci „najwłaściwsi". 

Nie jest to prosta sprawa. 
Przede wszystkim: kto jest 
„najwłaściwszy"? Tu odpo-
wiedź wydaje się stosunkowo 
prosta. To ten, o którym moż-
na mieć przeświadczenie, że 
będzie się dobrze uczył na 
wyższej uczelni i studia ukoń-
czy. W ubiegłych latach cięż-
kim orzechem do zgryzienia 
była bowiem sprawa tych, 
którzy — przyjęci na wyższe 
uczelnie — przerywali studia 
sami, bądź też wskutek braku 
postępów w nauce i nie zda-
wania obowiązkowych egza-
minów zostawali z uczelni 
usunięci. Blokowali oni jednak 
na uczelni deficytowe miej-
sce, które mógłby z większym 
pożytkiem dla siebie i dla 
społeczeństwa, zająć inny, pil-
niejszy młodzieniec. 

System eliminacji, dosko-
nalony z roku na rok, zdaje 
się, pomaga. Tak np. wyniki 
egzaminów czerwcowych w 
roku bieżącym po pierwszym 
roku studiów były o wiele 
lepsze niż poprzednio. A właś-
nie na pierwszym roku jest 
zazwyczaj największy odsiew. 
Świadczy to, że młodzież, któ-
ra ubiegłej jesieni rozpoczęła 
studia, była już lepiej dobra-
na niż poprzednio. 

Na czym polegają więc 
wstępne eliminacje? Przede 
wszystkim — jak wspomnie-
liśmy, egzamin wstępny. 

sprawdzian tych wiadomości, 
wyniesionych ze szkoły śred-
niej, które będą przydatne na 
obranym kierunku studiów. 
Nie jest to jednak „druga ma-
tura" w miesiąc po pierwszej, 
lecz raczej sprawdzian 
„chwytliwości", orientacji w 
tematyce, sprawności umysło-
wej, dojrzałości intelektualnej 
kandydata. Temu celowi służy 
też rozmowa z egzaminato-
rem. Drugim elementem, 
współdecydującym, są wyniki 
na świadectwie maturalnym i 
oceny nauki w ciągu ostatnich 
dwóch lat szkoły średniej oraz 
opinia szkoły; więcej „punk-
tów" otrzymują ci, którzy ma-
ją świadectwa dobre i bardzo 
dobre, mniej „dostateczni". W 
niektórych przypadkach pew-
ną rolę gra również, jako je-
den z elementów, pochodzenie 
socjalne rodziców. 

Oczywiście, dzieci z inteli-
genckiego domu mają lepszą 
możliwość startu, na ogół 
większe oczytanie i osłucha-
nie, lepsze możliwości nauki 
w szkole średniej (niekiedy 
pomoce korepetytorskie), cho-
dzi więc niejako o wyrówna-
nie szans. 

Tak czy owak, zamiast ha-
sać na kajakach czy wspinać 
się na górskie szczyty, część 
młodzieży pierwsze dni lata 
spędza na „wkuwaniu". Zwła-
szcza dziewczęta. Czemu? Bo 
jest ich wśród kandydatów 
znacznie więcej niż chłopców, 
i utarło się przekonanie, że 
dziewczynie trudniej jeszcze 
dostać się na uczelnię niż 
chłopcu. Nie wiem, czy to 
prawda czy tylko feministycz-
na propaganda. 

MARIAN 

NOWY POLSKI FILM „ŚWIĘTA WOJNA" 
Reżyse r Julian Dz iedz ina 

rozpoczął r ea l i zac j ę f i l m o w e j 
komed i i spor towe j pt. „ Ś w i ę t a 
w o j n a " (scenariusz Józe fa P o -
niatyckiego , zd jęc ia M i k o ł a j a 
Sprudina, muzyka Jerzego 
Matuszk iew icza ) . Jest to f i l m 
nie t y l e o sporcie, i l e o j e g o 
kibicach, pas jonu jących się 
pi łką nożną. A k c j a r o z g r y w a 
się na Śląsku. D w a sąs iadują-
ce ze sobą miasteczka pos ia-
da ją r ywa l i zu j ą c e d rużyny 
wa lczące o wysoką p o z y c j ę w 
tabel i r o z g r y w e k l i gowych . 
Noszą one n a z w y : „ N a p r z ó d " 
i „Spar ta " . W czasie j ednego 
z m e c z ó w zakończonych k lęs-
ką „ N a p r z o d u " dochodzi do 
bó jk i . K i b i c e pokonane j d ru-
ż yny chcą za wsze lką cenę nie 
dopuścić do ostatecznej k lęski 
swego k lubu w r e w a n ż o w y m 
meczu. U ż y w a j ą różnych 
c h w y t ó w . Us i łu ją przekupić 
prezesa „ S p a r t y " p i en iędzmi 
z ebranymi na ten cel w m i a -
steczku. G d y to się nie uda-
j e próbu ją skaptować n a j l e p -
szego gracza „Spa r t y " . G d y i 
to zawodz i pos tanawia ją „ pod -
s taw i ć " mu piękną d z i e w c z y -
nę. T y m razem j akby się 
udało. M łodz i dochodzą do 
porozumienia, a le t e rmin ślu-
bu wyznac zony został już po 
dacie meczu. Na nic w i ę c 
wszys tk ie zabiegi . K i b i c e k lu-

bu „ N a p r z ó d " są zrozpaczeni . 
P a d a j ą nowe p ro j ek ty . A l e w 
końcu wszys tko okazu je się 
daremne. W trosce o p r a w -
d z i w y nastró j f i lmu , biorą w 
n im udział autentyczni p i ł -
karze. 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Zabezp ieczam automat, r o zg lądam się na boki. 
Wysokop i enny las bez poszycia d a j e dość niezłą 
widoczność . T y ra l i e r a rozc iąga się szerze j , c e -
kaemiśc i , odc iążeni pomocą f i z y l i e r ó w , t r z y m a j ą 
s ię w l ini i , rusznice pepanc d ra łu ją sol idnie, g r a -
natnik i t rochę zostały. Dz i ewczyna już się w i d a ć 
zmęczy ła . Rozp ię ła g ó rne guz ik i płaszcza, końce 
k o l o r o w e j apaszki o w i e w a j ą j e j bladą twarz . Z d j ę -
ła w łaśn ie furaże rkę , ruchem g ł o w y s t r zepu je 
z w ł o s ó w i g l i w i e i zeschłe l iście. W ło sy ma czarne, 
l ökko f a lu jące , podcięte na chłopczycę, p r zyg ładza 
j e 'ieraz l en iw ie , j akoś po koc iemu, szczupłą, tak 
bardzo kobiecą dłonią... Kok i e tka , ps iakrew, jeszcze 
te czarne ś lepia mruży , t y l k o się j e j iskrzą spod 
w y w i n i ę t y c h rzęs. Czort ją tu nadał, m a ł o sobie 
łba o sosnę n i e rozwa l i ł em, aż s ię Pob i a r z yn śmie -
je . W i ę c e j s ię n ie obejrzę. . . M a s z y n y j e j uciekły.. . 
M o g ł a w róc i ć d o b r ygady , a le ona chce b y ć na 
l ini i . D o desantu przjrstala, ko leżanka, cholera... 
A h a , jakaś po lanka przed nami, można ją prze j ść 
na wpros t , t rochę k r z a k ó w d a j e osłonę, za nią c h y -
ba druga , bo jasny p r ześw i t m i ę d z y drzewami . . . 
Za lasem pow in i en być kanał, t rzeba się t r zymać 
uzgodn ionego z czo łgami azymutu i natpędzić im 
pod gąs ienice te cienie, co w i e j ą przed nami... 

Se r i e k a e m ó w uderzy ły w nas na sk ra ju w ą s -
k i e j , poros łe j chaszczami polanki . Odruchowo p r z y -
pad l i śmy do z iemi, zn ieruchomie l i śmy na moment 
i już rozszczekały s ię nasze automaty i e rkaemy , 
smyrgnę ł y niskim łuk iem granaty ręczne. Las o d -
b i ja dz i es i ęc iokro tnym echem wśc iek łą kanonadę. 
P o t a m t e j s tronie w i d a ć p i e r zcha jące sy lwetki . . . 

— Noprzód , ch łopcy ! 
I d z i emy skokami , w y k o r z y s t u j ą c osłonę k r zaków , 

za nami p r zez luki w t y ra l i e r z e dudnią oba ce -
k a e m y Żarczyńsk iego . P o d d r zewami , skąd przed 
sekundą strze la l i N i emcy , d w a t rupy w panterkach 
i w g u m o w y c h butach, z przodu ochryp ł y w r z a s k : 
„Ha l t , halt... zurück Hundschwe ine ! " , a le N i e m c y 
w i e j ą d a l e j p r zez drugą, zupełnie łysą polankę, 
wipadają ii>omiędzy d r z ewa , s łychać k r zyk i , trzask 
ga łęz i i cisza. Za l eg l i chyba w gąszczu. T y l k o na 
o t w a r t e j przestrzeni miota się jeszcze s t r ze la jący 
z pistoletu N i e m i e c w s iod łate j czapce. Czesio b i j e 
z p r zyk l ęku , krótką ser ią, tamten zakręci ł s ię 
w mie j scu jak bąk, pistolet w y p r y s n ą ł mu z dłoni . 

cł i lapnął w t r a w ę na środku polany. Z gąszczu za-
czyna p i ł ować „ m a s z y n g e w e r " , d źw i ę c zn i e t rzaska-
ją mausery , kule św ie rgocą nad nami, paca ją 
w sosny... T y r a l i e r a chy łk i em z a j m u j e sk ra j d ru -
g i e j po lany . W ł a d e k podciąga maksymy , p r z e r y -
w a n y m g łosem p o d a j e wspó ł rzędne . 

T r z e b a ich obe j ść bokami , n i ew ie lka t am w i d a ć 
siła, w i ę c m o ż e ż y w c e m wszys tk i ch chapniemy — 
komb inu j e szybko , leżąc za g r u b y m św i e rk i em. 
N i em i e ck i e s t rza ły m i lkną s topn iowo i c h w i l o w ą 
ciszę p r z e r y w a charkot ze środka polany. T r a f i o n y 
p r zez B rac zkowsk i ego N i em i e c p r ó b u j e wstać , op i e -
ra się na rękach, jasna g r z y w a w ł o s ó w z a k r y w a 
mu oczy , z szy i c ienką w y s o k ą fontanną t ryska 
k r ew . 

— Kameraden , n icht schiessen... H i l f e , K a m e r a -
den... — charczy i opada twarzą w t rawę . 

— W y k o ń c z ę sukinsyna... — Braczkowsk i p r z y -
m y k a oko , c e lu j e uważn i e . 

— Zos taw, sam zdechnie — szepczę w y ł a w i a j ą c 
w z r o k i e m chybo t l iwe krzak i . P o d ka żdym c h w i e -
j ą c y m się s iedz i w i d a ć N i emiec . P r z yc za i l i s ię d r a -
nie, T y r a l i e r a t eż m i l c zy , chłopcy kokoszą się m i ę -
dzy d r z ewami , s zuka jąc dobrych s tanowisk. Zaraz 
ode zwą się nasze c ekaemy i w t e d y pchnę sk r z y -
d ł o w e d rużyny na kocioł . D a m y dz i adom bobu. 

— Hil fe . . . me in Gott... — chryp i ten na środku 
polany, znów p r ó b u j e się podnieść, w i o t c z e j e . 
Śmier te ln i e w i d a ć ranny. 

Za tupa ło coś ko ł o mnie , po ły płaszcza o w i a ł y 
twarz , b łysnęły jadwaibne pończochy. 

— P a d n i j ! Z w a r i o w a ł a ś ! — N i e zdąży ł em j e j 
chwyc ić . R o z w i e w a j ą c po ł y dopasowanego szyne la 
biegła już przez po lanę, wp ros t do leżącego N iemca . 
W obu rękach przed sobą t r zymała to rbę sanitarną. 

— Jezus, M a r i a ! Zab i j ą dz iewczynę. . . Padn i j , 
id iotko! . — w o ł a m chcąc uprzedz ić strzały . S t r za -
ł ó w nie było. N i e m c y mi lcze l i , obezw ładn i ł ich w i -
dać c z e rwony k r zy ż na sani tarne j torbie d z i e w -
czyny . 

— N i e strzelać, ch łopcy ! N i e s trze lać ! — wr z e s z -
czę w i ęc d o swoich. 

— Co ona... co ona? — bełkoce Braczkowsk i . A ż 
poz ie len ia ł z przerażen ia . 

Sanitar iuszka p r zyk l ęk ła już obok ranri^go. T a m -
ten szarpnął się, odepchnął ją. 

— Soldaten, nicht schiessen! H i e r ist euer O f f i -
z i e r ! — da r ł em s ię w stronę p r z ec iw l eg ł y ch k r z a -
ków , zda jąc sob ie j ednocześn ie sprawę , że N i e m c y 
doskonale p r zec i e ż w idzą , co się d z i e j e na polanie . 

Ranny jakoś pode j r zan i e gme ra ł rękami , w z y -
w a ł swoich. Jeszcze ją nożem pchn ie — pomyś la -
łem. — A jeś l i tamci wyskoc zą i zabiorą ją do n ie -
w o l i ? Ch łopcy rąbną w t e d y p o nich... zg in ie g łupia 
dz i ewczyna . Coś mn i e podnios ło na nog i i pchnę ło 
d o przodu. Z opuszczonym na pasie automatem, o d -
chy l a j ą c na bok i bezbronne d łonie w y s z e d ł e m na 
o twar tą przestrzeń. Strze lą — nie strze lą, strze lą — 
nie strzelą — w r ó ż y ł e m krokami . Co za okropne 
uczucie, j a k b y m nago d e f i l o w a ł przed pu łk i em pod -
komendnych. . . Stąpanie z ty łu, zerknąłem. T rup io 
blada t w a r z Czesia Braczkowsk iego , rozb iegane oczy 
lustrują krzak i naprzec iwko , ręce kurc zowo ściska-
ją g o t o w y d o strzału p is to le t mas zynowy . 

— Spuść a u t o m a t ' — sykną łem. 
Dz i ewc zyna obe j rza ła się, rzuciła t y l ko j edno 

s ł owo : 
— Pomóżcie . . . 
— Oszalałaś... — zacząłem pr zyk l ęka jąc . — K r y j 

się za nim, j ak zaczną strzelać. Dla N i e m c a ł eb 
nadstawiać ! 

— T o p r z ede ws z y s tk im ranny... w z y w a ł pomocy . 
P r z y t r z y m a j c i e go... — rozkazująca nuta zabrzmia -
ła w j e j głosie. 

Ranny n i epr zy tomnie maca ł ręką w o k ó ł s iebie . 
N i k l o w a n y v is l e ża ł poza zas ięg iem j e go dłoni . 
P r z y c i sną ł em m u ramię do z iemi. A u t o m a t ko l eb -
nął m i s ię na pasie, uderzy ł go lu fą w pierś. N i e -
miec zesz tywnia ł . Jego n ieb ieskie oc zy w p i j a ł y m i 
w t w a r z w zw i e r z ę cym przerażeniu. K r e w tryskała 
c iąg le z n i e w i e l k i e j rany w szyi . 

— K e i n e Angs t , ke ine Angst. . . h ier ist ein 
Arzt. . . — m ó w i ł e m s z ybko i myś la ł em: — O Jezu, 
Jezu, j ak rąbną sa lwę , p i e r ze z nas zostanie. I C z e -
sio zginie... — bałem się podnieść oc zy na p r z e c iw -
leg ły sk ra j po lany . Czes io stał w y p r o s t o w a n y , b la-
dy , z n i ew inn i e opuszczonsrm w dó ł automatem, 
oczami kosi ł krzak i . Szumia ło tam zduszonym szep-
tem, t rzaskały gałązki , i ns t ynk town ie czułem sk i e -
r owane na nas lu f y . 

N i e s t r ze la j c i e ty lko , chamy, dranie , w idz i c i e , że 
r a tu j emy waszego rannego... uzna jec ie przec ież 
k o n w e n c j ę g enewską i jesteście uc z c iwym W e h r -
machtem — cisnęło mi s ię na usta. 

— Obe tn i j c i e guziki... nie mogę rozpiąć... — szep-
cze dz i ewczyna . Je j twar z jest tuż obok m o j e j , w i -
dzę de l ikatne , pulsujące ży łk i na skroniach, b r w i 
ściągnięte p r a w i e w jedną l inię, do lną w a r g ę ma 
zagryz ioną. T r z y m a j ą c w ręku r o zpakowany opa -
trunek, bezskutecznie usi łuje roz luźnić N i e m c o w i 
mundur w o k ó ł szyi , Wysza rpną ł em nóż z pochwy , 
zb l i ży łem ostrze do guzika pod ko łn ierzem. 

— Nein!.. . — z a w y ł N iemiec , szarpnął się. 

(41 - d. c. n.) 
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WIZYTA P O L S K I C H D Z I E N N I K A R Z Y 

w redakcji „Figaro Littéraire" serdeczną rozmowę z dzien-
nikarzami polskimi prowadził wybitny pisarz francuski — 
laureat nagrody Nobla, członek Akademii — François Mauriac 

Przyjęcie w polskiej Ambasadzie. Na pierwszym planie z pra-
wej redaktor naczelny „Trybuny Robotniczej" — Włodzi-
mierz Janiurek, b. min. Capitant, ambasador Jan Druto 

N a zaproszenie francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych przebywała w czerwcu 
br. we Francj i 6-osobowa grupa dziennikarzy 
polskich z posłem Włodzimierzem Janiurklem 
na czele. Dziennikarze polscy odbywali liczne 
spotkania w Paryżu i na prowincji, zwiedzali 
również różne zakłady przemysłowe. 

W Paryżu dzienikarze polscy zostali przyjęci 
przez ministra spraw zagranicznych p. Couve 
de Murvil le 'a. Gościom polskim towarzyszył 
ambasador P R L w Paryżu — p. Jan Druto. 
Obecny był wicedyrektor departamentu prasy 
I Informacji na Quai d 'Orsay — p. Chaillous. 
W toku rozmowy, która odbyła się w bardzo 
przyjemnej atmosferze, poruszono szereg pro-
b lemów zarówno europejskich, jak i dotyczą-
cych stosunków polsko-francuskich, zwłaszcza 
kulturalnych i handlowych. 

W Ministerstwie Kultury dziennikarzy pol-
skich przyjął segretarz generalny — p. JacQues 
Jaujard, który zapoznał ich z działalnością 
teatrów oraz rozwojem domów kultury. Pod -

kreślił on także rozwi ja jącą się polsko- fran-
cuską współpracę kulturalną. Delegacja polska 
została także przyjęta przez ministra do spraw 
współpracy z zagranicą — p. R. Triboułeta 
i ministra informacji — p. Peyrefitte'a. 

Podczas pobytu w Paryżu goście polscy zwie -
dzili m.in. gmach radia I telewizji oraz mię-
dzynarodową wystawę lotniczą na le Bourget. 
Zastali oni również zaproszeni na uroczystości 
z olcazji wydania tysięcznego numeru „Figaro 
Littéraire". 

Pod koniec pobytu dziennikarzy polskicłi 
ambasador Druto wydał przyjęcie, na które 
przybyli liczni znani francuscy dzienikarze, re -
daktorzy naczelni wielu pism i szereg osobis-
tości świata kulturalnego. 

Wizyta dziennikarzy polskich we Francji , 
towarzyszące j e j zainteresowanie oraz serdecz-
ność, z jaką podejmowani byli goście, jest do -
wodem dalszego zacieśniania się wzajemnycłi 
kontaktów oraz przyjaźni między Francją 
I Polską. 

l îSTH Polacy potrafią kochać 
Francję bezinteresownie 

PANIE REDAKTORZE! 

Czternastego lipca z rana 
brałem udział w urządzonym 
w naszym miasteczku pocho-
dzie, a wieczorem oglądałem 
z żoną zorganizowany przez 
nasze merostwo fajerwerko-
wy spektakl. Zarówno w 
czasie pochodu, jak i na wie-
czornym widowisku przypo-
minały mi się różne, znane 
mi głównie z powieści histo-
rycznych sceny z dziejów 

O POLSKICH ZIEMIACH ZACHODNICH w BRUAY-en-ARTOIS 
Pod patronatem znanych 

osobistości miasta Bruay -en -
-Artols (Pas-de-Calals ) , stara-
niem Stowarzyszenia „Odra -
- N y s a " w miejscowej Salle 
Paloma zorganizowana zosta-
ła wystawa, poświęcona pol-
skim ziemiom zachodnim. 

P r z e w o d n i c t w o honorowe 
w y s t a w y ob ją ł n o w y m e r 
miasta — p. Wacheux, a w 
skład komi te tu hono rowego 
wesz l i m.in. pp. dr Augen -
streich —• zastępca mera , Gus -
tave Beugin — dyrek to r Éco le 
Basly, Pawe ł Czesak •— prezes 
„Soko ł a " i P O W N - u , Lucien 
Decats — zastępca mera , René 
Dełattre — prezes syndykatu 
C F D T Auche l -B ruay , Emile 
Delvaliez — prezes A P E L y -
cée Carnot, inżynier , Henri 
Famchon — dyrek to r École 
Jules Fe r ry , Ignacy Flaczyii-
ski — dz ia łacz kul tura lny , G i -
raudin — zastępca mera, Ray -
mond Goubet — członek K o -
mitetu A C I A , Gaston Hu — 

prezes Cerc ie Symphon ique 
Munic ipa l , Louis Josien — se-
kre tarz m i e j s c o w e g o syndyka-
tu g ó r n i k ó w C G T , Abe l L e -
grand — dyrek tor m i e j s c o w e j 
szkoły muzyczne j , Louis 
Mahleux — sekretarz F ede ra -
c j i G ó r n i k ó w „ F o r c e O u v -
r i è r e " — Bruay , Edmond 
Płomion — prezes klubu p ł y -
wack iego , Jules Qullliot — 
kupiec, dr Thobois — lekarz, 
Vaast — adwokat , Georges 
Waguet — dentysta, dr W y -
niecki — lekarz i inni. 

Uroczys te o twarc i e wys t a -
w y odbyło się 25 czerwca z 
udz ia łem około 150 osób. Mer 
miasta — p. Wacheux, w y g ł a -
sza jąc inauguracy jne p r z emó-
w i e n i e podkreś l i ł m.in., że 
ob j ęc i e hono rowego p r z e w o d -
n ic twa nad w y s t a w ą jest dla 
n iego dużym zaszczytem i sa-
tys fakc ją , pon i eważ zachodnią 
gran icę Po lsk i uważa za his-
toryczn ie sp raw i ed l iwą i n i e -
naruszalną, a u t r zyman ie j e j 

jest w a r u n k i e m św ia t owego 
poko ju . M e r m ó w i ł r ówn i e ż z 
dużą sympat ią o Po lakach i o 
w i ę zach p r zy j a źn i , łączących 
F rancuzów i P o l a k ó w od w i e -
lu w i e k ó w . 

In te resu jący referat o po-
wojennych osiągnięciach Po l -
ski na ziemiach zachodnich i 
o słusznej przynależności tych 
ziem do Polski wygłosił profe -
sor miejscowego liceum — p. 
VIsern. 

Oko l i c znośc iowe p r z e m ó w i e -
nie wyg ł os i ł także podczas 
uroczystości i nauguracy jne j 
attaché konsulatu P R L w L i l -
le — p. Korczewski, w y r a ż a -
jąc m.in. podz i ękowan i e o r ga -
n iza torom w y s t a w y . 

W ciągu dwóch następnych 
dni w y s t a w ę obe j r za ło w i e lu 
mieszkańców Bruay . D u ż y m 
za in teresowaniem c ieszyły się 
także p r o j e k c j e k ró tkome t ra -
ż owych f i l m ó w o Polsce , k tóre 
o d b y w a ł y się przez cały czas 
t rwan ia w y s t a w y . 

Wielkiej Rewolucji z 1789 r. 
Przesuwały mi się w pa-
mięci postacie Robespierre'a, 
Dantona, Saint-Justa, które 
tak plastycznie przedstawił 
Wiktor Hugo w powieści pt. 
„Rok 1793", opis zdobycia 
Bastylii z powieści Aleksan-
dra Dumasa „Ange Pitou", 
słowa i melodie „Karmanio-
li", „Chant du Départ", „Mar-
sylianki", napisy, jakie w 
okresie Wielkiej Rewolucji 
poumieszczano w punktach 
granicznych, przy wjeździe 
na terytorium Republiki 
Francuskiej: „lei commence 
le pays de la liberté" — „Tu 
zaczyna się kraj wolności". 
Uświadomiłem sobie, że zży-
łem się z tą „widowiskowoś-
cią" i poezją dziejów Francji, 
że przyswoiłem je sobie, że 
są mi one równie bliskie, jak 
i to wszystko — co stanowi 
ich polski odpowiednik. 

Sądzę, iż dzieje się tak dla-
tego, że to, co umownie na-
zwałem polskim „odpowiedni-
kiem", bliskie jest symbolice 
i dziejom francuskiego świę-
ta narodowego — zarówno 
zresztą w sensie dosłownym, 
jak i przenośnym, najbar-
dziej ogólnym. 

W sensie dosłownym — bo 
przecież nasze święto naro-
dowe przypada 22 tego mie-
siąca. W sensie przenoś-
nym, bo — to nie są, wszy-
scy dobrze o tym wiemy, 
„słowa, słowa, słowa" — 
głównym akcentem, naczelną 
cechą dziejów zarówno naro-
du francuskiego, jak i pol-

skiego jest umiłowanie wol-
ności, równości, braterstwa. 

W Polsce proces rodzenia i 
rozwijania się myśli postępo-
wej przebiegał inaczej aniżeli 
we Francji. Był — z wielu 
względów — powolniejszy i 
trudniejszy. Ale jedne przy-
świecały nam ideały, i jedna-
kie zdobywaliśmy Bastylie —• 
zarówno pod Bonapartem i 
Dąbrowskim we Włoszech, 
jak i całkiem niedawno temu 
pod Dieuze, pod Falaise, czy 
w Cytadeli w Arras. 

W tym roku oba nasze 
święta narodowe mają cał-
kiem wyjątkowy wydźwięk. 
Obchodzimy przecież dwu-
dziestolecie zakończenia woj-
ny, w trakcie której raz je-
szcze walczyliśmy ramię przy 
ramieniu o te same ideały i z 
jednym i tym samym wro-
giem. Na codzień nie myśli 
się o tym, ale przy tak wy-
jątkowych okazjach, jak te 
nasze dwa święta narodo-
we — francuskie i polskie — 
uświadamiamy sobie, że na-
prawdę, i to nie tylko dziś na 
codzień, ale i na przestrzeni 
dziejów jesteśmy — Francuzi 
i Polacy, Polacy i Francuzi — 
bliscy sobie. Ze nie myli się 
wielki francuski pisarz Fran-
çois Mauriac, który niedaw-
no temu pisał w jednym z 
wielkich tygodników pary-
skich, że Polacy potrafią ko-
chać Francję bezinteresow-
nie. 

JÓZEF G R Z Y B E K 
X N O R D U 



NASZA KRONIKA RODZINNA 
Sto lat 
dla nowożeńców ! 

Osta tn i o z a w a r l i m a ł ż e ń -
s t w a : 

M E T Z : Josyane K u l i i Jan 
Łukomski . C A R V I N : Ma r i e 
Lema i re i A l f r e d M i a s t k o w -
ski. B A R L I N : A n n e - M a r i e C i -
cl iowska i Czes ław Dominiak . 
L E N S : Bernadette Kaczmarek 
I No rbe r t Lemaire . 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo 
radośc i i pomyś lnośc i . 

I Z ż a l o b o e j ka r ty | 

z ż a l e m z a w i a d a m i a m y , że 
odesz l i od nas : 

B R U A Y - e n - A R T O I S : Józef 
Stefański. M A R L E S - l e s - M I -
N E S : I rena Ga j ek . B E T H U N E : 
M i k o ł a j Dudenko, l a t 73. 
L E N S : A l o j z y Wiśn iewsk i , l a t 
35, Stanis ław Izydorczyk, l a t 
55. S A I N S - e n - G O H E L L E : L e -
on Marczyński . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk ł ada -
m y s e rdec zne w y r a z y w s p ó ł -
czuc ia . 

Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y n a s z y c h R o d a k ó w 
z n ó w sią p o w i ę k s z y ł y . Os ta t -
n io u rodz i l i s i ę : 

L e C R E U S O T : I sabel le M a -
ciaszyk. C A R V I N : Fab ienne 
Kościuszko, Isabel le Żelazna. 
E S T E V E L L E S : Nata l ia Z b i e r -
ska. L E N S : Patr ick K r zyżo -
szczak, Gu i l l aume Pożuczek, 
Va le r ia Adamska , Fabr ice 
Kasperska . A U C H E L : F i l ip 
Tkaczyk, Cor inne Wrzeszcz. 
C A L O N N E - R I C O U A R T : D o -

minique De j . D I V I O N : E lżb ie -
ta Nap iera ła . C A M P L A I N -
- C H A T E L A I N : P i e r re D rys t -
kowiak . L I É V I N : Eve iyne Jóź-
wiak . B R U A Y - e n - A R T O I S : 
Miche l Hadzl ik . 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y , a b y i te n a j m ł o d s z e 
p o c i e c h y z d r o w o ros ły . 

P a r y s k i o d c z y t p o l s k i e g o u c z o n e g o 
Ponad 30 specja l istów f r a n -

cuskich, przede wszystkim 
inżynierów b u d o w y dróg i 
mostów, przybyło na spotka-
nie z prof . A l eksandrem L i -
sowskim — kierownik iem k a -
tedry Mechaniki Teoretycznej 
przy Politechnice K r a k o w -
skiej. Spotkanie odbyło się 
ostatnio w Laborato i re N a -
tional d'Essais w Paryżu, z 
in ic ja tywy Laborato i re Cen -

tral des Ponts et Chaussés I 
polskie j stacji Po l sk ie j A k a -
demii N a u k w Paryżu. Pro f . 
L i sowski wygłos i ł na nim od -
czyt pt. „Zastosowanie e lek-
trycznych uk ł adów analogo-
w y c h do obliczania belek 
oraz r am płaskich i prze-
strzennych". 

Kon fe renc j i n a u k o w e j prze-
wodniczył p. Dantu — naczel-
ny inżynier D róg i Mostów. 

ROŻNYCH 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
L E N S . D y p l o m z a w o d o w y 

k r eś l a r za k o n s t r u k c j i m e c h a -
n i c znych o t r z y m a l i : p. Jan 
Borowczak i p. Be rna rd 
Kwaśn iak , a e l e k t r y k a — p. 
Piotr Tyszkiewicz i p. E d -
w a r d Oleszak. 

N O E U X - l e s - M I N E S . D y p l o -
m y C A P w zakres i e „ a r t s 
m e n a g e r s " o t r z y m a ł y : B r o -
nis ława Gruszkiewicz , M a -
rie-Antoinette Iwanczyszyn, 
A l ine Knap ik , Christ iane K o -
za, Anne -Jos ie Łukowska , 
Ann i e Odorowska , An i ta P o -

gorzelska, Christiane Stróżyk 
i Stanis ława Zarębska . D y -
p l o m y C A P „ c o u t u r e f l o u e " 
u z y s k a ł y Ma r i e -He l ene Z b o -
ińska, Ma r i e -Thé rè se M a t u -
szewska, Edyta Duszka i 
Christiane Marc in iak . 

D Y P L O M Y 
SAMAR YTAlŃiSKIE 

L E N S . P o p o m y ś l n i e z d a -
n y c h e g z a m i n a c h t e o r e t y c z -
n y c h i p r a k t y c z n y c h d y p l o m y 
s a m a r y t a ń s k i e u z y s k a l i : Jean-
- P i e r r e Drzewiecki , Josette 
Szostak i Mon ika S z y m a n o w -
ska. 

H O U D A I N . Z p o w o d z e n i e m 
z ł o ż y ł y e g z a m i n y s a m a r y t a ń -
sk ie Jacqueline Wesołek, M o -
nika Maćkowiak , Jeannette 
B laszka i Janina Sroka. 

B U L I S C I W A L C Z Ą 

L O O S - e n - G O H E L L E . F i n a ł 
t u r n i e j u „ c o r p o s " w y g r a ł p. 

NA EKRANIE TV od 18 do 24 lipca 
P R O G R A M I (première chaîne) 
D Z I E N N I K — 13.00, 20.00 o r a z na z a k o ń c z e n i e 
p r o g r a m u m i ę d z y 22.20 a 23.50. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e -
- F r a n c e ) w dn i p o w s z e d n i e o godz . 19.25. 
M O N S I E U R E D — k o l e j n y odc inek n i e d z i e l -
n e g o f i l m u o 19.30. 
F O N C O X J V E R T E — f i l m R o b e r t a G u e z w o d -
c inkach codz i enn i e ( op rócz n i ed z i e l i sobót ) 
0 19.40. 
M O N S I E U R E T M A D A M E D E T E C T I V E ( P a n 
1 P a n i D e t e k t y w ) — n o w y f i l m od p o n i e d z i a ł -
ku 19.VIII. n a d a w a n y będz i e c odz i enn i e 
( op róc z n i e d z i e l ) w p ó ł g o d z i n n y c h odc inkach 
O 12.30. 

N I E D Z I E L A 18 L I P C A 

12.00 L a s é q u « i i e e du s p e c t a t e u r — f r a g m e n t y f i l -
m ó w : L e C u é p a r d ( Z ł o t a P a l m a F e s t i w a l u 
w Cainmes w 1963 r . ) , r e a l i z a c j a L u c c h i n o V i -
scon t i , w y s t ą p i ą : A la im D e l o n , C laud ia C a r d i -
n a l e i B u r t L a n c a s t e r ; Cas ino d-e P a r i s — G i l -
b e r t B é c a u d i Catłiej^ima V a l e n t e ; L e T ra cas s in 
B o u r v i l i PieiT.rette B r u n o ; L e s Durs à cu i r e — 
Jean P o i r e t , R o g e r P i e r r e 1 Mireiidle D a r e ; L a 
g r a n d e f r ouss e (Jeam P ie i r re M o o k y ) — B o u r -
v i l , F r a n c i s B l a n c h e , J e a n - L o u i s B a r r a u l t ; L e 
m i r a c l e tìes l oups <A. H u n e b e l l e ) — Jean M a -
ra i s 1 Rosama S c ł i i a f f i n o . 

14.00 P ó ł f i n a ł y P u c h a r u Dav i sa w ten is i e . 
E u r o w i z j a . Z a w o d y p ł y w a c k i e W ł o c t i y — 
Fłranc ja — S z w e c j a w S a n R e m o . 

18.05 Miss C a t a s t r o p h e — f i l m d ł u g o m etra ź o w y D. 
K i r s a n o f f w y s t ą p i ą : S o p h i e D e s m a r e t s , P h i -
l i p p e N i c a u d 1 J^ad ine T a i l l e r . 

20.45 L a d a m e de o n z e heur e s — f i l m J. D e v a i v r e ; 
w y s t ą p i ą : P a u l M e u r i s s e i M i c h e l i n e F r a n c e y . 

22.15 Speilctakl So-n. e t Lumièa-e <DèwiQk i św i a t ł o ) 
b e z p o ś r e d n i o ¡z Zam l cu w L u d e . 

P O N I E D Z I A Ł E K 19 L I P C A 

20.30 L *accusa t eu r pub l i c (Os ikarżyc i e l p u b l i c z n y ) 
sztuika w 3 alcitach F r i t z a H o c h w a l d e r a 
w r e ż y s e r i i C l a u d e H e g y z M i c h e l B o u q u e t 
i C h r i s t i a n e M i n a z z o l i . 

W T O R E K 20 L I P C A 

20.35 Cents ans d ' h u m o u r ( S t o la t h u m o r u ) — d r u g a 
k o l e j n a e m i s j a . 

22.05 C a r p a c c i o — f i l m J e a n - M a r i e D r o t . 

Ś R O D A 21 L I P C A 

19.00 Course i n t e r n a t i o n a l e des Embie iz à A n t i b e s . 
T r a n s m i s j a b e z p o ś r e d n i a — «re-portaż Jacques 
L o c q u i n , k o m e n t a r z R a y m o n d Mars l l l a c . 

20.20 E u r o w i z j a . J e u x sans f r o n t i è r e s ( G r y b e z g r a -
n i c ) L e m a g o ( N i e m c y ) p r z e c i w O r v i e t o ( I t a l i a ) . 

21.35 D i s c o r a m a . E m i s j a D e n i s e G l a s e r o n o w y c h 
p ł y t a c h . 

C Z W A R T F , K 22 L I P C A 

13.45 d o 14.15 i 17.50 d o 18.00 R e p o r t a ż s p o r t o w y 
z E m b i e z . 

18.00 L * a n t e n n e est à nous ( D o n a s n a l e ż y a n t e n a ) 
i p r o g r am dia mio<i-zieży. 

20.30 10 m i n u t e s e n F r a n c e <10 minuit w e F r a n c j i ) 
p r o g r a m turys i t y c zny . 

20.40 L e s coul isses -de l ' e x p l o i t ( K u l i s y w i e l k i c h w y -
c z y n ó w ) 

21.55 B o n a n z a — k o l e j n y o d c i n e k . 
22.45 N o s cous ins < ł * A m é r i q u e ( N a s i k u z y n i z A m e -

ry ik i ) . K o l e j n y r e p o r t a ż J a c q u e s S a l l e b e r t . 

P I Ą T E K 23 L I P C A 

13.15 R e p o r t a ż s p o r t o w y . 
20.20 P a n o r a m a s ( P a n o r a m y ) T y g o d n i o w y m a g a z y n 

a k t u a l n o ś c i t e l e w i z y j n y c h . 
21.05 E u r o w i z j a : F e s t i w a l z A i x - e n - i » x o v e n c e — o p e -

r a L e B a r b i e r d e S e v i l l e (Cy/rulik Sewi l s ik i ) 
R o s s i n i e g o . 

S O B O T A 24 L I P C A 

20.30 C a r n e t de v o y a g e ( N o t e s z po ;dr6ży ) i k o ł e jny 
f i l m F r a n ç o i s R e i n c h e n b a c h a o M e k s y k u . 

a2.00 C iJ i épanoTama w o p r a c o w a n i u F r a n ç o i s C h a -
la is . 

22.50 L a q u a t r i è m e d i m e n s i o n ( C z w a r t y w y m i a r ) — 
k o l e j n a e m i s j a z e z n a n e j seiril pt . J e sais c e 
q u ' i l v o u s f a u t < W i e m c o waan ipotrzeba ) . 

P R O G R A t f II (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K — codz i enn i e o 20.30. 
L E T E M P S D E S C O P A I N S — f i l m w o d c i n -
k a c h codz i enn i e o 20.55. 

N I E D Z I E L A 18 L I P C A 

20.15 H i s t o i r e des c i v i l i s a t i o n s — P a l e s t y n a i c l i r z e -
ści j ańsŁwo . 

21.10 Ec ł i ec e-t m a t <nr 4) k o l e j k a e m i s j a . P o d t y t u ł 
N i e s ł u c h a j c i e t e g o c o ona o p o w i a d a . 

P O N I E D Z I A Ł E K 19 L I P C A 

21.10 L e des t i n d ' u n h o m m e ( L o s c z ł o w i e k a ) f i l m 
d ł u g o m e t r a ż o w y , Tadzieeki w r e a l i ^ c j i S . B o n -
d a r c z u k a ; z uidiziałem: Bondarczu ika 1 Z . K l -
r iemko. 

22.45 R e p o r t a ż — a j k t u a l n o ś d t e l e w i z y j n e . 

W T O R E K . 20 L I P C A 

21.10 C ł i a m p i o n s ( M i s t r z o w i e ) . 
22.10 S h o w C a r a ï b e p r o g r a m Hu,berta P o n t a t 

z 'Udziałem artysitów ikaraibskich. 
22.45 R e p o r t a ż ak tua lnośc i . 

Ś R O D A 21 L I P C A 

21.10 L a f o r ê t p é t r i f i é e ( S k a m i e n i a ł y l a s ) — f i l m 
d ł u g o m e t r a ż o w y , r e a l i z a c j a M a y o . 

22,45 R e p o r t a ż ak tua lnośc i . 

C Z W A R T E K 22 L I P C A 

21.10 L a c a m é r a i n v i s i b l e ( N i e w i d z i a l n a ikamera ) . 
21.40 16 m i U l o n s de j eunes <16 m i l i o n ó w m ł o d y c h ) . 
22.10 L e s é c r ans de l a v i U e ( E k r a n y m i a s t a ) — P r z e -

g l ąd ina j inowszych f i l m ó w na e k r a n a c h iParyża . 
22.45 R e p o r t a ż ak tua lnośc i . 

P I Ą T E K 23 L I P C A 

21.30 U n e m a i s o n à l a c a m p a g n e ( D o m ma w s i ) , f i l m 
Jacques K T i e r a . 

22.30 O r k i e s t r a C a m i l l e S a u v a g e . 

S O B O T A 24 L I P C A 

21.10 L e l egs — Sz tuka dramatycz -na M a i r i v a u x w r e -
ż y s e r i i Jean-.Pa.ul Sassy z u d z i a ł e m : M a r i e D u -
bo is . J a c q u e s T o j a i i n n y c h . 

22.10 D é m o n e t M e r v e i l l e s ( D e m o n i C z a r y ) . 
23.10 O r k i e s t r a Jacques D a n j a n . 
23.30 R e p o r t a ż a k t u a l n o ś c i . 

Kub iak . D o b r e r e z u l t a t y w 
spo tkan iach p r z e d f i n a ł o w y c h 
u zy ska l i : Zamo j sk i i K o w a -
lik z A v i o n . 

W A Z I E R S . T u r n i e j b u l i -
s t ó w Cosnmune L i b r e w y g r a ł 
p. Dembsk i z W a z i e r s . N a 
da l s z y ch m i e j s c a c h zna l e ź l i 
s ię p. P a w l a k i p. W y p y c h z 
D o u a i L C o r a z p. Terkowsk i 
z W a z i e r s . 

KONKURS W Ę D K A R Z Y 
M A C O N . D w u s t u p i ę ć d z i e -

s ięc iu m i ł o ś n i k ó w spor tu 
w ę d k a r s k i e g o uczes tn i c zy ł o w 
z a w o d a c h o t y tu ł n a j l e p s z e g o 
w ę d k a r z a Burgund i i . S i ó d m e 
m i e j s c e z a j ą ł p. A l e x W i ś -
niewski z D o r l a y , z d o b y w a -
j ą c 1565 pkt , 29 p. Leon W i ś -
n iewski z D o r l a y (980 pkt ) , 93 
p. Jan Półtorak z Guegnon , a 
115 p. Mieczys ław Strutyński 
z M o n t c e a u - l e s - M i n e s . 

KONKURS FLESZETEK 
B I L L Y - M O N T I G N Y . P r z e -

sz ło stu m i ł o ś n i k ó w f l e s z e t e k 
z P ó ł n o c y F r a n c j i o ra z B e l g i i 
s tanę ło d o konkursu J a v e l o t 
C l u b du coron d ' A i x . S e r i ę 
a m a t o r s k ą d r u ż y n o w o w y -
gra l i pp. S. N o w a k i C. N o -
w a k z S a i l l y - L a b o u r s e . W i n -
n y c h se r i ach w y r ó ż n i l i s ię p. 
Henryk Cieślak z G r e n a y 
o ra z rodzina N o w a k ó w . 

WYRÓŻNIEN IA 
Z A DOBRĄ N A U K Ę 

L I É V I N . W p o s z c z e g ó l n y c h 
k lasach l i c eum za d o b r e w y -
n ik i w nauce „ p r i x e x c e l -
l e n c e " o t r z y m a l i : Raymond 
Kretowicz, Christian W ł o d a r -
czyk, Micha ł Jaśkiewicz, R y -
szard Tomczak i G e n o w e f a 
Stampień. 

P O N T - d e - l e - D E U L E . N a -
g r o d ę p r i x e x c e l l e n c e w 
„ c o u r s p r é p a r a t o i r e " u zyska ł 
Franciszek Tuszyński, w 
„ c o u r s é l é m e n t a i r e 2 " F r a n -
ciszek Lewandowsk i , w 
„ C M 2 " Patr ick Szyszka, a w 
k las i e „ f i n d ' é t u d e s " Chr i -
stian Lewandowsk i . N a z a -
k o ń c z e n i e uroczys tośc i w r ę -
czenia d y p l o m ó w klasa C M 2 
w y k o n a ł a „ p o l k ę " . 

L E N S . W é c o l e C a r n o t na -
g r o d y uzyska l i Jacaues K o -
tliński i Christian Dunajsk i . 

N A N C Y . S tuden tk i u n i v e r -
sy te tu o t r z y m a ł a c e r t i f i k a t y : 
z p sycho l o g i i . p. Ko rzen iow -
ska, z h is tor i i s t a r o ż y tne j p. 
Koz łowska , z f i l o l o g i i a n g i e l -
sk i e j p. Brzezińska. 

M E T Z . P o zdan iu e g z a m i -
n ó w C A M O S d y p l o m y w z a -
kres i e m a t e m a t y k i o g ó l n e j 
u zyska l i p. E. Miko ła jczyk i 
p. L . Wieczorek, w zakres i e 
m e t e o r o l o g i i o g ó l n e j p. M . 
Michalski, w zakres i e b u d o w -
n i c t w a l ą d o w e g o p. J -P . B ł a -
żewicz i p. S. Babiarczyk, w 
zakres i e e k o n o m i i i s t a t y s t y -
k i p. M . Kunicki , a w z a k r e -
sie f i z y k i o g ó l n e j p. E. Kruk . 

o A n d r é L e Heurte , 12, av. 
Char les Introit Gagrny (S. 
et O.) p isze d o nas : W roku 
1955 p r z e b y w a ł e m na M i ę -
d z y n a r o d o w y m F e s t i w a l u 
M ł o d z i e ż y i S t u d e n t ó w w W a r -
s z a w i e i z e t k n ą ł e m s ię w t e d y 
p o raz p i e r w s z y z m ł o d z i e ż ą 
po lską . Z a c h o w a ł e m d o d z i s i a j 
uczuc ia s ympa t i i do P o l a k ó w 
1 d l a t e go c h c i a ł b y m w z n o w i ć 
k o n t a k t y z n im i . P r o s i ł b y m o 
k i lka A d r e s ó w m ł o d z i e ż y p o l -
sk i e j z a m i e s z k a ł e j w P o l s c e 
l ub w e F r a n c j i , z k tó rą m ó g ł -
b y m k o r e s p o n d o w a ć . 

O Jan Oszczędo, Legnica, 
ul. Jaworzyńska 52 — chę tn i e 
z ap ros i ł by j edną osobę z 
F r a n c j i , z a p e w n i a j ą c j e j ca ł -
k o w i t e u t r z y m a n i e o r a z d o b r e 
w a r u n k i m i e s z k a n i o w e w z a -
m i a n za zapros zen i e do F r a n -
c j i uczenn i cy s tud iu j ą c e j j ę -
z y k f r ancusk i . 

O -Barba ra Borkowska , T o -
maszów Mazowiecki , ul. W a r -
szawska 21 m 5 — jes t n a u -
c zyc i e l ką i m a 22 lata . C h ę t -
n i e k o r e s p o n d o w a ł a b y z m ł o -
dz i e żą z F r a n c j i lub Be l g i i . 

O Jan Masa j ada , Opole, ui. 
Karpacka 12/7 — jest z a p a l o -
n y m f i l a t e l i s tą i f i l umen i s t ą , 
i n t e r e su j e s ię l i t e ra turą i s z tu-
ką, chę tn i e n a w i ą ż e k o r e s p o n -
d e n c j ę . 

O Grażyna Gmitrzak, W a r -
szawa 9, ul. Zab łocka 8 m 1 — 
ma 19 la t i I r ok s t u d i ó w p o -
za sobą. I n t e r e s u j e s ię ż y c i e m 
P o l o n i i z a g r a n i c z ne j , chę tn i e 
k o r e s p o n d o w a ł a b y z m ł o d y m i 
l u d ź m i z F r a n c j i lub Be l g i i . 

© A lb in N o w a k , Poznań, ui. 
Inżynierska 2 m 13, — ma 28 
lat, j es t k o n s t r u k t o r e m m e -
chan ik i em, p r a g n i e k o r e s p o n -
d o w a ć z P o l a k a m i z F r a n c j i 
lub Be l g i i . 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
B R U A Y - e n - A R T O I S . W k o n k u r -

s i e S t o w a r z y s z e n i a E n t e n t e C o -
l o m b o p h i l e ,,sur A n g e r v i l l e des 
22" p . B r o d a z a j ą ł m i e j s c e 3, p . 
A . K o c i e c k i 9, 64 i 154, p. K a c z -
m a r e k 32 i 113, p . K r u ż e l 44 i 68, 
p. J. M a t y s i a k 52, 86 i 153 (na o g ó l -
ną l i c z b ę 890 g o ł ę b i w y p u s z c z o -
n y c h ) . 

R e z u l t a t y S t o w a r z y s z e n i a A u 
R a m i e r <au M i n e u r sur C h a n t i l l y 
w s e r i i v i e u x : p . M i c h a l a k z a j ą ł 
m i e j s c a lil 1 46. W se r i i m ł o d z i k ó w 
s t a r t o w a ł o 440 g o ł ę b i . P a n M a s -
ł o w s k i z a j ą ł m i e j s c e 36, a p. P ł u -
c i e n i a k 99. 

G U E S N A I N . Z j e d n o c z e n i e h o -
d o w c ó w g o ł ę b i r e j o n u M o n t i g n y 
urzą-dzi ło k o n k u r s „STJT C r e i l " . 
KonkuTS w y g r a ł g o ł ą b p. S k o p i ń -
s k i e g o . M i e j s c a 7 i 9 z a j ą ł p. B i e r -

n a c k i z Mont i gJ i y , a 8 p. Szeml i lc 
z Guesna in . S t a r t o w a ł o 270 go ł ęb i . 

N O E U X - l e s - M I N E S . K o n k u r s 
, ^ u r Chant i l l y » » z 27 c z e r w c a s e -
ria m ł o d z i k ó w : p. M u ś l e w s k i z a -
j ą ł m i e j s c a 2, 8 i 45, p . E. K o -
w a l s k i 12 i 37, p. P i l a r s k i 41, p. 
J ę d r z e j c z a k , 46 i p. K u b a s 69 i 70. 
W s e r i i , , v i e u x " p. K u b a s z a j ą ł 
m i e j s c a 2, 7, 12, 18, 19 , 36 , 51, 69, 
70 1 71, p. P i l e c k i 17, p. J ę d r z e j -
c z a k 23, 31 i 93, p . P o s l e ś n y 26, p . 
B o r o w c z y k 28, p. E d w a r d K o w a l -
sk i 41, 58 i 89, p. M u ś l e w s k i 35 i 
84 o r a z p. Sipychała 80. S t a r t o w a -
ł o 385 g o ł ę b i . 

D O U A I . K o n k u r s S t o w a r z y s z e -
nia , ,La R a p i d e " w y g r a ł w se r i i 
, , v i eux p . S t a n i s ł a w P i e t r z y k z 
Landas , k t ó r y z a j ą ł pona-dto m i e j -
sca 3, 28 o raz 37 — w y p u s z c z o n o 
340 go ł ęb i . 

A , 



FLORETY IVA PLANSZY PARYŻA 
• Jean-Claude Magnan - mistrzem'^swiata • Witold Woyda - piąty 
• Polska drużyna zdobyła wicemistrzostwo świata przed Francją 

Szpadzista Henryk Nielaba, wielokrotny reprezentant Po l -
ski, słucha, pilnie uwag trenera Zb igniewa Czajkowsidlego 

LE SPORT EN POLOGNE 
P A R I S — P r i v é s d e F r a n k e , b l e s -
• é à P e n t r a i n e m e n t e t d e P a r u l -
• k i , c o n t u s i o n n é , l e s f l e u r e t U s t e « 
p o l o n a i s se s o n t q u a n d - m é m e b i e n 
c o m p o r t é s a u x X X X - e C h a m p i o n « 
n a t s M o n d i a u x d * E s c r i m e . W o y d a , 
c i n q u i è m e d u c l a s s e m e n t i n d i v i -
d u e l , é t a i t l i t t é r a l e m e n t & u n e 
t o u c h e d e l a m é d a i l l e d e b r o n z e . 
S a v i c t o i r e s u r l e S o v i é t i q u e 
S v e t c h n i k o v a v a l u a u P o l o n a i s 
u n b a i s e r d e M l l e R e v e n u , p u i s -
q u ' e l l e a p e r m i s à s o n f r è r e d e 
s e c l a s s e r s e c o n d , d e r r i è r e M a -
g n a n , d e n o u v e a u c h a m p i o n d u 

REKORD EUROPY 
NA 100 YARDÓW 
RALEŻY TERAZ 
DO POLKI! 

N a londyńskim stadionie 
White City w bieg:u na 100 
yardów rekord Europy (10,6 
sek) ustanowiła Polka, Irena 
Kirszenstein. W skoku w dal 
spotkały się dwie wielkie ry -
walki : mistrzyni olimpijska z 
Tokio i rekordzistka świa -
ta Ang^ielka Mary Rand oraz 
wicemistrzyni olimpijska, re -
kordzistka Polski — Irena 
Kirszenstein. Od trzech lat 
Angielka nie grrze&rała ani 
razu. Tym razem tylko o 
2 cm wyprzedziła Polkę, któ-
ra uzyskała doskonały wynik 
6,38. N a zdjęciu: Irena K i r -
szenstein w skoku w dal 
W Dublinie Kirszenstein po-
twierdziła rekordową formę 
wyrównu jąc rekord Europy na 
220 yardów wynikiem 23,6 

m o n d e . P a r é q u i p e s , l a P o l o g n e , 
S r â c e ä s a v i c t o i r e s e n s a t i o n n e U e 
s u r l a F r a n c e , s*est c l a s s é e se-> 
c o n d e d e r r i è r e 1 * U R S S . 

M O S C O U — A u M é m o r i a l d e s 
F r è r e s Z n a m i e ń s k i . B o g u s z e w i c z 
a r e m p o r t é l e s 5 k m e n 13,51,4 — 
t e m p s e x c e l l e n t q u o i q u e l o i n d e s 
p e r f o r m a n c e s f i n l a n d a i s e s d e J a -
z y . C i a r k ę e t K e i n o . N i k i c i u k a 
é t é 4 - e a u j a v e l o t (74,00), r e m -
p o r t é p a r l e S o v i é t i q u e L u s i s q u i , 
a v e c 85,62 a r é a l i s é l e m e i l l e u r Je t 
d e l a s a i s o n m o n d i a l e — 8 c m 
d e m i e u x q u e S i d ł o . 

S A L O N D E P R O V E N C E — L e 
c o n c o u r s d e p l o n g e o n F r a n c e - I t a -
l i e - Y o u g r o s l a v i e - P o l o g n e a a p p o r -
t é u n b e a u s u c c è s a u x P o l o n a i s 
K o w a l e w s k i , M e j s a k e t B u d e k . 
S e c o n d s a u c l a s s e m e n t p a r é q u i p e s 
a v e c 140 p t s c o n t r e 142 a u x I t a -
l i e n s , i l s o n t p r i s l e s 2 -e , 3-e e t 
4 -e p l a c e s e n h a u t - v o l d e r r i è r e 
l ' I t a l i e n B i a s s i , m é d a i l l e d ' a r g e n t 
ä T o k y o , e t l e s 4 -e , 5 - e e t 7 - e 
p l a c e s a u t r e m p l i n . 

L O N D R E S — S u r l e s t a d e d e 
W h i t e - C i t y I r e n a K i r s z e n s t e i n a 
é g a l é l e r e c o r d e u r o p é e n d e s 100 
y e n 10,6 s e c . A u sau t e n l o n -
g u e u r e l l e a , c o m m e à T o k y o , 
c é d é l a p r e m i è r e p l a c e ( d e 2 c m 
à l a c h a m p i o n n e o l y m p i q u e M a -
r y Ractid <640 c m ) . 

K A R L S R U H E — E n m e e t i n g i n -
t e r n a t i o n a l , B a d e ^ k i a r e m p o r t é 
i e s 400 m e n 46,5 s e c , b a t t a n t l e 
T c h è q u e T r o u s i l (47,0) e t l ' A m é -
r i c a i n L a r r a b e e , c h a m n i o n o l y m -
p i q u e d e l a d i s t a n c e (47.2). S<zmidt 
n ' a p a s p a r t i c i p é a u t r i p l e - s a u t , 
f a u t e d e c o n c u r r e n t s s é r i e u x . I l 
a p a r c o n t r e r e m p o r t é l e s a u t e n 
t ons rueur (745) d e v a n t u n a u t r e 
P o l o n a i s , S t a l m a c h , e t s ' e s t c l a s s é 
s e c o n d d e s 10« m (10,5) d e r r i è r e 
l ' A l l e m a n d H e b a u f ao ,4 ) . 

C i R A C O V I E — L e s t i r e u r s p o l o -
na i s o n t r e m p o r t é l e t o u r n o i 
t r i a n g u l a i r e Y o u s r o s l a v i e — H é -
p u b l i q u e D é m o c r a t î a e u A l l e -
m a n d e — ' P o l o g n e < d a m e s e t m e s -
s i e u r s ) , a v e c 15 o o i n t s c o n t r e 9 
p o i n t s a u x Y o u g o s l a v e s . 

W A S H I N G T O N — A u x X - e c h a m -
p i o n n a t s m o . n d i a u x des sourd.s-
- m i i e t s . l e s P o l o n a i s o n t r e m p o r t é 
n e u f m é d a i l l e s , s o i t a u t a n t q u e 
l e s Ttai îenis e t A m é r i c a i n s , 
m a i s m o i n s q u e l ' U R S S . 

Z A K O P A N E — L e s c o n d i t i o n s 
d ' e n n e i g e m e n t , j a m a i s v u e s à p a -
r e i l l e é p o q u e d a n s l e s T a t r a , o n 
p e r m i s d ' o r g a n i s e r u n s t a g e d ' e n -
t r a î n e m e n t p o u r la s é l e c t i o n n a -
t i o n a l e d e s k i a l p i n . U n s l a l o m 
s e r a o r g a n i s é l e 22 J u i l l e t , p o u r 
l a F ê t e N a t i o n a l e . 

Notatnik 
sportowca 

Po W I E L K I M S U K -
CESIE mistrza świa -
ta Jean-Claude M a g -
nana i wicemistrza 
świata Daniela Re -
venu w indywidual -

nym turnieju f loretowym — 
niewielu dawało szanse pol-
skiej drużynie, kiedy ta sta-
nęła w półfinale, przeciwko 
drużynie Francji . A jednak... 

P o l a c y : Witold Woyda (5 
w f i na l e Indyw idua lnym) , 
Marek Różycki, Zb ign iew 
Skrudlik, A d a m Lisewski 
(odpadl i w e l im inac jach ) 
przystąpi l i do w a ż n e g o m e -
czu z F ranc j ą z og romną a m -
b ic ją . Drużyna polska, os ła-
biona brak i em mistrza św ia -
ta Egona F r a n k ę 1 Ryszarda 
Paru lsk iego , postanowi ła t e -
raz d rogo sprzedać swo ją 
skórą. 

Zdecydowanymi faworytami 
byli jednak Francuzi ( M a -
Knan, Revenu . Rodocanachi i 
Court l l lat ) . Spor towa prasa 
f rancuska uważa ła , że w ł a -
śnie teraz na w łasne j p lanszy 
w P a r y ż u F r a n c j i uda sią w 
f i na l e prze łamać 6-Ietnia h e -
gemonią f l o r e c i s t ów Z S R R . 
N a d rodze j ednak stała d ru -
źvna Dolska (w i c em i s t r z ow i e 
o l imp i j scy ) . 

Mecz Polska — Francja 
miał dramatvcznv przebieg. 
Bohnterem był Witold W o y -
da. N ie tylko odniósł cztery 
cenne zwvciestwa fCourtlllat 
5:2, Badocanachi 5:0, Revenu 
5:1. I Mosrnan 5:2). ale dał sią 
tranć tylko 5 razy! 

P r z y stanie meczu 7:7 
szczególnie p i ękny by ł p o j e -
dynek W o y d y z Magnanem. 
P o l a k p rowadz i ł 1:0, 2:1, 3:1, 
4:1, aby w y g r a ć 5:2. Ta w a l -
Ita by ła decydu jąca . Po lska 
zdobyła cenny punkt 8:7 i 
p r z ewag i 11 t ra f i eń . G d y b y 
nawe t ostatnia wa lka p r z y -
niosła F r a n c j i z w y c i ę s t w o 
5:0, t o i tak n ie m ia ł oby to 
żadnego w p ł y w u na losy m e -
czu. 

P u n k t y dla Po l sk i zdoby l i : 
4 — W o y d a , 3 — Różycki, 1 — 
Lisewski. G d y b y W i t o l d W o y -
da tak w a l c z y ł w turn ie -
ju i ndyw idua lnym, m ia łby 
n a w e t szanse na mis t r zos two 
świata . 

W f i na l e Po l a c y n ie na -
w iąza l i r ó w n e j w a l k i z d ru -
żyną Z S R R (Mid ler , Sw i es z -
n ikow , Pot ian in , Szarow) . 
Wygra l i Rosjanie 9:3, zdoby-
wa jąc mistrzostwo świata po 
raz siódmy. B r ą z o w y meda l 
p r z ypad ł F r a n c j i po z w y c i ę -
s tw ie nad W ą g r a m i 9:5. D o -
skonale w a l c z y ł w i cemis t r z 
świata Rev enu (4 z w y c i ę -
stwa) . W a r t o przypomnieć , że 
na Olimpiadzie w Tokio była 
ta sama kolejność drużyn 
medalowych: 1) ZSRR, 2) Po l -
slut, 3) Francja. 

W turn ie ju f l o r e t o w y m 
drużyn kob iecych Polki i 
Francuzki nie odniosły suk-
cesów. W e l im inac jach P o l k i 
p r z eg ra ł y z Z S R R 2:9, a 
Francuzk i z W łos zkami 6:9. 

Witold Woyda jest aktual -
nym mistrzem Polski we f lo -
recie i 5 florecistą świata 

R y w a l i z a c j a p o l s k i c l l t f r a n -
c u s K i c b f l o r e c i s t ó w . 

G D A Ń S K 1963 
1) M a s n a m , Z) P a r u l s k ł , 3) 

F r a n k ę . D r u ż y n a w o i 
1) Z S R R , 2) P o l s k a , 3) F r a n c j a 

T O K I O ise4 
1) F r a n k ę , 2) Magrnan , 3) R e -

v e n u . D r u ż y n o w o : 
1) Z S R R , 2) P o l s k a , 3) F r a n c j a 

P A R Y Ż 1965 
1) R f agman , 2) R e v e n u , 3> S w i e -

s z n i k o w ( Z S R R ) , 5) W o y d a . 
1) Z S R R , 2) P o l s k a . 3) F r a n c j a 

W turnieju indywidualnym polskie florecistki nie odniosły 
żadnego sukcesu. W turnieju drużynowym w walce o 6 miejsce 
Polki przegrały z Francuzkami 5:9 i zajęły ostatecznie 7 miejsce 
wraz ze Szwecją. N a zdjęciu: mistrzyni Poislci Cymermanówna 
w walce z mistrzynią świata Rosjanką Gorochową podczas me-
czu Polska — ZSRR. 

POLSCY PIŁKARZE ZAKOŃCZYLI 
LIGOWE ROZGRYWKI 

Zakończyły się w Polsce roz-
grywki piłkarskiej ligi sezonu 
1964-1965. Do ostatniej rundy 
toczyła się zacięta walka dru-
żyn, broniących się przed 
spadkiem. Losy zdobycia mi -
strzostwa i wicemistrzostwa 
I I I I ligi były już rozstrzy-
gnięte wcześniej. Mistrzem 
Polski (po raz czwarty) zosta-
ła drużyna „Górnika" Zabrze, 
a wicemistrzem również gór -
nicza drużyna kopalni „Szom-
bierki". W bezpośrednim 
spotkaniu tych dwóch rywal i 
w ostatniej rundzie „Szom-
bierki" przegrały z „Górni -
kiem" 1:2. 

Dramatyczne po j edynk i 6 
zag rożonych drużyn zakoń-
czy ł y się spadk iem do I I l i g i 
k l u b ó w : „ P o g o ń " Szczecin i 
„ U n i a " Rac ibórz . 

N a j l e p s z y m strze lcem I l ig i 
b y ł L u c j a n B rychczy (Leg ia ) , 
we t e ran reprezentac j i P o l -
ski — bramek 20 na 56, k tóre 

zdoby ł w r o z g r y w k a c h l i g o -
w y c h j ego klub. 

D r u ż y n y mistrza Po l sk i n i e 
t rzeba r ek l amować . W t y m 
sezonie „ G ó r n i k " Zabr ze ś w i ę -
cił n a j w i ę k s z y t r iumf , z doby -
w a j ą c Puchar Po l sk i i m i -
s t rzostwo K r a j u . Te raz „ G ó r -
n i k " bądz ie r ep rezen tować P o l -
ską w m i ę d z y n a r o d o w y c h r o z -
g r y w k a c h K l u b o w e g o P u c h a -
ru Europy. „ P o l o n i a " B y t o m 
w a l c z y obecnie w U S A w r o z -
g r y w k a c h amerykańsk i e j I n -
ter l ig i . P o l a c y w y l o s o w a l i 
g rupą z d r u ż y n a m i : W e s t 
B r o m w i c h A l b l o n (W ie lka 
Brytan ia ) , F e r encva ros ( W ę -
g r y ) i K i l m a r n o c k (Szwec ja ) . 

L i g o w e r o z g r y w k i sezonu 
1965/66 rozpoczną się 8 s ierp-
nia. 

W r o z g r y w k a c h I I l i g i b ra -
ło udzia ł 16 drużyn. M e -

cze te og ląda ło 1,5 mi l iona w i -
d z ó w (przec ię tn ie 6.200 na 
j e d n y m meczu) , p o z i o m I I l i -

g i w y r a ź n i e sią podniósł i w y -
równa ł . A w a n s do I l ig i z d o -
by ł y k rakowska „ W i s ł a " l 
G K S Ka t ow i c e . D o n i ższe j 
k lasy spadają d ru żyny : „ W a r -
m i a " Olsztyn, „ A r k o n i a " 
Szczecin, „ P o l o n i a " Bydgoszcz 
i „ L u b l i n i a n k a " Lub l in . 

N a j l e p s z y m strze lcem I I l i -
g i jest Z y g m u n t Szmid t ( G K S 
K a t o w i c e ) . 

O we j ś c i e do I I l i g i wa l c zą 
w 4 grupach 24 drużyny , a 
wśród nich f inal is ta Pucharu 
Po lsk i „ C z a r n i " Żagań. 

P I Ł K A N 0 2 N A — W Y R Ó Ż N I E N I A 

A L Z A C J A - L O T A R Y N G I A . B r ą -
z o w e d y p l o m y p i ł k a r s k i e o t r z y -
m a l i : p . T r o s i ń s k i z M e r l e b a c h , p. 
I > i p o w s k i z T u c q u e n i e u x 1 p. L e -
d z i ń s k i z V i t t e l . 

H O M f t C O U R T . M i e j s c o w a d r u -
ż y n a p i ł k i n o ż n e j z o s t a n i e w z m o c -
n i o n a w T J r z y s z l y m s e z o n i e p r z e z 
K o n i e c z n e g r o z M a n c l e u l l e s o r a z 
C h ę c i ń s k i e g o z S a l m t - M i c h e l . 

J A R N Y . S t a n i s ł a w B a r a n i G a r -
b a c i k b ą d ą t r e n e r a m i m i e j s c o w e j 
d j n i ż y n y . 

Końcowa tabela I ligi piłkarskiej 
1. G & m i k 37 a s 61-35 I . Z a w i s z a 24:28 34-41 
2. S z o m b i e r k i 32:20 53-44 >. Ł K S 24:28 25-32 
3. Z a s ł « b i e 31:21 57-36 10. O d r a Zi-M 26-35 
4. L e s i a 36:22 56-31 11. Ś l ą s k 24:28 35-46 
S. P o l o n i a 26:26 48-38 12. S t a l 23:29 30-35 
S. G w a r d i a 26:26 31-3« 13. P o s ^ ń 23:29 31-41 
7. R u c b 26:26 41-41 14. U n i a 14:38 32-35 
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D W U D Z I E S T Ą ROCZNICĘ Z W Y -
C I Ę S T W A N A D F A S Z Y Z M E M 
H I T L E R O W S K I M studenci war-
szawscy i uczestnicy studenckie-
go Festiwalu Kulturalnego ucz-

cili manifestacją na Placu Teatralnym 
u stóp Nike — Pomnika Bohaterów War-
szawy. „Otwarte ramiona rzeczywistości", 
widowisko opracowane przez młodego po-
etę Mariana Grześczaka w metaforycz-
nym skrócie przedstawiło losy narodu 
polskiego w jego walce z okupantem i w 
czasie odbudowy nowego, wolnego życia 
F>o wojnie. Inscenizacja wykonana została 
przez studentów wyższych szkół aktor-
skich i połączonych chórów warszawskich 
uczelni. Barwne iluminacje podkreślały 
wymową recytowanego i śpiewanego 
przez chóry tekstu. Humanitarne i anty-
wojenne treści widowiska podkreślała 
prosta i surowa sceneria na tle cokołu 
Nike. Poniżej zamieszczamy kilka f rag-
mentów recytacji, z których składało się 
widowisko: 

O T W A R T E R A M l O j ^ A 

R Z E C Z Y W I S T O Ś C I 

LES É T U D I A N T S D E V A R S O V I E et l eurs 
camarades venus dans la cap i ta l e pour l e 
F e s t i v a l Cu l tu r e l ont cé l ébré le X X - e ann i -

v e r sa i r e de la v i c t o i r e sur le f a s c i sme par une 
man i f e s t a t i on de van t le m o n u m e n t a u x H é r o s 
de Va r sov i e , g é n é r a l e m e n t connu c o m m e „ L a 
Ni ice de V a r s o v i e " . Dans ce cadre m e r v e i l l e u x , 
un spectac le a l l é g o r i q u e du au j eune poè te M a -
r ian Grzesczalc a r e t racé le combat du peup le 
po lonais contre l ' occupant e t la reconstruct ion. 

Oto ta ziemia szeroka, rozkwitający manifest. 
W karabinowej kuli czas hymn zwycięski uwięził. 
Gdzie jesteś czasie ognia 
Gdzie jesteś czasie wojny? 
To czas, który minął, patrz, 
•w rozległych lasach 
już drwal swój krok wystukuje 
•płosząc poranne ptactwo. 

W łunach hut, 
w kurzu kopalń, 
nowy świat rodzi się z uporem. 
To dla was, którzy żyjecie. 
To dla was, którzy zwyciężyliście śmierć. 

Przychodziła na ten cmentarz kobieta, 
przychodziła każdego dnia 
i nie mogła uwierzyć. 
Stawała nad płytą nagrobną 
szukała tam swojego nazwiska, 
pomiędzy bratem i siostrą, 
którzy zginęli. 
Nie ux>lno nam zapominać o nich 
w dniu radości, kiedy nasza pamięć rozkwita. 
Ziemia jest dobra dla wszystkich, 
otimera się przed nami, 
przed tobą i przede mną, 
przed śmiercią, która zrodziła życie, 
przed życiem, które zrodziło radość. 
Także przed kopiącymi węgiel. 
Także przed stojącymi u granic ojczyzny, 
Także przed pozbawionymi nóg na wojnach. 
Także przed ufającymi w prawa człowieka. 
Także przed dziećmi biegającymi po ogrodach, 
"Także przed młodymi: kobietą i mężczyzną. 

Trzymając się za ręce 
idą onieśmieleni. 
Ponieważ takie jest nasze prawo w czasie, 
ponieważ manifestem życia jest ostatecznie miłość, 
ponieważ manifestem miłości jest ostatecznie prawda, 
ponieważ manifestem prawdy jest ostatecznie to, 
co mamy tutaj w upartym chłodzie maja, 
pomiędzy cierpliwymi rzekami, 
dymami fabryk, 
icurzem zbóż, zakreślone kołem krajobrazu, 
a nazywa się to koło 
Polska. 
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Oto otwarte ramiona rzeczywistości. 
Pokój, który kołuje nad nami 
jak gołąb w białym pierzu. 
Idziemy przed siebie. 
W naszym marszu jest troska. 
Ale młodość podaje dłoń wolności. 
Dwadzieścia lat później, 
W tym samym, 
W innym kraju. 
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WEJHEROWO — należy do zespołu 
pięknych nadbałtyckich miejscowości 
letniskowo-wypoczynkowych. Niegdyś, 
za czasów króla Jana Kazimierza, był 
to jeden z głównych portów Rzeczypo-
spolitej. Obecnie jest to niewielki 
ośrodek rybacki. Z okresu dawnej 
świetności przetrwało kilka zabytko-
wych budowłi, wśród nich barokowy 
kościół z 1649 roku. Miasto liczy 25 ty-
siący mieszkańców. W Wejherowie 
znajduje się jedyna w Kraju cemen-
townia wytwarzająca biały cement 
do tynkowania wnętrz. W miesiącach 
letnich plaże nadmorskie Wejherowa 
oblegane są przez tłumy ludzi spędza-
jących tutaj wakacje i urlopy. Na 
idjęciu: fragment centralnego placu 
w Wejherowie. 

i 

Krzgzówka z przysłowiem 

POZIOMO: 1) kawałek drzewa na opał, polano, 
6) sygnał ogłaszający czas wieczornego spoczynku 
w wojsku, 11) rozpoznanie, rekonesans, 12) popu-
larna postać z „Trylogi i " H. Sienkiewicza, dowcip-
ny i sprytny szlachcic, 13) zaciąg wojskowy, wer-
bunek, 14) coś z męskiej garderoby, 18) dziecinny 
rumak na biegunacłi, 19) deficyt, 22) król polski, 
za którego wyginęła szlaclita, 23) najmniejszy 
(wzrostem) z królów polskich;, 26) przynosi wstyd 
rodzinie, 29) zmierzwione włosy na głowie, 30) 
uprawia sport bezinteresownie, 36) wzniosły 
i sztuczny sposób przemawiania, 37) stowarzysze-
nie, 38) piękna, modra rzeka z walców Straussa, 39) 
głód, apetyt, 40) miejscowość znana ze zdradziec-
kiej konfederacji magnaterii przeciwko Konstytu-
cji 3-go Maja. 

PIONOWO: 1) odgłos tłukącego się szkła, 2) imię 
Orzeszkowej, autorki „Nad Niemnem", 3) do łowie-
nia ryb, 4) do patrzenia, 5) oddźwięk, ecłio, 6) naj-
większy kompozytor polski, 7) miejsce pod budowę 
domu, 8) arogancja, 9) pasiaste zwierzę afrykań-
skie, 10) pokarm dla zwierząt, 15) zwój papieru, 16) 
przepływa przez Poznań, 17) barwny łuk na niebie, 
19) stronnictwo religijne, 20) śródlądowy szlak 
wodny, 21) rodzaj dużego lustra, 24) rasa psów, 25) 
przedmiot domowego użytku, 26) entuzjazm, żarli-
wość, 27)". wlazł na ,płotek, 28) materiał na rybie 
szaty, 31) zły interes zrobił na nim Zabłocki, 32) 

powłoka ścian budynku z zaprawy wapiennej 
(w 1. mn.), 33) radny w dawnycłi miastacłi polskicłi, 
34) fakt dokonany, 35) mityczny lotnik, który 
wzniósł się na skrzydłach na wzór ptaków. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą litery wypisane z krzy-
żówki w następującej kolejności: C-15, G-1, A-19, 
G-5, C-1, B-15, L-19, L-10, L-4, N-18, 1-9, A-18, 
G-6, 1-18, A-14, K-13, D-1, N-16, B-9, L-16, H-11, 
I - l , K-17, G-8, I-IO, A-11, L-11, M-7. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re-
dakcji w ciągu 2 tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysło-
we". Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, zostaną rozlosowane NAGRODY 
KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE MIASTA" (37) 
Z NR 26 

POZIOMO: 1) przekąs, 5) antrakt. 6) parów, 7) ale, 8) 
kitle, 11) Katowice, 15) kalka, 18) cholewa, 19) ładunek, 
20) traszka. 21) toaleta. 

P IONOWO: 1) prawda, 2) Zatopek, 3) kwadrat, 4) sito-
wie, 9) iwa, 10) lek, 11) kuchta, 12) trojak, 13) wiedza, 14) 
chałat. 15) kadra, 16) lanie, 17) ankra. 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NR 26 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) promień, 2) Polanie, 3) 

piernat, 4) posiłek, 5) podanie, 6) produkt, 7) posążek, 8) 
problem, 9) poprawa, 10) parowóz, 11) podwoje, 12) pod-
stęp, 13) paskarz, 14) porażka. 

Hasło zadania: iWARlA DĄBROWSKA. 

K Ł O P O T Y 
z DZIEĆMI 

— Nie byłem dobrym ucz-
niem, ale ojciec mi nie po-
magał 

— Je n'étais pas un bon élève, 
mais papa ne m'aidait pas. 

Doktorze, czy choremu na 
serce ojcu można pokazać 
to świadectwo? 
Docteur, puis-je montrer 
ces notes à un cardiaque? 

Odwołam się do Ligi 
Ochrony Praw Człowieka 
Je vais m'adresser à la Li-
gue des Droits de l'Homme 
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